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Jóą posępni
a grają im ózwony
ze wszystkich kościołów
a grają im ózwony
żałobne.

Skrzypią koła lawety po bruka

Krakowa.

Przewala się ciżba przeogromna.

Dzwoni Ma Zygmunt Stary z wa­
welskiej Katedry.

Łzy się leją wielkie, palące.
Za trumną idzie Polska cala. Ta.

co setkę lat czekała na objawienie
bohatera, aby ją wywiódł z domu nie­
woli, ta, co się skąpała w krynicy
w’olności i u nóg Marszałkowych wier­
nie trwała i ta, co przez tysiącolecia
zachowa Go jako Oswobodziciela w’e

wdzięcznej pamięci i sławić Go po

wsze czasy będzie jako największego

między Polakami.

Polska za tą trumną Idzie, by Ojca
i Wodza grześć, by między króle Te­
go położyć, który większy od królów

był, bo sam sobie z zewłoka trójttie-
wolnego państwo uczynił i wśród

zmagań straszliwych między mocar­
stwa wywyższy!.

Komu ż było dane tyle wycierpieć,
tyle wywalczyć, do takiego szczytu

sławy dojść, w osamotnieniu się zam­
knąć, zaszczytów się wyrzec, urzędy
najwyższe odtrącać i Duchem jeno
być, który polskie ziemie od krańca

do krańca przenikał i ku świetności

wiódł?

Cezarów ród liczny jest, ale nie

było i niemasz między nimi cezara

poświęcenia, cezara skromności ani

cezara nie ciał lecz dusz, któryby
znamiona władzy od się precz odrzu­
cał, aby ukochanej Ojczyźnie się

przysłużyć i dzień porzucenia służby
nie tak ciężkim narodowi uczynić.
Jeden był taki Mocarz serc naszych,
Bóg nam Go po stu latach niewoli

posłał, żył między nami ostatnio już
niemal tylko jako idea jasna i oto od­
chodzi na wieki. Gdy był Człowie­
kiem legendą Go zwaliśmy. Czem

będzie dla nas po śmierci...

Skrzypią koła lawety po bruku

Krakowa.

Przewala się ciżba przeogromna.

Dzwoni Mu Zygmunt Stary z wa­
welskiej katedry.

Biją serca jednym rytmem — płacz

pod niebiosa uderza.

Osierocił nas Wódz nad wodze,

Ojciec najukochańszy, mąż sprawie­
dliwy a skromny, statysta genjalny,
a my pozostać musimy i dzieło Jego
dalej prowadzić.

Jak Go pożegnać nad otwartym

grobem? Chyba tem tylko przyrze­
czeniem:

Wodzu, ku budowie Polski po­
tężnej iść będziemy niezłomnie!
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Stolica Polski pożegnała na wieki

Wodza Narody.
Warszawa, 18. 5.

Ponieważ główno uroczystości ża­
łobne odbędą się w Krakowie, nie przy­
puszczano, iż do Warszawy przybędzie
tak wielka ilość delegacyj z całego kra­
ju. Organizatorom już wczoraj wieczo­
rem sytuacja na dworcach warszaw­
skich okazała się nie do opanowania.
Tysiące ludzi zgłaszało się z prośbą o

nocleg. Całe pielgrzymki odsyłano do

gmachów szkolnych i koszar, gdzie tyl­
ko na słomie spędzano noc.

Jak pozosta,łe setki i tysiące spędziły
noc, oni tylko jedni wiedzą.

A i w godzinach rannych nadchodzą­
ce pociągi wyrzucały podróżnych z naj­
odleglejszych krańców Rzeczypospolitej.

Gdy w godzinach rannych wszyst­
kie delegacje z prowincji utworzyły po­
chód na pole mokotowskie, to trwał on

od godziny 8-mej i pół do jedenastej.
Byli i Pomorzanie, i Górale, Łowicza-

nie, Huculi, Poznańczycy, Kaszubi, Wil­
nianie. Jednem słowem cała Polska
znalazła się przy trumnie Wodza w

chwili, gdy Marszałek żegnał się ze sto-

łicą na wieki, aby spocząć na Wawelu

na wieczny sen.

Co się działo na ulicach miljonowego
miasta, przy tak olbrzymim zjeździe
pielgrzymek z całej Polski, można sobie

Wyobrazić.
Wszelka komunikacja została wstrzy­

mana już o godz. 8 -mej rano. Mieszkań­
cy przedmieść ratowali się pociągami
podmiejskiemi, które odchodziły prze­
pełnione co 15 minut.

Niestety deszcz lał bez miłosierdzia.

Dopiero o godz. 9,15 wyjrzało nieśmiało
słońce. Wszyscy odetchnęli. Pogoda, jak­
by jakimś cudem, dotrwała do końca

uroczystości. Później spadł deszcz. W

godzinach wieczornych był on tak ulew­
ny, że nie sposób było wyjść z domu.

Co będzie w Krakowie? Rozmyślaliś­
my o tem, siadając do pociągu, przepeł­
nionego do niemożliwych granic. Ostat­
ni pociąg ,,urzędowy" odszedł o godzinie
19,38.

Nabożeństwo w katedrze
św. Jasia.

Pożegnanie stolicy z Marszałkiem Pił­
sudskim rozpoczęło się od uroczystego
nabożeństwo żałobnego w katedrze św.
Jana,

Już od godz. 12-ej w nocy zrobił się tok
niesłychany tłok, że musiano zamknąć
podwoje świątyni. I w tym czasie prze­
łożono trumnę dębową do srebrnej tru­
mny. Wejście do katedry otw-arto w

rannych go-dzinach, ale już tylko dla
duchowieństwa i wysokich dygnitarzy.
Gdy Pan Prezydent przybył do świątyni
i zajął miejsce pod baldachimem, ks.

kardynał Kokowski rozpoczął nabożeń­
stwo.

U stóp trumny siedziała najbliższa
rodzina, w stallach — przedstawic!iele
państw obcych z marszałkami Francji,
Anglji, Rumunji na czele.

Pierwsze miejsce zajął nadzwyczajny
ambasador Ojca św. nuncjusz ks, Mar-

maggie. Wśród zebranych widzieliśmy
ministra spraw zagranicznych Francji
p. Lavala, premjera Goeringa i wielu in­
nych przedstawicieli państw obcych.

Pienia liturgiczne wykonał chór kle­
ryków seminarjum warszawsk)iego. Na
chórze śpiewał katedralny chór ks. Gie-

burowskiego z Pciznania, jeden z naj­
lepszych chórów świata.

Mowa żałobna biskupa polowego
ks. Gawliny.

W podniosł-ych, żałobnych słowach
żegnał w katedrze Marszałka biskup po­
łowy ks. Gawlina, Mówił on m. in.:

,.Zmarł Józef Piłsudski. Idzie na

wieczny odpoczynek wielki wódz i wiel­
ki samotnik. W n!ieutulonym bólu i ża­
lu została pogrążona Jego najbliższa i
cała, wielka rodzina ideowa. Skupieni
są wszyscy przy zwłokach Tego, który
był wyrazicielem majestatu Matki Oj­
czyzny i Matki Kościoła wyznawcą.

W tej osobliwej chwili rozbrzmiewają
ze wszystkich kościołów Rzeczypospoli­
tej dzwony. I te zgóry Lecha- i katedry
Św. Wojciecha, płacze też prastary Zyg­
munt. Wszystkie wydzwaniają żałobną
melodję, żałobne polskie Requiiem. Są
one głosicielami pamięci i czynów
Zmarłego.

U stóp wielkiego ołtarza złożono Jego
zwłoki. Po raz ostatni salutuje On przed
Panem życia i śmierci.

Józef Piłsudski przeżył szereg dłu­
gich lat, walcząc za sprawę polską. Ry­
cerską młódź powiódł za sobą i najpięk­
niejszy swego życia czas oddał świętej
sprawie.

Aż do samej śmierci walczył o spra­
wiedliwość w zmaganiu się z najeźdźcą.
Temu hasłu oddał cale swoje życie.

Upodobał go sobie Pan i czoło jogo
naznaczył stygmatem wielkości ńa wiel­
kie posłannictwo w narodzie całym.

Wierzył w swe wielkie posłannictwo
i sprawie.dl’iwość Bożą. Wskrzeszenie
Polski było Jego postulatem,

Krzywda, zbrodnia na żywem ciele na­
rodu wołała o pomstę do nieba przez Je­
go usta i czyny. I każdy Jego ruch,
zmierzający do wymazania tej zbrodni,
byl czynem sprawiedliwym.

Z poczucia sprawiedliwości Bożej ro­
dziła się u Niego wiaro i ufność w ptr
wodzenie oręża polskiego. Walecznym
był od zarania młodości swojej. Wa-

lecznym też okazał się bojownikiem, gdy
broni! do upadłego duszy polskiej przed
spodleniem.

Obdarzony jasnowidzącym, ostrym
wzrokiem przejrzał przyszłość. Bożym
by} żołnierzem. To też cały naród po­
wierzy! mu swój los.

Pracowite było jego życie i pełen
chwały rok 1920, o którym wspomina
Ojciec św.

,,Anioł ciemności toczył bój gigawiyez-
ny z aniołem jasności",

Piłsudski uratował chrześc!ijaństwo.
Mścicielem był ?-a tyle łez wylanych,

za rodziny zniszczone, za cierpienia ze­
słańców w tajgach Syberji, za Kościoły
pohańbione.

Cześt dia Tego człowieka

w narodzie fcyi bedzie wiecznie.

Pierwszy Mars-załku Polski! Przez
Ciebie wielki sen narodu się spełnił.
Na skroni Twojej spoczęła więcej niż
królewska korona. Pan Zastępów, Oj­
ciec najlepszy upodobał sobie przeciąć

nić śmiertelną Twego życia. Zmęczoną
swą głowę złożyłeś na wieczny spoczy­
nek, a płomienne serce Twoje na zaw­
sze bić przestało. Dzieło Twoje żyć bę­
dzie na wieki.

Niem,a już Ciebie. I nie będziemy mo­
gli zwracać się do Ciebi,e po odpowiedź
na pytania, jak składać mamy tkaninę
dziejów własnych. Ciężar olbrzymi,
który dźwigałeś

TYLKO NA BARKI CAŁEGO NA-
RODU MOŻE BYĆ ZŁOŻONY. POL­
SKA, JEŚLI MA BYĆ SILNA W

JEDNOŚCI I SWOBODZIE, MUSI

ŁĄCZYĆ, JEDNOCZYĆ WSZYST­
KICH.

Na Twój proch i popiół ślubujemy, że

Polskę miłować będziemy tak, jak Ty ją
umił’owałeś.

Tak nam dopomóż Bóg!
Będziemy służyli Ojczyźnie w trudzie,

poświęceniu i samozaparciu.
Tak nam dopomóż Bóg!
Pracować będziemy w czystości siebie

samych dla wielkiej sprawy.
Tak nam dopo-móż Bóg!
Będziemy żywemi kamieniami budu­

jącego i kwitnącego Państwa, a cemen­
tem niech nam będzie miłość Ojczyzny.

Tak nam dopomóż Bóg!
Marszałku! Duszę Twoją niech św.

Michał, chorąży Boży poprowadzi przed
Tnotn Najwyższego Pana.

Bóg, światłość Wiekuista niech wyna)­
grodzi Cię bez granie za to wszystko,
coś dobrego uczynił i za to, coś prze­

cierpiał Ala wielkiej sprawy, dla dobra

naszego i dla większej chwały Bożej".
Ta)k, nam dopomóż Bóg!
Pb mowie ks. biskupa ks. Gawliny

wzmógł, się jeszcze bardziej nastrój ża,­
łoby i odczucia głębokiego bólu i żalu

po stracie Wodza Narodu.
A w katedrze warszawskiej echo dłu­

go jeszcze rozbrzmiewało przepięknem
ślubowaniem Biskupa, kończącem się a-

pcstrofą:
Ta(k nam dopomóż Bóg!

Po nabożeństw!o.

O godz. 11,30 uroczystości żałobne w
kościele zostały zakańezioe. Oficerowie

zdejmują sztandar Rzeczypospolitej i

znoszą trumnę z kata’fa-lku, aby nast.

złożyć ją na noszach.
Ga,sną reflektory i w katedrze zapada

mrok. ,

W tej chwili podchodzi premjer Sła­
wek z ministrami I biorą nosze na ra­
miona. Powol;i rusza pochód w stronę
głównego wyjścia. Za trumną pochylo­
na nadmiarę idzie wolno, cala we łzach
Pani Piłsudska z córkami. Obok niej
generał Rydz-śmigły i gen. Sosnkowski.

Wreszcie orszak znalazł Się przy lawe­
cie armatniej przed świątynią. Trumnę
znowu p’okrywają sztandarem Rzeczy­
pospolitej.

Przez cały czas głucho odzywa się
wojskowy werbel.

Wreszcie pochód źsfowny rusza ul.

Świętojańską w stroną Zamku królew­
skiego.

W żałobnym pochodzie

przez ulice stolicy.
Panią Piłsudską prow.adzą ,dwaj ge­

nerałowie: Rydz-śmigły -Łj Scsnkcwski,
Od chwili zgonu Marszalka zawsze uka­
zują się razem.

Tuż za rodziną Marszałka, wśród

której oczy wszystkich przykuwają do
siebie dwie najukochańsze córki Jego,
idące za trumną Ojca, w ciężkiej i naj­
straszniejszej żałobie — widzimy do-

stojną postać Pana Prezydenta Rzeczy-
pospolitcj w otoczeniu całego domu cy­
wilnego i wojskowego.

’

Ruszyło też i wojsko, biorące udział

w uroczystościach żałobnych, ustawio­
ne wzdłuż Nowego Świata. Uderza dnia

tego wszystkich niezwykła postawa, ich
nowe i jednolite umundurowanie.

Cała piechota, nie wyłączając ge­
nerałów maszeruje w hełmach sztur­
mowych,

Za pułkami kawałerji zjawiła się ar-

tylerja. Przemarsz wojsk zamknęło kil-

ka działów ąrtylerji ciężkiej i najcięż-

szcj.
Jako jeden z pierwszych oddziałów

maszerował o-ddział piechoty rumuń­
skiej 16 pułku, którego Marszałek był

szefem,
Kondukt żałobny.

Wreszcie w Alejach ukazuje się czo­
ło konduktu żałobnego. Dziesiątki tysię­
cy ludzi wpatruje się w trumnę Marszal­
ka. Jedni płaczą na ten widok, drudzy
klękają i modlą się, wielu też zastygło
i znieruchomiało pod strasznem wraże­
niem majestatu śmierci, który defilował

przed nimi,
Kondukt otwiera prosty, drewniany

krzyż, niesiony przez żołnierza Po obu

stronach idą siostry miłosierdzia i za.

konnice, przybrane w różne habity, na­
stępnie podążają klerycy seminarjum
duchownego, zakonnicy, księża świeccy
oraz kanonicy i prałaci w uroczystych
szatach. Razem około 400. Kondukt pro­
wadził ka kardynał Rakowski, arcybi­
skup Gall, ka biskup połowy Gawlina.

Dalej niekończące się szeregi delega­
cyj z całej Polski, niosące wspaniale
wieńce...

Oficerowie polscy niosą na szkarłat­
nych poduszkach odznaczenia krajowe
Marszałka, wyżsi oficerowie zagraniczni
niosą odznaczenia Marszałka ich kra­
jów.

Osobną grupę stanowią delegaci ob­
cych państw. Przy trumnie Marszałka

zgromadzili się przedstawiciele całego
świata i największych mocarstw euro­
pejskich wraz ze swą świtą.

Za trumn,ą idzie- cały rząd Rzeczy­
pospolitej z premjerem na czele, przed­
stawiciele Sejmu i Senatu, rektorzy
wszystkich wyższych uczelni w bereT
tach i togach i sądownictwo. Za Panem

Prezydentem widzimy premjera Goerin­
ga w otoczeniu wyższych oficerów nie­
mieckich, marszałków Francji, Anglji,
Rumunji, licznych i dostojnych przed­
stawicieli Włoch, Czechosłowacji, Wę­
gier, Austrji, Jugosławji, Rosji sowiec­
kiej, Finlandji, Łotwy, Szwajcarcji, Bel­
gji, Ameryki itd. itd. oraz reprezentan­
tów armij zagranicznych.

(Ciąg dalszy na stron”’ie 3).

W leodedrase węsrsJEOwsfcief.

Trumna na purpurowym katafalku pośrodku katedry św. Jana. — Tłumy idą nie.
ustannie, aby złożyć ostatni hołd Wodzowi- Narodu,
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Panią Marszalkową Prowadz)i generalny inspektor Sit Zbrojnych pen. Rydz-Śmfgly. Inspektor armji gen. SoSnkowski prowadz:i st arSzą córkę Marszalka — Wandę, młodszą
prowadzi brat Marszalka, Jan. Piłsudski, , (Fot, Janusz Czarnecki z Bydgoszczy).

Opozycja sejmowa za trumna

Marszałka.
Za trumną, Piłsudskiego idą, przed­

stawiciele opozycji parlamentarnej. So­
cjalistów reprezentuje Niedziałkowski,
Ludowcy biorą gremjałny udział, ma-

szerują. też endeccy posłowie. W chwi-
. lach ciężkich nie trudno w Polsce o jed­

ność i zgodę, trzeba tylko chcieć i dó niej
szczerze dążyć. Tak to pięknie wyraża

sekretarka osobista Marszalka, poetka
wileńska Iłłakowiczówna:

,,Proszę Was tcłw. resztkami,
który na wysokOTŚciach w Milczeniu
a weżcie na się SAMI, (zastyga,
ten ciężar, którym za-was dźwigał,
Weźcie go RAZEM, SPOŁEM

niech jeden drugiego NIE ODPYCHA...

...Ażebym mógł po znoju,
odpoczywając ,w poko,ju,
Od koła Cichości do wyższego koła

Coraz radośniej ucichać.

Na polu mokotowsklem.

Na polu mokotowskiem i w najdalszym
promieniu, setki tysięcy publiczności, A

panuje tam cisza, taka straszna i

wstrząsająca cisza; a długa, jak wiecz­
ność.

Oficerowie zdjęli trumnę z lawety 1

niosą ją na wzniesienie. Poprzedza ją
gen. Zamorski, niosąc poduszkę, na któ­
rej spoczywa buława, szabla i macie­
jówka.

Pan Prezydent zajmuj’e swoją łożę.
Obok nadzwyczajnego ambasadora

papieskiego, nuncjusza ks. Marmaggie,
siada wicepremjer Niemiec Goering i
marszałek Francji, Petain.

Trumna jest jnż na wielkiej lawecie,
ustawionej na wzniesieniu, pokryłem
darnią.

Przepasują ją czarnemi

wstęgami.
Za fotelem Prezydenta, zajmuje miej­

sce premjer Sławek. Rząd zasiada z pra­
wej strony trybun. Z lewej na wzniesie­
niu, pokryłem czerw’ienią, zajmuje miej­
sce Pani Piłsudska z córkami. Tuż usta­
wili się oficerowie polscy i zagraniczni,
trzymający ordery Zmarłego.

Operatorzy filmowi i setki fotogra­
fów utrwalają na taśmach tę osobliw’ą,
tragiczną chwilę.

Cisza w dalszym ciągu przejmująca.
Tylko dzwony kościelne skarżą się ża­
łobnie, Pierw’sze szeregi tysiącznych
tłumów kornie klęczą, i modlą się, wpa­
trzone w trumnę.

Ostatnia defilada

przed ukochanym Wodzem.

Rozpoczyna się defilada.

Na czele generalny inspektor armji
Rydz-Śmigły. Za nim generałowie ma-

szei-ują czwórkami. Wszyscy salutują
trumnę trzykrotnie. Rozlegają się dźwię­
ki orkiestry reprezentacyjnej MSWojsk.

Słychać odgłos bębnów, w’erbel się roz­
lega głucho. Zbliżają się do law’ety puł­
ki piechoty Legjonowej. Pochylają się
sztandary 1 dywizji Legjonow’ej. Chwila

w’zruszająca. Chwyta za gard!o, łzy w’y­
ciska serdeczne. Sławna dywizja wiel­
kopolska, dywizja siedlecka, idą na cze­
le, jako że na ich sztandarach Wódz za­
wiesił krzyż ,,Virtuti Militari".

Maszeruje piechota pomorska, po­
znańska, Jadą niani z Bydgoszczy, Po­
znania, Grudziądza, Starogardu, za

chwilę zobaczymy za porgzebem delega­
cje z, Ziem Zachodnich. I na ten w’idok

przypominają się s!ow’a. Marszałka, na­
zyw’ające Pomorze ,,największem cu-

dow’nem dzieckiem".

Dziś te ziemie oddają Mn hołd naj­
serdeczniejszy w osobach swych przed­
stawicieli i wojska.

,,Pogotowie zbrojne Poiski
nie osłabnie”.

Obok największego bólu żałoby dnma

rozpiera piersi rodaków na widok woj­

ska, które On wskrzesi! i rozbudowa! do

wielkiej potęgi.
A jak dziś ci żołnierze maszerują?

Drży ziemia pod ich stopami, drżą ze

wzruszenia wielkiego serca wszystkich
Polaków. A tuż za nimi konnica... Lży
napływają do oczu na jej W’i,dok, Piastu-
ni wielkich tradycyj Polski rycerskiej,
spadkobiercy najsław’niejszej na św’ię­
cie. I w tej tragicznej chwili, gdy Polska
chow’a swego Wodza, a W’ojsko sw’ego
Marszałka — organ w’ojska polskiego
,,Polska Zbrojna" w dniu Jego pogrzebu
obwieszcza:

Nikt w kraju, ani za jego granica­
mi zważyć i określić nie może wiel­
kości wyłomu, którą w sile narodu

tak nawewnątrz, jak i nazew’nątrz
stworzył zgon Marszałka Piłsud­
skiego.

Siła duchowa Zmarłego sprawi, że

zapełnioną zostanie w yrwa, stworzo­
na Jego nieobecnością w sile zbroj­
nej narodu. Ciężaru tego nie uniosą
barki

jednego człowieka.

Jeżeli gdziekolwiek istniały rachuby
na osłabienie pogotowia zbrojnego
Polski po Jego odejściu, to zbiorowy
wysiłek wojska i społeczeństwa o-

brćci je w niwecz.

Piękny zw’yczaj żołnierski każę, że za

trumną Wodza prowadzą konia jego.
Tak się też stało. Dwóch oficerów- pro­
wadzi za uzdy pięknego wierzchowca,
pokrytego kirem.

Wojsko nieustannie salutuje.
Wzruszenie ogromne. Maszerują Ru­

muni z 16 pułku.
W powietrzu jest już cisza. Słychać

tylko maszerujących żołnierzy i warkot
werbla.

Pada też komenda: w prawo patrz!
Pochylona stoi pani Piłsudska. Obok

niej zapłakane, ukochane córki Zmarłe­
go, które dziś wszystko tracą.

Po. prawej strome trumny stoi nieru­
chomo generalicja.

Słońce skryło się za chmurami. Me­
la ncholja i smętek opada na pole moko­
towskie.

(Ciąg dalszy n-a s’tronie 17).

Delegacie paftsfw obcych w orszaku Żałobnym.

W p-erwszych Szeregach widać ministra Spraw zagranicznych Francji, Lavala 1 mar­
szałka Pataina, (Fot, Janusz Czarnecki z Bydgoszczy).
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N3POUI KOWCZAK.
Jak Niemcy Anglików a Rosjanie Niemców

nabiła!! w butelkę?
Nawiązując do ni’ego wtolka.nccrnego ar­

tykułu na eemeit jak to Włosi wy-powtedzóeli
Niemco-m wojno i Jak sio późni’ej wzajem
nie wysadzali w powietrze, opisz,ę w dssi-
si-ejszym artykule szerszemu ogółowi ma­
ło znanie ,,bohaterskie" czyny mistrzów sa­
botażu, Nfemoówł

Oficj’alnie niewyjaśnione dotąd jiest wy­
sadzenie w powietrze w czasie wojny świa.
towej pięciu dużych okrętów wojennych
angielskich. Jednakże wiadomo, że Niemcy
w tem swe palce maczal’i.

Było to w początkach wojny światowej
bo 26 listopada. 1914 r., gdy wielki pancer­

Angielski okręt wojenny ,,Yanguard" zatonął
wraz z 809 ludźmi załogi pod Scapa Flow.

nik Bulwark", stojący pod Rithole Reach
w SKewwesSp-wyleciało nagła ł;; nieSjiOdzfs-=
wanie w p ow:a trze.,.

Partjb robotników portowych kończyły
właśnce ładowanie amunicji i schodz,iły z

pokładu, na , którym zbterali sic już mary­
narze. by st:a,nąć do rannego apelu, gdy u-

słySzańo nagłe z pod. pokładu głuchy huk.
Okręt zachwisł się gwałtownie i skrył się
cały w wielkiej chmurze dymu. A gdy dym
Opadł, znikł ,,Bulwark", n%, pozostawiając
po Sobie ani śladu. 800 marynarzy i ofice­
rów poszło z okrętem na dno, jedynie 14
lud’Zi uratowało Swe życie.

Drugim statk’iem angielskim, którego
spotkało i nagie a, n’.,elspodz’,ewa.n:ę ńteSzcz.ę-

śc%, był minowiec ,,Rrineęss Irene". W dn’u
27 maja 1915 usłyśżąno ńaglie pod pokła­
dem statku gwałtowna detonację a po
chwili rozprysła się Prncess Irene w drza
zgi, tak,’że kawały okrętu fruwały na setki
metrów w powietrzu, robiąc wokoło wiel­
kie spustoszenie. W pobliskiem Sitt’aibOur-
n,e wyleciało tysiąc,e szyb z budynków a w

o 5 mil oddalonym Upchurch załamała się
od kóloSailrrego ńaci,sku powietrz,a wieża ko­
ścielna i runęła wdół. 400 of’oerów j rnary-
narży oraz 28 robotników dokowych zosta­
ło zab’itych. Ocalał w cudowny sposób jó-
d)ón jedynący członek załogi, pomimo, że
odbył na skutek eksplozji przymusową po­
dróż powietrzną na odległość 3 kilome­
trów^.

Trz,ec,im okrętem wojennym był pancer­
nik ,^Natal" o tonaży 13.350 i 2214 węzła
szybkości a uzbrojony w 6 armat 9,2 calo­
wych i cztery 7,5 calowych.

30 grudni,a 1915 r. zawinął ,,Natal" do
portu w Croma.rty Fh’th, a_ w Nowy Rok
1916 Odbyło s% na statku w%llkie przyjęcie.
W trakcie najlepszej zabawy usłyszano na­
gle głuchą detonację na statku, który na

pełnił się mom.en)talnie chmurami dymu i
pary. W krótkich odstępach nastąpiło je­
szcze kilka eksplozyj i ,,Natal" Położył się
na bok, ginąc rychło w odmętach wzburzo­
nej fal’. 428 ludzi, w tem kilka,naście dzieci,
poszło wraz z statkiem na dno.

Najcięższe ze wszys,tkich strat dla mary­
narki brytyjski i było ,,wysadzenie w po­
wietrze przez eksplozję wewnętrzną", jak
brzmią! oficjalny komunikat ąng%lski, pan­
cernika ,,Vanguard". Bowiem wraz ze stat­
kiem z,atonęło wówcz,as prz,eszło 800 ludz1
załogi.

To niicSz ?zęściie stało s.% w nocy z 9 n,a
10 lipoa 1917 r, Okręt stał, gotowy do wy­
jazdu, na głównej redz,ie w Scapa Flow,
gdy nagl,e pod dolnym pokładem nastąp’ło
kilka eksplozyj i statek, zadrżawszy s’in_:e_,
skrył s% monrwntato% w morze _płom’ieni i
dymu. Po opadnięciu dymu — nie pozosta­
ło po st,atku śladu.

Mów ono wprawdzi,e po e’chu, że to

szpiedzy niemieccy wysadzili statek w po-
wfatas, lifcz oficjaln-% r% chciano s’ę do
tego przyznać i niuśzczęśc% to kładz,iono i
na ka.rh samozapalen’a sję amu,nicji... j

Piąt.ym zkolei angielskim okrętem wo-’

jiennym, który padł ofiarą tajemniczych
machinacyj był moni’tor ,,Gladton".

,,Gladto,n." stał wraz z pięcioma innemi
monitorami pod, Dow, przygotowatn-y do

wyjazdu ńa pełnie morae, by bombardować
Niemców na wybrzeżu Mgjj i wspomóc
tem sam’em armję lądową w ofensywie
wrze’śnio’wej. Było to bowiiem 16 września
1918. Nagłe wstrząsnęła miastem gw’ałtowna
detonacja. Kilkaset szyb wyleciało z ram,
a na tle nieba ujrzano pł’onący monitor
,GIathon".

Jak wspan!ial!e był zorgani’zowany wy­
wiad ni!iem ieicki i z jaką precyzją pracowali
eabotażyści, widzimy z powyższych k,ilku
faktów. Wszystkie statki leżały w chwili
wybucha w dobrze ufortyfikowanych i pil­
nie strzeżonych portach angielskich, a mi­
mo to pad!y ofi’arą zamachów...

Pułapki rosyjskie.
Choci,aż najważptejsze opera,cje morak!’S

w czasiie wojny światowej odbywały się na

Morzu Pó i n cc.i;,?m, to jednak największe
cięgi otrzymali Niemcy na Bałtyku. Rosja­
n,ie okazali tu więeej odwagi i sprytu od
Niemców i trzymali ich Stale w szachu, za­
dając im dotkliwe straty.

Już w samych poc’zątkach wojny świa­
towej. bo w sierpniu 1914, ponieśli Niemcy
pierwszą porażkę na Bałtyku.

Z rozkazu księcia Henryka Pruskiego,
któremu nocą przyśni’ło się wielkie zwycię­

MaA Bnen,niarma,nn wiedzi’ał, żo Anną go
kocha, tocz ma jakieś strapi’enie, które ją
gryzie. Postanowił zatem się jej ostatecznie

ośw’iadczyć i popros’ić, żeby mu swojie zgry­
zoty wyj’awiła, I gdy po pi!ku dniach znów
się zjawił w wini’arni, oświadczył się ofi­
cjalnie pannie Anni’e, prosząc ją us’móą a-

żeby mu już teraz wszystko wyjawi-ła.
Panna Anna, widząc bez’gran,iczną mi­

łość pięknego Kurta, przyznała się...
Ma, bi’edaczką dz’iecko z pewnym kapi­

t,a,nem marynarki rosyjskiej, który ją ha
niiebnja porzucił, uciekając w przeddzień
zajęcia Libawy. Uc’ie’kając, pozostawił t’ecz­
kę, pełną jakichś aktów i map.

Brenmeirmann grzecznie Swoją Aonę o

akta poprosił.
O’trzymawszy teczkę, pożegnał się czute

z (narzeczoną i pcpędził na statek, by czem-

prędzej wręczyć ciekawą tą zdobycz swemu

dowódcy,
Dowódca widząc cały plik papierów woj­

skowych i planów, w języku rosyjski’m o-

pm-cówa-nych, rozpoznał z togo wszystki-ego
jedynie, to, że całość dotyczy zatoki ryskiej
i fortyfikacji przybrzeżnej Rygi, czyli wła­
śnie głównych celów projektowanego przez
Niemców ataku. Zabrał więc tak akta jak i
maća Brennermanna z sobą do głównego
dowód’ztwa floty.

Cały sztab floty n’iemi’ecki’ej zasiadł nad
aktami i przysziedl w końcu do przekona­
n-ia, że są to oryginalne plany rosyjskie]

,,Santa" i ,,Santa gorzka" ,,HAZET"
to czekolada dla znawców. (7620

stwo odn’ieaione n,ad Moskalami, wyjechała
esk,adra krążowników niemieckich w cza-sie

gęstej mgły na pełn,e morze, by odszukać
wrogą i go pobić, Na wysokości Odiensholm,
Straci’li Niiemcy orjentację i poczęli sję błą­
kać, przyczem jeden statek najechał na

drugi i nowiutki krążownik ,,Magdeburg"
był nie do uratowania. Na dobi’tkę wszysit. -

kfego złego zjawili się niespodziewanie szu­
kani wrogowie w postaci dwóch rosyjskich
krążowników, co znów wznieciło u Niem­
ców taki popłoch, że w pośpiechu opuścili
trzymający się jeszcze na wodzie krążownik
,,Magdeburg" i zwiali ,,bohatersko" z pla­
cu. Rosjani’.e korzyst,ali oczywiście z okazji
Ł złożyli opuszczon,emu ,,Magdeburg" w’żyte,
k,t,óra miała mto-ć cte nich n?’?ocni’ona war­
tość, Na opuszczonym okręcie znaleźli bo­
wiem kod sygnałowy i przez kilkanaście
miesięcy, zanim Niemcy się połapali, pod-
chwytywall wszystkie rozkazy niemieckie,
odcyfrowując je na podstawie tego kody.

Niemców ścigał na Bałtyku SzOZie-gólny
pech. Poza kilkunastoma okrętami hańdlo
wtórni Storpedowano im pancerny krążo­
wnik ,,Prinz Adalbert" i kilka mniejszych
statków bojowych.

Najwięcej za.ś kłopotu sprawi’ała im za­
toka ryśką, której w żad,en sposób zdobyć
nie mogli i gdzie pon’ieśli najc’ężsae S’traty.

Gdy Niemcy zajęli Libawę, pozostawili
dla ochrony w porcie kilka krążowników.
Marynarze, jak wszędzi’e, naród wćSóły, po-
częli korzystać z oka’zji i zwi’edz,ać praede-
wszystkfem knajpy portowe, Na jednym z

krążowników n
’

. iemi’eckich był znanym don-
żuanem n’iejaki Kurt Bneain’ćrnjfcnn, W zdo­
bytej Ubawie- znalazł jednak kob’ietę, k’tó-
rej w żad’en sposób ni,e mógt zdobyć.

Na im-ię jej było Anna i była k’elnerką
w pewnej win’ami.

Z’akochany Kurt denieirwował się cora’z
więoe-j. Opowiadał naw-et, wcalo zresztą nic
ciekawej panni’e Ann’ie. że Ni’emcy Szykują
s’ę na zdobycie zatoki ryskiej i zajęcia
Rygi.

marynarki i dotyczą ufortyfikowania przy-
brzeża zatoki ryskiej z naznaczonemt bater-
jami przybrzeżnemi. polami min i tem Pa-
dobnenu tajnetni i Niemcom zupełnie dotąd
nicznancmi szczegółami bojowemi.

By Moskiali zup’?in’,ę zaskoczyć, wydala
komenda floty rozkaz w,i-ecban”a wszyst­
kich statków n-ocą do zatoki i zajęcia nad

rane,m portu-
A zatem na cziele jech’ało pół flotyll ło­

dzi’ torpedowych, za ni’mi, w pewnej od:
l’egłości pędziy z przygaszoniómi światłami
krążown’iki a dalej pamwjte okręty bojo­
we, Wśzyśtkę.,odbyło §-lę sprawn’ie i skład
nie, iJgdy Ni’emcy znajdowali ś’ę -na poło­
wi,e zatoki, rozpoczęto ątę n’ieszozęści,e, W
pewnyni mamieincto bowiem, gdy prowadzą­
cy krążownik uczynił pewi’en zwrot, by w

myśl posiadanych planów rosyjskich podje­
ch’ać między po,lami min bl’-że-j rosyjskich
bateryj przybrzeżnych, rozle’gła się nagle
straszna de’tona’cja i za chwilę znikł potężny
statek wojenny z powierzchni wody. Towa­
rzyszący mu w pewnej odległości drugi krą­
żow’n’ik miał właśnie za,m”ar pobiec toną­
cym kol’egom na pomoc, gdy żawikłal s’ę
w jiaktóś niewidocznie sieci podwodne, do
których, przyczcip;o’ito były miny i ?a mo­
ment wyleciał również w po-wtotrae. Nó i
t’e’ra,z dop;iero roz’poczęła się masakra floty
nie’mi’eckiej. Że wszech stron poczęły sypać
s?ę na. prz,erażonych Ni’emców granaty i to
właśnie z bateryj przybrzeżnych, na pl,an’ie
rosyjskim i ta,k łatwo zd’obytym, wogóle m.e

notowa-nyc’h. 1 n’m kom,anda floty niem’ec-
klej poznała, że wpad!a w pułapkę, spryt,
nie przez Rosjan przygotowaną, j zanim
wydano rozkaz do odwrotu, 4 pancerniki i
2 krążowniki niemieckie poszły, wraz z ca-

łą załogą na dno.
Co się oka-zało? W tak sprytny sposób

dostarczone Niemcom plany zatoki i portu
ryskiego były prziez wywiad rosyjski Spe­
cj’alnie dla Ni’emców sfabrykowane, a kel­
nerka Anna była jedną z najlepszych agen­
tek rosyjskiego wywiadu.

Osławiony z wielkiej alery szpiegowskiej niemiecki statek wojenny ,,Von der Tanu" krótko

po bitwie pod Skagerakiem, zbombardowany przez Anglików,

Psy jako strażnicy kole}owi.
Niemiecka kolej przyjęła 700 psów w

charakterze strażników kolejowych. Sę,
to przeważnie niemieckie psy owczar­
skie, które otrzymały specjalne wyszko­
lenie i maję towarzyszyć patrolom na

dłuższych ru’ndach wzdłuż torów kole­
jowych.

Samobójstwo wodza terorystftw
macetioftskich.

Sofja. (PAT.) Jeden ze znanych przy­
wód’ców terorystycznej grupy maced’oń­
skiej Protogerowa Boczew skazany przed
2 laty na śmierć za morderstwo polN
tyczne, popełnili po wykryeta jego kry­
jówki przez policję samobójstwo.

Przed samobójstwem Boczew zastrze­
lił su’K’ję przyjaciółkę Petkowę.

Boczew pozostawił list wzywajęcy re­
w’olucj-onistów macedońskich, ahy nie

przerywali swojej działalności,

KUPUJĄC, TRZEBA BYC ZADOWOLONYM

Będzfemy zadowoleni, ku:pa}ąc perfumy t wodą kwiatową
MOL IN A UD JEUNE - PAR/S

B4ABAMSTA
. , ,DE ee BO^NEMAMAN

Uen. zast na Polskę i Gdańsk:
A A. MIKLASZEWSKI.

Diament za 140.000 funtów
3.500.000 zł.

Nowy Jork, 18. 5 . (PAT)._ Zn(amy nowo-’,
jorskł kupiec d’ameńtów Wils?on kup’i w

Londynie za 140.000 funtów słynny diament
nJonker", znaleziony prz,:d paru laty w Po.
łudniowej Afryce. Jest, to, jak wiadomo, naj.
większy ze znalezionych dotychczas diamen­
tów.

Złożona do trumny
obudziła si§ z ietarsu.

Niezwykłe wydarzenie na wsi pod Tucholą,
Chojnice. O niezwyklem zdarzeniu donoszą

nam z miejscowości Pamiętowo, w powiecie tu-’

cho!skim, gdzie już od dłuższego czasu choro­
wała żona pewnego rolnika Onegdaj rano ro­
dzina stwierdziła śmierć chorej. Z powodu da­
lekiej odległości do miasta powiatowego, o zgo­
nie nie powiadomiono lekarza, tem bardziej, że
cia!o zmarłej nosiło oznaki zgonu,

Zwłoki ułożono do trumny i czyniono prży-
gotowania do uroczystości pogrzebowych. Dla
licznie zaproszonych gości gotowano i pieczo­
no — jak to jest w zwyczaju. Pewna kobieta,
zajęta w kuchni, zamierzając jeden placek za.

brać ze sobą, potajemnie schowała go w pokoju,
w którym leżała zmarła, umieszczając go w po­
bliżu trumny.

W pewnym momencie rozległ się w pokoju
płacz, który rzecz prosta, przeraził domowni­
ków. Po otrząśnięciu się z pierwszego lęku,
zajrzano do pokoju. Przy stole siedziała rze­
komo zmarła i czytała w książce do nabożeń­
stwa. Chorą się rodzina zaopiekowała i jak
sama oświadcza, czuje się całkiem dobrze i jest
zdrowa. Wypadek ten wywoła} w okolicy wiel­
kie wrażenie. Przypuszczają, iż ciepło, idąca
od ukrytego placka, przywróciło jej życie.
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Zł.100.000
na Nr. 69572

Zł 10.000 na Nr. 5044 Zł 5.000 na Nr. 79823

Zł 10.000 na Nr. 57461 Zł 5.000 na Ni. 101600

Zł 10.000 na Nr. 60478 Zł 5.000 na Nr. 162240

Zł 5.000 na Nr. 35677 Zł 5.000 na Nr. 178306

Zł 5,000 na Nr. 178887

oraz tysiące innych wygranych poniżej 5.000 zł padło już w pierwszych
dniach ciągnienia kl. lV -tej na losy, zakupione w największej i naj­

szczęśliwszej kolekturze Polski

,,Nadzieja" Lwów, Lepów II
Cosy 1-szej !Klasy kupują dlatego ruszyscy m ,,!Kądziel!"!

8904-

Ekonomia, społeczeństwo, elita,
katolicyzm.

Badamy prawa- rządzące podażą i po­
pytem, badamy istotę bogactwa, zajmu­
jemy / się wolną konkurencją, Wnikamy
w tajniki rozdziału dochodu społeczne­
go, słowem rozważamy in a-bstracto, w

oderwaniu od człowieka tysiące zaga­
dnień bardzo ważnych i doniosłych
Szukamy probierza, któryby pozwoli}
nam zrozumieć powody obecnego kry­
zysu. Szukamy go wokół, zdała od sie­
bie. a nie zauważamy go tuż — blisko.

Trzeba jednak objektywnie przyznać,
że pewien po-stęp jest; — został już
zrobiony duży krok naprzód. Motorem

bowiem tych gorączkowych poszukiwań
przestała już być ,,namiętność" my­
ślenia i badania; Motorem tym stał się
obecnie człowiek, ten żywy człowiek,
znękany, zagubiony w piekielnym koło­
wrocie . kryzysowych udręczeń, gdzie
jedno przechodzi, by natychmiast u-

’stąpić miejsca drugiemu, może jeszcze
gorszemu. Niema już, a w każdym ra­
zie prawie że niema, ludzi, którzyby
mogli spokojnie patrzeć na tę codzien­
ną nędzę, na to upodlenie swych braci.

Z właściwego wyruszyliśmy startu —

zaczęliśmy od stwierdzania niedoli czło­
wieka i wiedzeni chrześcijańskiem mi­
łosierdziem, moglibyśmy też wylądować

,w dobrem i cdpowiedniem miejscu. Do

tego jednak potrzebny je-st kościec pew­
nych i niewzruszonych zasad, do tego
trzeba znać wytyczne swej drogi, by nie

zbłądzić wśród gmatwaniny krętych,
ślepych uliczek. Tymczasem tych czyn­
ników ńarazie jeszcze brak. Poszuki­
wania idą na oślep.

Czując, że gru-nt pali się pod nogami,
rzucamy się w pierwszym lepszym kie­
runku, — zawiedzeni nawracamy i

znów z dawnym zapałem głosimy ,,no­
we zbawcze idee", by -wreszcie ku swej
r-o-zpaczy znaleźć się przed jednolitą
ścianą ludzkiego samolubstwa, ścianą
zdawaćby się mogło, nie do przebycia.

Stan ten wydaje się wręcz niezrozu­
miałym. Przecież obecnie nie buduje
się już oderwanych od życia teoryj,
które musiały rozpadać się w gruzy
przy każdem zetknięciu z rzeczy wistem

życiem! Obecnie przecież czerpie się
pełnemi garściami z doświadczeń dnia

codziennego!
I mimo to?!...
Tak! Mimo to ciągle stajemy wobec

p-rawie nieprzezwyciężonych przeszkód,
będących spuścizną liberalistyczno-
indywidualistycznego światopoglądu.

Wychowany w skrajnym indywidua­
lizmie człowiek indywidualizuje obec­
nie moraln-o-ść: Tworzy się tyle m-oral­
ności i etyk, ilu jest ludzi. Toniemy
p-opro-stu w powodzi coraz to nowych
pomysłów. Są to wszystko mniej lub

więcej udane twory, od ludzi pochodzą­
ce i ludzi dotyczące, słusznie więc m-oż­
na użyć na ogólne określenie tych kon­
cep-cyj wyrażenia ,,etyka humanitaryz­
mu".

Człowiek jako indywiduum jest źró­
dłem i motorem wytwarzania się tych
koncepcyj. Nie przeszkadza to bynaj­
mniej temu, że pewne pomysły wręcz

zap-rzeczają indywidualność ludzką. Nie

zm-ienia to ich charakteru i da się ła-
dwo wytłumaczyć tem, że chce się wy­
naleźć ccfś--tFw;ałego i w imię tej trwa-

!ości indywidualizm walczy z indywi­
dualizmem, - celem uszczęśliwienia in­
dywiduum.

Paradoks?!
A jednak tak w!aśnie jest. Chcemy

wynajdywać coraz to doskonalsze for­
my, zapominając o tem, że wynalazczość
nasza jest ograniczona i skutkiem te-go
popadamy w coraz to nowe sprzeczności
i sytuacje bez wyjścia.

Jest to twarda logika faktów.

Chcemy być wynalazcami, a tymcza­
sem w dziedzinie moralności niema nic
do wynajdywania, najwyżej można

pewne rzeczy odkrywać i osiągać w ten

sp-csób wyższy stopień p-oznania i do­
sko-nałości. My zaś z przedziwnym za­
pałem wynajdujemy coraz nowe ,,pro­
chy", które rozsadzają ramy życia spo­
łecznego.

Że tak jest — dowodem tego są obec­
ne stosunki, gdzie człowiek, pozostawio­
ny bez szkieletu moralnego, załamuje
się na każdym kroku, a załamując stę
sam pociąga za sobą wielu innych.
Wytworzył się chaos i zamieszanie tak

wielkie, że najtęższe głowy nie mogą
znaleźć nietylko końca, lecz nawet po­
czątku łańcucha przyczyn i skutków.
Ludzie rzuciwszy się w labirynt wła­
snych koncepcyj zgubili się w nim bez

reszty i uratować jch może tylko jakaś
nitka Arjadny.

I tu jest zasadniczy postulat. Gdy
chcemy odrodzić stosu-nki społeczne, to

musimy wpierw nau-czyć się oceniać je
z punktu w’dzenia pewnego konse­
kwentnego poglądu na świat. Jeżeli nie

mamy w sobie tego naturalnego wskaź­
nika, który nam każę natychmiast, bez

namysłu wybrać ten światopogląd, któ­
ry niezachwianie przetrwał wieki, to

przynajmniej zastanowiwszy się, bę­
dziemy musieli zrozumieć, że jest to

jedna jedyna pozo-sta-ła dro-ga; _-

wszystkie inne zawiodły.
By móc do-brze czynić, trzeba wiedzieć

po co, w jakim celu dobrze się czyni.
Dow”olność w tej dziedzinie musi pro­
wadzić do tego, że działania człowieka,
ujęte w wykres, tworzyłyby jakąś ka­
pryśną krzywą. Tymczasem z życia co-

SZCZAWN!CKA JÓZEFINA
3118) usuwa chrypką i zaflegmlenie w grypie.

dziennego w’iemy, jakie kolosalne zna­
czenie dla nas ma fakt, że wiemy, czego
po danym człowieku można się spodzie­
w’ać. Wytw’arza to pop-rostu tak natu­
ralnie pożądaną stałość stosunków.
Nie trzeba chyba udow’adniać, że w ży­
ciu społecznem ta stałość stosunków
ma nieporównanie większe jeszcze zna­
czenie, niźli w życiu jednostkowem i to

nietylko z uwagi na interes spoleczeń-

Odkrycie obrazu v. Dycka.

Podc,zas prac restauracyjnych w muzeum

W Hannowerze malarz Rysza,rd Schlóśser
od-krył n-eznany obra-z-słynnego ma-larza.
derlandzkiiego van i)ycka. Olnaz, którego
autentyczność ni,-e ulega wą,tpl’wośc , mą
rozmiary 90X120 em. i został namalowany
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Na Strandvagen, w Sztokholmie, tam,
gdzie nadbrzeże poczyna bardziej stro­
mo opadać ku basenowi portowemu,
będącemu przystanią kutrów i lodzi ry­
backich, znajduje się ni to knajpa, ni

gospoda, której cechą charakterystycz­
ną jest to, że dość czę-sto zmienia wła­
ściciela, do tego stopnia, iż trudnoby by-
ło^ z całą odpowiedzialnością za swe

słowa, zaręczać w tej chwili do kogo
akurat należy ona obecnie i jakie mniej
Jub więcej pięknie lub niepięknic

brzmiące nazwisko nosi jej teraźniejszy
gospodarz.

Stałym jednak, lub przygodnym by­
walcom owej traktjerni na Strandva-

gen — a bardzo różny eleme’nt groma­
dzi się w dwu ciemnych salkach gospo­
dy — te częste zmiany właścicieli, czy
szyldów są dość obojętne — niewiele
ich to obchodzi, czy osobnik rezydują­
cy za kontuarem jest blondynem, czy
brunetem, opasłym, czy chudym, wy-so­
kim, czy niskim. Do tego, czy innego
jednakowe mają zaufanie i już na milę
wietrzą w nim swego człowieka, z któ­
rym, gdy pomyślny wiatr powieje, bę­
dzie można zrobić niejeden do-bry, cho­
ciażby nawet karkoło-mny interes. Tak

myślą i jak dotąd nie pomylili się je­
szcze nigdy.

Owego dnia ciemne pokoju gospody, za­
pełnione stolikami o poszczerbionych mar

murowych blatach, były jeszcze mro-cz­
niejsze i bardziej- ponure, niż zazwyczaj
Przyczyną tego było zapewne to, że od
rana horyzont zasnuty był przygnębia­
jącą szarzyzną chmur i mgieł wiszą­
cych nad portem i padał wiosenny
deszcz drobny, a dokuczliwy.

Deszcz ów bił w niewielkie okna trak­
tjerni, przysłonięte dawno nieprawnemu
pożółkiemi od tytoniowego dym.u firan­
kami i z cichym szmerem spływał po

szybach.
Dochodziła godzina dziesiąta rano i

w gospodzie nie było jeszcze nikogo,
poza znudzonym i niewyspanym bufe­
towym o fartuchu poplamionym wszel-

kiego rodzaju tłuszczami i poza pew­
nym osobnikiem, który przyszedł do

knajpy przed kilku minutami i zajął
stolik W’ najciemniejszym kącie sa!t,
pod prostokątnym oleodrukiem, przed­
stawiającym jakąś historyczną scenę z

dziejów Szwecji.
F, u były odziany był w zrudziały

pła-szcz, stanowczo pamiętający lepsze
cza-sy. Z kryzy czarnego, miękkiego
kapelusza- o po-marszczonej wstążce
spływały strużki wody. Po w’ejściu do

traktjerni nieznajomy powiesił obo­
jętnym ruchem płaszcz i kapelusz na

W’ieszaku, rzucrt przelotne spojrzenie
na apatycznegd bufetow’ego, poczem
skierował się pro-sto do ow’ego stolika

w mrocznym punkcie sali — pod oleo­
druk, jak gdyby chciał jak najmniej
zwrócić na siebie uwagi, mimo że go­
’spoda była pusta.

Znudzony bufetow’y, o zatłuszczonym
fartuchu, od niechcenia zanoto-wał s-o­
bie w pamięci, że człowiek ten był w’

gospodzie po raz pierw’szy,- Być może

załatwiał coś w tych ruchliwych stro­
nach i przemocz-ony do nitki wpadł do
lokalu w nadziei, że przeczeka dokucz­
liw’y, siąpiący deszpz, melancholijnie
dzwoniący o szyby. Kelner spojrzał
przez okno na zasnute chmurami, jed­
nolicie szare nie.bo, nieobiecujące prze­
jaśnienia i zrobił w duchu uwagę, że

wczesny gość; jeżeliby liczył na rozpo­
godzenie — byędzie musiał czekać bardzo

długo. Nast,ępnie przewiesił przez ra­
mię serwetkę i podszedł do przybyłego,
pytając czefei mu może służyć.

Gość by’ł człowiekiem wysokiego
wzrostu, w mi-arę barczystym, o twa­
rzy kwadratowej, upartej i o tw’ardych,
jak szczeć, krótko przystrzyżonych wło­
sach.

W knaj’pie unosił się ostry zapach w’ę­

dzonych ryb i wędlin, błąkała się duszna

woń złych cygar i fajkowego tytoniu,
jemu jednak nietylko to nie szkodził’o,
ale zdaw’ał się oddychać z zadow’ole­
niem ową atmosfe-rą podrzędnego nad­
brzeżnego handelku. Zażądał piwa,
Grzanego piw’a i nic więcej, a gdy bufe­
towy znikł, by w’ypełnić polecenie, nie­
znajomy rozejrzał się raz jeszcze po
sali, zatarł ręce, które mu zmarzły i po-

padl w bezmyślną zadumę.
Przyszedł zawcześnie i musiał pocze­

kać, to też czekał cierpliwie.
Po chwili kelner powrócił z grzanem

piwem. Po-staw’ił je przed gościem i

cofnął się za kont.uar, skąd począł
obserwow’ać nieznajomego. Tamten wie­
dział doskonale, że spoczywa na nim

para zaczerwienionych, badawczych o-

czu. lecz nie wzruszało go to ani trochę.
Popijał swe piwo malemi, częstemi ły­
kami z wyrazem tego zadowolenia na

grubo c.iosanej twarzy, jakiego doznaje-
my zawsze, gdy w niepogodę, zmęczeni
i przemoknięci, znajdziemy się w ciepłej
i suchej izbie, przy szklance ulubione­
go napitku. Mroczna, pełna duszących
wyziewów’ sala gospody na Strandwagen
była w tej- chwili dla przybyłego wła­
śnie taką miłą przystanią.

Bufetow’y o apatycznym w’yrazie tw’a­
rzy uznał szybko-, że we w’czesnym go­
ściu niema nic ciekawego i interesują­
ce-go, ot najzupełniej poprawna prze­
ciętność. To też, gd.y nieznajomy do-

pfł grzanego piw’a, wyjął z kieszeni ma­
ły ołówek i jął nim bezmyślnie w’odzić

po blacie ma-rmurowego stolika — kel­
ner przestał się nim interesować i za­
jął się głaskaniem dużego, burego kota,
który drzemał na kontuarze, pełen filo­
zoficznej obojętności wo-bec wszelkich

spraw tego św’iata.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stwa, teoz także, a może nawet prżede-
wszystfejem z uwagi na interes jednost­
ki. Społeczeństwo bowiem, gdy jest
zorganiz!owane, jest bez porównania
silniejsze od jed)nostki; przeto, gdy aria.
lalność tego społeczeństwa zorganizo­
wanego mie jest oparta na żadnych nie­
wzru,szen:ie stałych normach, postępo­
wania, jednostka znajduje się popro­
stu w niegraniczonem i bezwzględnem
władztwie, stworzonej przecież dla jej
dobra,, organizacji.

Stąd w;ypływa drugi postulat; - od­
rodzenie stosunków społecznych nastą­
pić może wówczas tylko, gdy regulować
je będziie stała, niewzruszona norma

postępowania, jaką jest jedynie etyka
i moralność kat!olicka.

Gdy wiemy, ż^-za czyny nasze Czeka
nas na!groda lub kara, mamy ten ko-1

nie-czny bodziec do trzymania się linji 1

wytkniętej przez etykę i ten właśnie

moment, przy uwzględnieniu oczywi­
ście czynnika nadprzyrodzonego, gwa­
rantuje bardzo silnie je-j stałość i nie-

wzruszoność, a tem sa,mem predysty-
nuje ją na najlepszy fundament życia
społecz!nego. Jest ona zresztą nietylko
fundamentem, lecz także jedynem le­
ka-rstwem na w!ielką chorobę czasów

dzisiejszych — egoizm; wymaga bowiem
od nas, byśmy w życiu społecznem jak
i w jed)nostkowem kierowali się miło­
ścią bliźniego i sprawiedliwością. Cóż
to znaczy?

By kierować się miłością i sprawie­
dliwością, nie wysta,rczy znać wyczer­
pującą treść tych terminów. Nie wy­
starczy wiedzieć, że to a to jest zgodne
z miłością bliźniego, a tamto tym na­
kazom się sprzeciwia. Trzeba jeszcze
mieć tę s-zczególną wrażliwość sumie­
nia, któraby nam powalała w sposób
niechybny, oceniać nasze postępki 1

wybierać tylko te, które spełniają wa­
runki, objęte pojęciami miłości i spra­
wiedl-iwości. Musimy być w tej dziedzi­
nie tak wrażliwi, jak jesteśmy wrażliwi
w kwestj-i życia ludzkiego.

Póki takiej wrażliw’ości — wrażliwo­
ści wynikającej z katolickiego poglądu
na świat — nie będą posiadali przy­
najmniej cd, którzy stoją na czele

państw, nie może być m-owy o zmianie
na lepsze obecnych stosunków. Najle­
piej bowiem, najidealniej pomyślane u-

stroje nie zdołają ziścić marzeń głod­
nych- mas, gdyż nie znajdą godnych
wykonawców.

Elita jest modna, lecz el-ita czasem

jest też konieczna; — tylko bowiem
elita szczerze, konsekwentnie i bezkom­
promisowo katolickich polityków może

wyprowadzić życie społeczne z matni,
w której się znalazło kierowane ślepym
egotyzmcm i egoizmem.

AIAK.
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Pomnik PSsadskłego wa Lwowie. Or­
ga(nizacje przemysłu naftowego poparły
inicjatywę budowy pomnika marsz. Pił­
sudskiego we Lwow’ie i zadeklarowały
na ten cel 50.000 zł.

4.625 żydów wyjedzie de Palestyn,y.
Wydział palestyński ułożył plan wy­
jazdu emigrantów do Palestyny na czas

do 1 sierpnia br. W tym okresie prze­
widziany jest wyjazd 4.625 wy-chodźców.
Najbliższe transporty emigrantów, liczą­
ce 825 osób odejdą w dniach 27 i 29 bm.
W ciągu czerwca i lipca wyjedzie 9

grup emigrantów statkiem ,,P’olonia"
przez Konstytucję, jak i przez Triest.

Kłótnie i awantury Marjawitćw. Wal­
ka między zwolennikami Feldmana) a

Kowalskim rozgorzała na nowo. Od-by­
wają się znowu gorszące awantury i

bijatyki. W ostatnich dniach wielkie

awantury wynikły w Radzyminku w po­
wiecie płońskim. Z centrali płockiej
wysłany został cd Radzyminka ,,ojciec"

’

Wiktor Rżysko. Po nabożeństwie, od-

prawionem w miejscowym zborze, zwo­
lennicy Kowalskiego w liczbie kilkuset,
uzbrojeni w kije, napadli na Rżysk?,
rozebrali go z szat i, poturbowawszy,
Wyrzucili.

Katastrofa w Lublinie. W podwórzu
domu przy Krakowskiem Przedmieściu
30 wydarzyła się katastrofa. W piwnicy
pod podwórzem pękła rura wodociągowa.

Nagromadzona w większej il’ości woda

podmyła stare funda-menty, przyczem
chod-nik na podwórzu ugiął się. Dozo-r­
ca Tomasik ze swym po-mocnikiem 60-
letnim Janem Pową-ską oraz dwoma in­
nymi robotnikami -rozpoczą.ł -rozbiera,niie
chodnika. Nagle płyta zapadła się i
wśród ogłuszają-cego huku runęła część
ściany domu. Z pod gruzów wydobyto
ciężko rannych Powąskę oraz Tomasika.

Rozszarpany przez kulę armatnią, W
B!udowie (pow. Kowel) 19-letni Jan
Śemenczuk znalazł na polu pocisk ar­
tyleryjski, poch’odzący jeszcze z czasów

wojny. Podczas manipulowania poci­
skiem nastąpił wybuch i młodzieniec
został rozszarpany na kawałki.

Drobne wiadomości.
__

Cała prasa holenderska ko mentu,je żywo
fakt przejścia z protestantyzmu na łono Kościom
ła katolickiego holenderskiego ministra oświaty
Marchanta i porzucenie przez niego partji wól-i

nomyślnej.
__

Wiceadmirał angielski Knowłes, dowódca

eskadry krążowników floty śródziemnomorskiej
przyjęty został ńa łono Kościoła katolickiego,

_ Rząd turecki wprowadza podatek ,,kawa-,
lereki".

_ Ksiądz katolicki Copghlin, nieustraszony
obrońca bezrobotnych w Ameryce, zorganizował
,,narodową unję dla wywalczenia sprawiedliwości
społeczne(j" . Na pierwszem zgromadzeni,u W
Detroit zapisało się do unji 17.000 biedaków.

—. Przy budowie autostrady prowadzącej z

Elbląga do Królewca znalazło zatrudnienie 7000

robotników; 750 sprowadzono z okręgu Saary.
— Na wygnaniu, w Nicei zmarł znany uczo-i

ny niemiecki Magnus Hirschfeld — żyd.
— Kierownik nowojorskiego biura fotogra-

ficznego Juliusz Bolgąr otrzymał rozkaz opusz­
czenia granie Rzeszy Niemieckiej.

— W Wiedniu aresztowano poszukiwanego
listami goóczemi przez władze polskie Zygmun­
ta Stolcenberga, skazanego w roku 1930 we

Lwowie na 4 lata więzienia za fałszerstwo do(­
larów.

- Pożar w miasteczku Valaska Dubowa na!
Słowaczyźnie zniszczył 130 domostw; 550 miesz­
kańców zostało bez dachu nad głową.

— RedaktOT dziennika ,,El Commercio" w

Limie (Peru) i jego żona zostali zamordowani

na ulicy.

Bezpłatny pokaz filmu

ze zdjęciami uroczystości pogrzebowych
Prezydjum rady naczelnej przemysłu

filmowego w Polsce na nadzwyczajnem
posiedzeniu w dniu 13 bm. zwołanem z

powodu zgonu śp. marsz. Piłsudsk!iego,
powzięło dla uczczenia pamięci świetla­
nej postaci Wo-dza Narodu uchwały, w

któ-rych m, in. powiedziano:
Wszystkie teatry świetlne na teren,ie

Rzeczypospolitej urządzą jednodniową
manifesta-cję żałobną, w czasie której od

godz. 12 w poł. do godz. 12 w nocy bez

Tajny arsenał został wykryty.
Wiedeń. (PAT.) Podczas rewizji do­

konanej przez policję, wykryto skład

broni, w którym znajdowało się 36 kara­
binów, 3 karabiny maszynowe oraz kil­
ka tysięcy ładunków, Aresztowano jed­
nego z byłych przywódców socjalistyc^
nego Schutzbundu, imieniem Wainnecke,
który będzie odpowiadał przed sądem
za zdradę stanu.

przerwy wyświetlany będzie w’yłącznie
i tylko film, stworzo)ny ze zdjęć ur’oczy­
stości pogrzebowych w Warszaw(ie i
Krakowie. Wstęp d-o wszystkich kin w

Polsce w tym dniu będzie zupełnie bez­
płatny.

Ćwierć miliarda il przyniesie
Potyczka Inwestycyjna.

Z Warszawy donosi nasz korespon­
dent: Zamknięto subskrypcję pożyczki
inwestycyjnej. Subskrypcja przekroczy­
ła 256.000 .000 złotych, W dn-iu wczoraj­
szym upłynął ostateczny termin ulgowy
dla subskrybentów pożyczki inwestycyj­
nej, którzy zgłosili ’deklaracje, a nie do­
konali jednakże z pow’odu przeszkód
technicznych w’pł-at należności.

Po nadejściu ostatnich zgłoszeń o-

kazalo Się, że ogólna cyfra s-ubskrybo-

wanyęh obligacyj przekroczyła sumę
256.000 .000 złotych. Między innemi na­
deszło zgłoszenie jednego z towarzystw
uŁezpjecże.utowycn w Krakowie (,,Fe­
niks") na 2.O6O.0CO zł.

Celem ustalenia ścisłych cyfr eo do

subskrypcji pożyczki inwestycyjnej
przez poszczególne warstwy ludności i

sfery gospodarcze, wyda delegatura po­
życzki okólnik o sporządzeniu statystyk
p-rzez wszystkie placówki.

,,Psychoza wojny".
Reminiscencje z wykładu i pobytu wiedeńskiego publicysty

w Bydgoszczy.

Psychozą wojny — nazwa! p. E!ster w

swym wykładzi,e - stan, w którym rządy z

obawy przed wojną pr!zygotowują się do
ntej przez zbrojenia, stan w którym społe­
czeństwa opuszczają bezradnie ręce i cze­
kają na wojnę z rezygnacją. T,en sten toru­
je drogę wojnie, wojnę jedynie przyśpiesza,

Psychotza wojny istnieje dzisiaj bez­
sprzecznie. Minęły czasy układów łokar-
n,eńskich, paktu KeJloga i t d.

MATERJALU PALNEGO NAGROMADZIŁO
SIĘ WIELE.

Roi się w Europie od możliwości prze­
różnych konfliktów. Nienawiści n,arodowe
święcą istn,e orgja. Ko,nferencja rozbrojen,io­
wa, wystąpi,enie Ni,emseo zaostrzyły sytua­
cję. Kryzys gospodarczy dopełnia reszty.

Czy jednak m,amy czekać z re,zygnacją
na wojnę, która zdaje się być nieuniknio­
ną, ma tę wojnę, która w obe,cnych warun­
kach byłaby ruiną Europy i

ZAGŁADĄ ZACHODNIEJ KULTURY.

Niie,! - powiedział p. Elster. — Obawa praed
wojną winna przeciwn!,e zmobil’zować

wszystki,e siły społecz,eństw prz,eciwko niej,
Pokój ni,e zależy bowiem tylko od rządów.
Winę za wojny ponoszą również społeczeń­
stwa i ni,e tyle naw,e,t przez nienawiści

międzynarodowe — w grunc’ie rzeczy bo­
wi,em niema tak wielkich różnic pomiędzy
narodami, jak się wmaw’a społeczeńs,twom
- iłe prz,ez swą obojętność w stosunku do

wojny i lenistwo, nie pozwalające na jej
zwalczanie.

Szerok,i’e masy raiie ’Zdają ń,biie też spra­
wyz /

OKROPNOŚCI PRZYSZŁ,EJ WOJNY,
z działa)lności nowy-ch Wazów Łrujących,
przed którymi m-aski ntoZ stanowią ża-dnego
za-bezp!i’eczeń’a, Jako piWkład podał p El-
stor wypadek, jaki zńarzył siQ ni-edawmo
na manewrach w JańuajL Przez omyłkę
rzucono zamiast botm, z gazami Izawąco-
mi dw’e bomby, zayyiierająoe gazy trująco;
skutek był t’aki, ź’ą/zgtnęj0 580 ludzi. Tylko
dwie bomby przyńoSły śmi-erć 500 ludziom
-- pomimo’masęW,

Szeroki-e mas/y mało też wtedsza °

tem,-
żie istn’ieją Jedt-iostki, posiadające duże
wpływy, dla który o-

WOJNA JEST ŚWI,ETNYM INTERESEM

i którzy dlatego prą cfe,0 ńej. Ludźmi tym’i
j’ed’n!ak n’te g’en’er!ałow/i,e j,ęcz fa;brykanci

i akcjomarjusze przemysłu, z,brojen-’ -i-owe-go.
Im więcej będzie potrzeba \kul i bomb, im
więcej w wojn’ę zg’nile ludńi. t,em więcej
bogacą się ,,handlarze śnr-erci-ń

_ _Dla-czego - pyta p. Elstier -s
_

Włosi mo­
bilizują tyle dywi-z-yj prz,ec’wkc% słabej Ab’-
syn-ji? Dlat’ego, że ,,h-andlarze śjtóerc:" chcą
zarobić, Fabrykanci broni różńWch państw
Z’a-op-atrują Ab’Synję w niajnowtez,o narzę­
d’zia mord,ercze. , f

Dopi’ero w’tedy — powiada p. Elster —

wybuchn:ę wojna włosko-abisyń ;ka, kiedy
fabryteanc- broni.wycisną z Ab’sybąjj o-statni
grosz na- zbrojen/i-a . u

Ratunki-e-m dla Europy mote być tylko
W’SPÓŁPRACA NARODÓW

i związiek państw europejski-ch. Szwaj-caria,
w której żyją trzy różne narody, może słu­
żyć dziś za dowód, ż,e zgodne .współżyci,e
wro-gich dziś narodów j-e,s-t-możP we. Gdyby
narody m-nPej myślaly o tiem, co jie dK-iPli, a

więcej chciały uznać to, co je łączy najwa­
żni,ejszy krok dla Stworzenia tak’-ego
związku, ’byłby zrobiony. Społeczeństwa,
każdy z nas i wszyścy razem winrU’śtny we­
dług p. Els-tiera pracować nad zmni’ejsze­
ni’em n’echęci pom’ęd’Zy narodami, nad za-

pobi’eżwii’iem wojnom.
ZWŁASZCZA MŁODZIEŻ

DZISIEJSZA,
dla której ma powstać nowa Europa, winna
przyczynić się d-o bego. Młodzi’eż pow’nna
wnieść d-o walki o po-kój swój zapał -; zdol­
ność do pośw’ięceń, Swój idealizm i h-eroizm.
Młodzi)eż bowiem dzis’iejsza j,est ludzkością
jutra, przys’złość l,eży w j,ej rękach.

Tak mniej w’ęoe-j brzmiały wywody wi’e­
d-eńsk’i’ego publicysty. Pow’iemy może, że są
to j’edyn:e pięknie, trącące utopją słowa.

P. Elster jied-nak i j-e-go. współ-i’deowcy po­
pi-erają te słowa czynam’. On sam j’e-st ge­
ne-ralnym sekre’tarzem dwóch międzynaro­
dowych orgań’z-acyj, j’ed-ne-j o charakteraa

bardzi’ej id-ealnym i t/endencyj wybitn’:ie po­
kojowych pod nazwą ,,PAX", drugiej bar­
dz’iej praktyczn,ej, służącej tylko pośrednio
- lecz może właśni,e prz-ez to skuteczn’e-j
— pokojową, nos,zącej n-azwę ,,Międzynaro­
dowej Centrali Pomocy", (,,In’hśTnatiOhale
H-illfs-zien’(rale").

Właśniie ta druga organ-izacja, która po­
siada 1’ciZne f’lj,e w wi’elu krajach - w

Polsc,e jedna istni-e-je w Łodzi - moż,e po­
chwal-ić się skuteczna i bardzo rozgałęzioną
dz-’iałalnością.

Czegóż ni,e rob: śię w j,ej ramach. Posia­
da Ona biuro pośredn,ictwa pracy, Z-ajmuje

i się wydawni’ctwem kś’ążek, zw’ązanych z

m-iędzynarodowiemi problemami - posiada
Władną drukarnię - uskut-ecznia wym’anę

młod’zi’eży w cz;asi,e wakacyj, udziela radjr f
pomocy obcym turystom — wyrabia zniżki
w hot’elach i na kol’ejach — urządza co-,
roczn,e ,,campingi", w których każdy ,,mihn
jący pokój" — któż z nas niie m-’łujie poko-i
ju? — może wz’ąć udz!iał i t. d.

P. E!st,er, który po pobycie w Byd’
goszczy uda! się do Warszawy, nhe przyj-e­
chał do Polski tylko dla wygłoszenia paru
odczytów. Je-go przyj(azd j’e-st zw’iązany z

działalnością ,,Miiędizyjiarodowej Geń,rai i

Pomocy". która ma o-bjąć j Polskę. Po-mię­
dzy inn,emi powstał zami(ar stworzenia w

Polsce oddziału wydawnictwa, k.ierowanego
przez tę instytucję. P . Elst,er miał też wejść
w kontakt z ,,Orbis’em", ce-l,em ułatw’enią
podróży a zwłaszoaa. uchyl’enia trudności

Paszportowych dl-a tych, którzy chc-eliby
Wziąć udział

W ..CAMPINGU MIĘDZYNARODOWYM,
który ma s,ię odbyć w tym roku w uroczej
mi’e-jscowości austrj-acki,ej w Mondsea.
(Salzkamergut). Warunki pobytu sa tam

rzeczywiście ideal-n’e. Pięrmastodniowy po­
byt, wraz z utrzyman’iem i mi,esKkan’-eim w

hotelach, p-rze-jazd z Wiedn a tam i zpowro-
tiem, koszta wyc”ie-cz,ek i różnych innych
i-mpreB mają wyn’cść 50 franków szwajc. a

więc ńie cate 90 zł.
Z inicjatywy też p. E!st,era zawiązał Sję

w czasi,e jego pobytu w Bydgoszczy komi­
tet dla stworzenia polsk’iego czasop’sma,
mającego na celu zbl żenie i współpracę
na-rodów, naraz o w formie dodatku w po-l­
skim Języku do międzynaroAaw?_go organu
,,Europa".

Działalność p. Elstera znam-’onu,je trze­
źwy optym’izm, idący w p-arze z energją I

młodzieńczym zapałem; trudności ni,e mają
dla n:ie-go znacze-n-’a, ,jedno przezwycięża,
’inne, których na-iazi,e prze’zwyciężyć nie
m-o-że,, om’ja.

Wi’e-rzymy, źe praca p. E!stera przyn’ć-
sŁe owoce, któż bowiem buduj-e przyszłość,
jak n’o łudz:,ę, łącz-ący S’ilną wiarę w ur?ye-
czywistńen:-e, wyznawanej idei z realnym;
czyne’m. J. 8.

MAGGI^-° przyprawa
do

I wszelkiego rodzaju potraw:’

zup, sosów,

sałat i t.p .

Nowe ceny za powtórne napełnianie
! But. nr. 00 0 1 2

l Zł. 0,36 0,68 1,55 2,15
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ZE SPUŚCIZNY PISARSKIEJ
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Choć właściwym wyrazem życiowej ekspansji
Marszałka Józefą Piłsudskiego był ozyn
i w dziedzinie słowa poważną po sobie pozo­
stawił spuścizną. Głębokość myśli i oryginal­
ność formy znamionowały Jego twórczość pi­
sarską. Histoija, historjozofja i polityka w naj.
szerszeni znaczeniu tego słowa pasjonowały Go

najbardziej.
Całość dorobku literackiego Józefa Piłsud­

skiego została zebrana w wielotomowem wyda­
niu ,,Pism, Mów, Rozkazów".

Aby i w tym odcinku oddać hołd pamięci
Wielkiego Zmarłego, podajemy poniżej kilka
charakterystycznych fragmentów z Jego dziel;

Cizfowieft ipraca.
,,Człowiek jakoby ujarzmia żywioły. Żywio­

ły, nie jego ręką wytworzone na naszym padole
płaczu. Żywiołów tych dawniej liczono za­
ledwie kilka, a liczba ich rośnie prawie z roku
na rok. Zaprzęga je człowiek do roboty jak
jakie woły robocze. Woda więc obraca koło,
słońce ogrzewa pola i elektyczność pracuje we

wszystkich kierunkach. Ogień daje ciepło. Wo­
ły robocze czyni z elementów człowiek. I dum­
ny jest z tego, że dzieło nieswoje opanował
i zmusił do niewolniczej roboty dla swojej jedy­
nie wygody.

Dumny j,est z tego, lecz czyż ma dostatecz­
ne do tego zasady? Cżyż nie spostrzega, że

żywioł, będący w codziennej robocie i klęski
zadawać mu może? Rozszalałe powodzie, słoń­
ca pożogi, spalające pola, Ogień niszczący mia­
sta i wioski, pioruny z nieba bijące, zarazki po­
wietrza, trzęsien,ia ziemi — czyż nie są dosta­
tecznym powodem do większej skromności czło­
wieka w stosunku do żywiołów?

A jednak jest żywioł nie boski, lecz ludzki
i może dlatego człowiek tak mało go szanuje.
Żywiołem tym jest praca, praca ludzkich móz­
gów, praca ludzkich serc i praca ludzkich

mięśni.
Dzieje ludzkie w Całych tysiącleciach,

wszystko to, co nazywamy kulturą, są właści­
wie przetworem tego ludzkiego żywiołu, czło­
wieczej pracy. A człowiek zamiast być dum­
nym z opanowania tego, co może opanować,
chce być dumnym z opanowania żywiołu nie

swego, żywiołu boskiego. Specjalnie człowiek
hie chće szanować największej potęgi swego
żywiołu: pracy zbiorowej, chociaż ta właśnie

najrviększe cuda tworzy.
Zdaniem mojem, zasadniczym postulatem

stosunków jest zawsze umowa i lojalne tej umo­
wy dotrzymanie. Umowa polega na warunkach,
które wzajemnie umawiaj)ący się stawiają i któ­
re umową się stają: i czy stróż, zamiatający uli­
cę, czy minister, rządzący krajem, czy stolarz
obracający heblem, czy profesor, wykładający
w wyższej szkole, dla wspólnej pracy z innymi
warunki stawia, warunki przyjmuje,

I gdybyż wzajemnie lojalnie ich dotrzymy­
wano, jakżeby inaczej życie wyglądało!

Drugim podstawowym postulatem jest szacu­
nek d!a instrumentu pracy. Instrument bowiem

nieszanowany kaleką jest lub efektu nie daje”.

Ptolska.
,,Przed Polską stoi wielkie pytanie, czy ma

być państwem równorzędtiern z wielkiemi po­
tęgami świata, czy ma być państwem małem,
potrzebującem opieki możnych? — Na to pyta­
nie Polska jeszcze nie odpowiedziała. Ten egza­

min z sił swoich zdać jeszcze musu Czeka nas

pod tym względem wielki wysiłek, na który
my wszyscy, nowoczesne pokolenie zdobyć się
musimy, jeżeli cheemy obrócić tak daleko koło

historji, aby wielka Rzeczypospolita Polska
była największą potęgą nietylko wojenną, lecz
także kulturalną na całym Wschodzie, Wskrze­
sić i tak ją postawić w sile i mocy, w potędze
ducha i wielkiej kultury musimy, aby się mogła
ostać w tych wielkich, być może, przewrotach
które ludzkość czekają".

Prawo.
,,Wszędzie symbolem demokracji od jej po-

cżąikóW jest to, co jest prawem- Prawo usuwa

kaprys indywidualny, usuwa osoby, wyraźne
twarze ludzkie, nie darząc ich nigdy momentem

wieczności, czyniąc je zawsze reprezentantem
czegoś, każąc im słuchać wyborców, dając ab­
strakcyjny symbol. Prawo gronostaje królew­
skie ubiera, Koronę złotą na głowę mu kładą,
I dziś błędem jest demokracji, że sędziów tylko
w skromne, czarne togi ubiera".

Zgoda.
"Kompromis jest nieszczęśliwem słowem.

W wielu umysłach łączy się ono z pojęciem

zdrady. Tymczasem kompromis jest ściśle
związany z istotą demokratyzmu. - Polega on

bowiem na uznaniu, że nietylko moja wola
jednej strony, czy chęć jej jest uprawniona do

przejawiania się w państwie, lecz, że równe

prawa ma wola 1 chęć innych. Kompromis jest
ułatwiony, gdy i jego konieczność, narzucająca
się sama przez się, urasta w zasadę szanowania
innych, jako współobywateli. — Współpraca
wtedy jest łatwa i wola jednej strony nie sięga
nigdy po laury dominowania we wszystkich
przejawach życia państwowego".

C;rc/o.
,,Słabość siły istotnej nie posiada i dlatego

nagość swą ubiera w słowa, słów szuka, aby
się upiększyć".

,,Jedynie czyn ma znaczenie, Najlepsze chę­
ci pozostają bez skutku, o ile nie pociągają za

sobą następstw praktycznych",
,,Państwa nie tworzy się przez gadanie;

państwo tworzy się wolą, z pewnem ryzykiem,
a my boimy się ryzyka; ale kto się boi Ma­
ciejowic, ten nie ma Racławic".

,,Jestem zwolennikiem rzucania człowieka
na głęboką wodę, niech sobie radzi, a jak nie

poradzi, to utonie".

Jubileusz K. H . Rostworowskiego.
Krakowska kom,isja teatralna posta-no­

wiła, iż, obchód jub’ileuszu 25-lecia pracy pi­
sarskiej Karola Huberta Rostworowskiego
odbędzie się na początku ,Dni Krakowa",

t. ,i. w poł-owi-e cz/erwca, w Teatrz,e !m. J. Sło­
wacki-ego, Urządzaniem jubi’leusz,u zajmi-a
s’ę Związ/ek Li,teratów Polskich. W uró-t
ozyst,ęm przedstawieniu we-źm!ie udział mię-,
dzy inneini Ludwik Solski, który aawia,dós
m!ł prezydenta m. Krakow-a, ż-e, bardzo Chęte
ne weźmie udział w tem święc’,ą te a trał-,
nem,

Krzewieniu sztuki w życiu
codziennem

poświ/ęcone tast pismo ,,Arkady".
Nakładiam P. A . T . ukazał się pierwszy

numer nowego miesięcznika artystycznego
p. t, ,,Arkady", poświęconego zagadnieniom
sztuki w przemyśle, rzemiosła i w życiu
oodziennem.

Podobn;ie, jak roczni’k - nowe wyclaw-i
nictwo odznaczać s-’ę będz’,e estetyczną sza­
tą zewnętrzną, opr.a,cowaną Przez wybitnych
plastyków z Wojcie-chem jastrżębowsk, m,
B. Pniewskim i T. Gron-owSk’m na cziełe.

Treść mi-es’ięczn’ka utrzymana j,e-st na

wysokim poziom;o. Wśród wspólpriaicown’-i
ków l-iterackich pisma figurują m. ’n. Ka­
zimierz Wi-e-rzyński i Jan Parandcwski,

P-Smu t,e-mu, którego powstani,e ma du­
że zn-aeżcn,ic dla rozwoju kultury estetyce
nej, p,oświęć’my obszerniejsze uw,-agi,

Aktualność pogłębiona.
Zadan-i-em tygodników i m!’iefiięczn-’ków

jest pogłębiać probl,emy_ i zdarze/nia, poda-
.Wiano przez praśę coda’ en/ną. To ważną i

trudn,ą zadanie Spełnia ilustrowany mi esię.
cznik ,,Tęcza". Wystarczy przejrzeć ostat.n’,
maj-owy zeszyt tego pisma, -aby s’ę przeko­
nać ó bogactwie materiału, u.jmowanego
pod tym kąte-m W’diżeŚMn: sprawę rozkłada,
nia się protestantyzmu porusz)a. wa fragmen-
c’e powi-eści E. Kuhnelt-Leddihna, dalej u-

wa,gi NowiaiCzyńskńego o wspólczesnoścc po.
wieści polskiej, artykuł o kandydac’ie na

dyktatora Hisapan,j’. artykuł o prasie żar­
gonowe.j w Polsce, li-s-t z Angl.ji 0 najnow-
Szych zdarzeniach, p-olemika a prof. Ułaszy-
-nem, ar;y kuł o religji hitleryzmu, artykuł
o ,,maśzyńach do wytwa-rzania kłam-stw",
korespondencja f’irnowa z Ameryki, dw!a
nowe.le -- polska: Miła-sae-wsk’ej, tłumaczo­
na: to SOm,erS,e,t-Maughama, oraz reportaż
Arkadiego Flsdilera z n/ad Amazon-kL

Po-za tem Wielka mnogość artykułów in­
nych, 84 stron druku, 60 iluśiracyj, trój,
barwna okładka,

,,Tęczę" nabyć można w księgarń’ach,
k-’óskach, u kolporterów, lub wprost w

Administracji - Poznań, Alej,e Marcinkow.­
skiego 22.

Portret Komendanta,
Rysunek artysty-legionisty, b, wojewody pomorskiego ś, p, gen. Kazimierza Młodzianowskiego.

Jak odrodzić zainteresowanie muzyką?
Rola społeczno-kulturalna chórów.

Charakterystyczny dla czasów powojen­
nych zanik zainteresowania szerszych mas

dla dobrej muzyki wywołał wśród sfer mu.

zycznych zrozumiałe zaniepokojenie i za­
ostrzy} czujność w kierunku wykorzystania
każdej okazji, rozdmuchania każdej iskier­
ki, któreby zagrożoną sprawę skierować
mogła na pomyślniejsze tory. Terenem, na

którym coraz części,ej i ufni-ej kteruje śję
uwaga świata muzyków-zawodowców i tych
a-mia,t-orów, którym na se,rcu l,e,ży przyszłość
ku,ltury muzycz,nej narodu, są organ,izacjo
śpi-ewackie. Rożsiane po całym kraju, ze-

społy muzyki chóralnej wzięły na siebie ro-

lę reprezentowania muzycznych upodobań
narodu i na swój sposób wykonują ciężkie
zadan,,e umuzykalni-ania społeczeństwa. Za­
sięg o,rgan,’aacyjrty ich pracy j,est rozległy;
s,ięga do głęb,i mas społecznych, do chat

wioskowych, do fabryk i warsztatów — w

czarowny krąg swej ideo-log.ii wc’ągą tych
wszystk’ch, których serca fll,e utrać’ły j’e­
szcze, wśród chłodu w’spółczesn,ego materja-
1’?;mu, pierwotnej zdolności reagowa,nia na

este-tyczn-e podnie-ty.
Obserwowane dz’ś wyjałowieni,e estetycz

nych upodobań n-’e j,est zj,awisk;iem trwa­
łem; ,jest płod-em Wielkiego; powoj,etinego
w-strząsu, po którym prędzej czy późni’ej
wraca się do rów’nowagi. Zadani,em ludz­
kości j,est je-dnak ów prooes odzysk’wan’-a
równowagi w m-’arę możliwości " przyśpi,e­
szyć. Praca nad przywróceniem muzyce
dawnego, społecznego stanowiska winna po­
stępować w dwu kierunkach: jako praca ,,od

góry", t, za. praca czynników powołanych
o charakt-erze dydaktyczao-estetycznym i

praca ..od dołu", to jest akcja wśród inas
Społeczych, której Celem j,est muzyczne sa­
mowychowanie i stworzeń’,e atmosfery,
sprzyjającej zaszcz,epien,iu zdrowej kultury
muzyczn,ej. W tej wła-śn’e pra;cy ,,od dołu"
l/eż-eć powinno zadaińte ziespołów chóral­
nych’ i na tie,j tylko płńśżozyżnte spełni;ć S’ę
może ich spoleCzn-o -artystycżne posłąnn’c-
two.

I%iaaje zat!ania chórów.
Z chwilą odzyskan’,a niepodl-egłości pań­

stwowej, chóry nasze utraciły swój dawny
charakter bojowy i wychowawczo-narodowy.
Kultywowani-o pieśni polski,ej j/edyni,e dla

podtrzymywania narodowego ducha prze­
stało być celem stowarzyszeń z ehw’lą, gdy
ni-e istn,iały już ogran,icz,e,n-ia narodowej
swob-ody. Trz,eba było tworzyć nowie cie-le i
now,e ideały. Śp’-ew, któ-ry w okresi-e nie­
woli był często środkiem tylko, byl tylko
j,edną z l/icznych form, w k-tórej objaw’ała
się e’cha walka, niepodl,e-głościowa - stać
się mus’ał, po odzyskaniu wolności oeleim
w sob’e. Wyzwoliły sfę usuwane na plan
dalsZy pozytywna wartości śpiewu, te wla-
śn’,Ą dzięki którym od z/a.rania ludzkość!

śpiew Wypełn’a d-on-’oslą m’sję w kultural­
n-em życiu narodów.

Śpiew jest radością życia, jest wykładnią
optymizmu i manifestacją zdrowia i tężyzny
duchowej jednostki i mas. Swoim Zwolen­

nikom dają chw’lió abstrakcji j oderwan-’a
od życ’ia, daje im świadomość twórc-z,ej ak­
tywności, która wzmacnia samopoczuci/e i
po-dńosi wiarę w siwe s’ły. Śpiew zespołowy
kształci zmysł społeczny f zdolność do

wspólnych wysiłków dla jednego ce-lu; jest
w’ęc s,zkołą obywatelską, dającą w zmnioj-
szon,ej sk-ali te wartość’, których w ro-z­
l-egłym zakresi,e żąda od człówteka jego Spo­
łeczeństwo W oparoiu o te wartości pozy­
tywne urasta kultywowa-n e śpi!ewu do roz-

m’/arów pracy kulturalnej, pra-cy dla dobra
społecz,eństwa j narodu.

Chóry w Btydyaszczy.
Jak wygląda ta pr-aca- w naszym ośrod­

ku? Jak jest w Bydgoszczy, która z godną
l-epszej sprawy wytrwałośó’ą Uiwka Syste­
matycznie sal koncertowych ! - Otóż Byd­
goszcz, choć brzmi to nie-co paradoksalnie,
zajmuje pod względem ilości i żywotności
stowarzysz^ śpiewackich jedno z pier­
wszych miejsc ną _ziemiach zachodniej Pol­
ski- Blisko 20 chórów, około tysiąca śpie­
wa-ków — o-to t,a cząstka naszego spol-e-czeń-
śtwa, która ratuje Bydgoszcz od opinji m’a­
s(a zdecydowan’-e amuzycznego. Są to lu­
dzie, którzy w Szalottem tempie współczes­
n,ego życ’ia umi eją z,naleźć chwilę dla este­
tycznego wytchntein’ia, którzy wśród Zgiełku
i wrzawy dn’a dzisie.jsz-ego umi/el, rozpal’ć
iskrę um’łowania p’ękn-ą, Nte k-’erują się
snobizmem, n’ema wśród nich hipokryzj-
ainj efekc-’arstwa, jest Pa to snazipe zam’ło-
Wąnte i entuzjazm. ’W’śród tych ludzi szu­
kać należy nowych wartość:, nowych pionie­
rów kultury muzycznej, stamtąd oczekiwać

należy śte eżego powiewu, który orzeźwi
stęchłą atmosferę t, zw. sfer wyższych, dla
których tango, dancing i bridż Są wystar­
czającą strawą estetyczną.

Kómpromitującó dla tych właśn’ie ster

wyglądają sprawy te w ujęciu Cyfrowym,
Bezwzględna więks-zość naszych chórów re­
krutuje s’ę zą sf,ery miałom ,eiszcz-ańskiej; z

warstwy, która ni-e rości pret-ens,ji by repre­
zentować is/totne oblicz,e duchowe mia-sta.
M! leśnik śpiewu chóralnego i inteligent, to
pojęcia, któro w naszym ośrodku niemal
się wykluczają. Chóry, które e-gzystencję
swoją chcą oprzeć ma sp-ołecznej ,e-licie, mają
nie-jedne trudn-ość’ do przeiżwyc- ężenla, Od­
nosi się ni,e-jednokrotnie wrażenie, że nasz

adwokat, inżyn’er, czy też lekarz wstydź’
s,’ę śpiewu i za ujmę uważałby śobie należe-
nii-e do j-aki,egokolwiek stowarzysz,e!ń)’a śpi’e.­
wackiego.

A jakż,e bard-zo in-aczej jest w innych
krajach. Go-szc-zący ni,edawno w Pols,ce chór

male.j Łotwy bezy wśród swych członków

pre-zydent,a stoi’cy państwa, w Czechosłowa­
cji. kultura śp?jwu chóralnego obejmuje
najwyższe warstwy spo?ecznn, nio mówiąc
już o Niemczech, które pod tym wzglądem
zawsze przodowały.

Trzeba zmienić frant

Czyż n/’,o czas już pozbyć s’ę j u n-as

szkodliwej obójętności wobec -Spraw, które
w szare życie ludzkie wn-teść mogą dtóitekó
w’ęoej światł-a i barw, n-’ż wszystkie modn-e
dziś rozrywki, razem wzięte? Czyż nie czas

z)astanowić s’ę nad t-e,m, że- cudowny dar, ja­
ki natura włożyła nam w usta marnuje s ę
nieproduktywni.? I czyż sta,rsz,e społecz,eń­
stwo nie h;ierze _na śi,eb’,e zbyt wielk’iego c’ę-
żaru odpowiedz-’ainóści za to, że przez swo­
ją obojętność i lekoeważeni,e zaszcz,ep-a roz­
kładowe baktejję takżj wo wrażliwych ser­
cach młodu eży, pozbawiając Ją możności
współudziału w tej wielkiej i spe-cyficznej
radości, jaką śpiew dać możs’

(a-r,-
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Niedzielne rozrywki w Zurychu.
(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego").

Zurych, w maju.
Nareszcie ciepło, nietyiko wiosennie a!e let­

nie już w Zurychu. Ogrody i sady rozkwitły
wspaniale. Skończyły się wędrówki narodów
z deskami w góry; teraz nadszedł sezon wy-
ciecrek kwiatowych. Co niedzielę ciągną tłu
niy ludżii przeważnie rodzinami, w bliższe i dal­
sze okolice Zurychu dla nacieszenia się kwitną-
ćeini sadami. Ponieważ tu sadzi się d,rzewa
gatunkami, więc niektóre okolice słyną z cze­
reśni,’ inne z grusz itp. Wczorajsza niedziela

niezwy’kle ciepła i piękna, wywabiła z miasta

wszystkich prawie mieszkańców. Przedewszyst-
kiem zaroiło się jezioro masą łódek, żaglówek,
kajaków pojedynczych i podwójnych z żagiel,
kami kołorowemi i bez. O godzinie 10 z ź(ów-
ncgo mola przy w’ylocie Bahnhofstrasse odbił

największy’ statek pó raz pierwszy tej wiosny
puszczony w ruch — ,,HeIvetia na pokładzie
którego zebrało się kilkaset osób i orkiestro
wesoło przygrywająca. Za opłatą kilka fran­
ków od osoby statek ten odbywa okrężne dwu­
godzinne tury po jeziorze.’ Tłumy ludzi przy­
patrywały się temu odjazdowi. Małe zwinne
kajaki wypłynęły czemprędzej na dużą falę, ja­
ka utworzyła się za okrętem, a mniejsze i więk­
sze stateczki i żaglówki usuwały się pośpiesz­
nie z d_rogi olbrzyma. Po ulicach uwijały się
wesoło auta i motocykle, wiozące ludzi na

weekend. Myśmy obrali turę na nieznany je.
sicze przeciwległy brzeg jeziora poprzez Wol-
Pshofen. Dojechawszy tramwajem do świeżo
otwartego parku Zu-Ga, wysiedliśmy, by zwie
dzić ten przybytek kwiatów, osławiony już w

Zurychu w roku ubiegłym
Rzeczywiście zaraz u wejścia rzuca się w

odzy olbrzym’a kwietna plama klombu, złożo­
nego z najpiękniejszych tulinanów, hiacyntów,
bratków i niezapominajek. Barwy są tak uło­
żone, że tworzą albo cienie albo kontrasty. Z
holenderskich cebulek powyrastały oka.zy o ol­
brzymich kielichach i kiściach. Obok tej orgji
kwiefriej zajmującej dobrą ósmą część morga
rozsiadła się restauaracja pod parasolami, już
o tej wczesnej niedzielnej porze silnie obsadzo­
na. Idziemy dalej ścieżeczkami, wykładanemi
tafelkami kam:ennemi lub wysypanemi piaskiem.
C-o chwila zatrzymuje nas jakieś alpinarium lub
rabata kwiatowa. Drzewa parkowe są jeszcze
niewielkie, młode, dzięki czemu w parku pa­
nuje zalew słońca. Między rabatami poroz.pi­
nano drzewa owocowe na szpalerach, pocięto
ję w kształtne stożki, palmety, kule, a wszyst­
ko to kwitnie właśnie. W głębi parku oddziel­
ny ogródek dla dzieci. Mają tam huśtawkę,
,,Rutschbahn" i przyrządy gimnastyczne. Naj­
większą jednak atrakcją dla dzieci gest miniatu­
rowa kolejka, ciągniona przez za.bawną parową
lokomotywę, która wije się w umyślne zygzaki
po całym parku i wozi rozbawionych małych
pasażerów, siedzących na bi.ałych ławeczkach

wagoników. Przechodzi ona nawet przez sztucz­
ny tunel, objeżdża małe malownicze sadzawki
i zajeżdża wreszcie z gwizdem przed maleńki
dwo-zec Zii-Zti Bahnhof.

Niceo dalej urządzona jest w ogromnym pa­
wilonie wystawa mebli ogrodowych i plażowych,
n’amiotów, przyborów do spania na dworze, ka.

jaków itp. letnich sprzętów. Wszystko to na

starannie przygotowanej piaszczystej plaży, na­
krytej szklanym dachem. Bogactwo kwiatów
przechodzi wszelkie wyobrażenie. Zuga jest po­
p,rostu niemi przeładowana, Najpiękniejsze są
ra.baty cieniowane, np. hiacyntów od białych
poprzez niebieskie do ciemnogranatowych. Pa­
chną one wraz z narcyzami wprost dusząco,

Z oczami pełnemi barw wsiadamy znowu do

tramwaju i wydostajcmy się poza Wollishofen.

przedmieście Zurychu, które jest właściwie naj­
wytworniejszą dzielnicą willową. Teraz zaczy­
na śię soacer pieszy w stronę Kilchberg i Nidel-
bad. Kilchberg to siedziba arystokracji zury-
skiejj znowu wille toną w ogrodach, uliczki
i ścieżeczki w parczkach są asfaltowane, boga­
te pnącze oplatają ściany domów i altanki, a

drzewa owocowe, pr,zeważnie karłowe, kwitną
królewsko, Znać tu na każdym kroku nietyiko
wielka zasobność, ale także zamiłowanie do

estetyki i porządku. Wędrujemy wąską, ale

asfaltowaną dróżką wśród ogrodów, pól i ma­
łych lasków z ciągłym widokiem na jezioro.
Jak ono jest długie, wystarczy wspomnieć, że

pociągie.m pośpiesznym jedzic się wzdłuż je­
dnego jego brzegu blisko pót(orej godziny. Przy
naszej dróżce zna!duje się od czasu do czasu

tablica: ,,W niedziele i dni świąteczne ruch au­
tomobilowy wzbroniony". Chodzi o zapewnie­
nie spacerowiczom spokoju i ochronę od ku­
rzu. W Kilchberg wstępujemy do kościoła i na

spory ota’czający go cmentarzyk. Groby jak
istne klomby kwietne, wdzięczą się do słońca,
a z najwyższego wzniesienia, oc.enionego starą
liną i zaopatrzonego w ławeczki, rozciąga się
niezwykle piękny widok na jezioro i Alpy.

Już młode pachnące wiosną laseczki Nidęl-
hadu biorą nas w swe chłodne objęcia. A idzie

się w nie chętnie; dzień jest bowiem poprosiu
upalny i dziwn:e duszny. Alpy, przysłonięte
jakh’.- lekka gaza, widocznie grasuje lam ,John"

Na wąskiej, krętej, malowniczej dróżce wie
le spacerowiczów niedzielnych. Przeważnie
ciągną całemi rodzinami, z dziećmi, wózkami,
psami, ze szwajcarską flegmą i spokojem, bez

wykrzykników, biegania i żywych ruchów. Od
czasu do czasu Gasthaus czy kawiarenka. Z
dołu od jeziora dobiegają odgłosy syren okręto­
wych, gwizdki kolei i sygnały stacyjne. Idziemy
wciąż między wille wiejskie, które równie do­
brze mo’głyby stać w Lugano czy Lucernie. Ró­
żowe, żółte, białe i błękitne domki wyglądają

jak kwiaty z bukietów zieleni. Wprost wierzyć
się nie chce, że jest się na głębokiej wsi, ciągle
i wszędzie ma śię uczucie pobytu w wytwor­
nym kurorcie.

W cienistym lasku w Nidelbad spożywamy
z plecaka nasz ,,obiad" i idziemy na wyniosły
taras restauracyjny orzeźwić się lemonjadą
i napatrzeć na jezioro, które jest gęsto jak ni­
gdy usiane punkcikami łódek. Zdała widać cypel
Meilen i Rapperswil i krążący między Meilen
a Korgen prom motorowy do przewożenia aut.

Alpy są n,iesamowicie białe i bliskie. Słońce
aż piecze i każę obawiać się burzy. Teraz jest
szereg możliwości powrotnych do Zurychu: Ko­
leją, autobusem, statkiem lub motorówką. Kto
chce szybko, wybiera to pierwsze, kto chce

chłodniej i przyjemniej, ale drożej, jedzie mo­
torówką. Pociągi pośpieszne latają u naszych

stóp co chwila, jest to bowiem główna lin}a do
Tyrolu j Wiednia.

Niedżieła pó południu i wieczór, to powrót
pielgrzymek pieszych, kajakowych i automobi-
iowo-motocyklowych, które wyruszyły zrana.

Tłumnie jest na wszystkich nadbrzeżnych pro­
menadach. Dzieci jeżdżą na małych rowerach,
karmią łabędzie i mewy, kajakowcy obnażeni
do pasa, świecą na wodzie czerwoną, świeżo
opaloną skórą. W błękitnych przestworzach
warczy co chwila samolot ,,Swissair", zrywając
się co 20 minut z lotniska Diibendorf do okręż­
nych lotów nad miastem-

I tak w łagodnych prom’eniach wieczo(rnego
słońca wypoczywa i bawi się Zurych, to piękne
miasto ogrodów, które w letniej szacie nie­
zwykle jest miłe i malownicze.

Mar}a Sandoz.

schafiu", podnoszące w wielkiej mierze

uznan,iowe składki do tegoż Knappschąf-
tu, kryje w sobie niebezpieczeństwo po­
zbawienia uprawnień od renty większo­
ści b. wychodźców, którzy przez długie
łata swej prac,y składki do gwarectwa
opłacali. Zjazd stwierdz,a, że składki o-

płat uz,naniowych zmienione zostały już
po pod,pisaniu umowy konwencyjnej
pomiędzy rządami Polski i Niemiec. Ni’.e

powinno to dotyczyć byłych polskich
wychodźców. Jednak zarządzenie, to

zastosowane jest wobec nich w całej
pełni.

Zjazd zwraca się ,z prośbą od rządu
Rzeczypospolite,j, aby ,przez dodatko­
wą umowę z rządem Rzeszy przeprowa­
dził takie zmiany, które nie dopuszczą
do pokrzy wd:zenia byłych członków gwa­
rectwa, jak wogóle członków różnych
ubezpieczeń społecznych w Niemczech.
Równocześn’ie zjazd zwraca się z prośbą
do rządu Rzeczypospolitej Polskiej ,o

przeprowadzenie z rządem Rzeszy do­
datkowej umowy celem przywrócenia
praw ubiegania się o rentą tym byłym
członkom Knappschaitu, którzy w dniu

1 listopada 1918 r. byli członkami gwa­
rectwa, a następnie w jakikolwiek spo­
sób je utracili.

--i?II I

Przyjacielowi PoEski.

Nowy Jork. Grupa obywateli amery­
kańskich polskiego pochodzenia ofia­
rowała pułkownikowi House plakietę
bronzową, wyobrażającą w pła,skorzeź­
bie podobiznę pułkownika. Plakieta ta

wmurowana będzie w mury uniwersyte­
tu Yale, gdzie gromadzi się muzeum do­
kumentów i. pamiątek, związanych z o

sobą pułkownika. Plakieta ta jest dzie­
łem Tzeźbiąrki polskiej Maryli Lednic­
kiej. Uroczystość wręczenia upominku
odbyła się w mieszkaniu płk. Iiouse w

Nowym Jorku, w obecności konsula ge­
neralnego R,,-P: dr. ..Mątusińskiego.

Widzia!ne drobiny.
Najdrolmtejszie składniki zw’gzków che­

micznych sta.nowią drobiny. Średnica dro­
bni o p.rost)ej budow’ę wynosi około jedniej
dziicśfęciómiljonowe,i części ip’limetra, I-
stntoją j,ednak drobiny bardz’iej skompliko­
wa.n,e. zwłaszcza drobiny związków organi­
cznych, np. białka, których rozmiary są o

w’ele większe. M’mo to brzmi tó sensacyj­
nie, że-profsśor.uniw,ersytet.u Illinois odkr.ył
drobiny o tak w’elkich rozmiarach, że mo­
gą S;ę stać widzłalncmi. Drob ny te, któ­
rych , śre.dnica wynosi j,edną dzics’ęcioty-
sięczną część milimetra dają s:ę dostrzec

przez uPram kroskop.

(lita!? ijad iliiatay igoMonmt!i
z obczyzny.

Zjazd w Bydgoszczy w dniu 12 maja
br, zakończył się powzięciem doniosłych
uchwał, które przytaczamy poniżej.

Przed zakończeniem zjazdu złożył
,,twardym ’Westfałczykom" życzenia wy­
trwania na posteru!nkach pracy dla Pol­
ski - były więzień ideowy, długoletni
obywatel Węgier, p, Sibilski, pochodzą­
cy z Szamotuł.

Pierwsza rezolucja, zgłoszona przez
dr, Witolda Grochowskiego z Berlina

brzmi:

Przedwczesne zamkniecie kapituły
. ,Krzyża Niepodległości”.

Zjazd widzi w przedw’czesnem zam­
knięciu kapituły ,,Krzyża i Medal a Nie­
podległości" pewno pokrzywdzenie b.
działaczów niepodległościow’ych, którzy
działali na tere,nach Rzeszy Niemieckiej.
Ruch organizacyjny b. działaczy nie­
podległościowych z obczyzny dopiero w

maju 1935 r. nabiera konkretnych form.

Dopiero 12,maja br. odbył się pierws.zy
zjazd tych działaczów. - Wielu, bardzo

zasłużonych i z wybitnej działalności

niepodległościowej pod jarzmem pru-
skiem znanych działaczów z obsza.rów
ziem dawniejszej Rzeszy Niemieckiej nie

otrzymało dotychczas ideow’ej n,agrody

Weterani polscy z Berlina składają hołd Nie­
znanemu Powstańcowi Wielkopolskiemu.

w postaci ,,Medala łub Krzyża Niepod­
leg.łości", Z tych powodów zjazd wnosi

prośbę j wyraża nadzieje, tak samo jak
to uczyni} ostatnio w listopadzie 1934 r.

ziązd Związku Weteranów Powstania

Wielkopolskiego 1918—1919 r., że mia­
rodajne czynniki zechcą jak najszybciej
wznowić pracę Komitetu lub Kapituły
,,Medalu i Krzyża Niepodległości" i po­
wołać takżo przedstawiciela b. działa-
czów niepodległościo(wych z obczyzny, t.

j. z obszarów Rzeszy Niemieckiej.

0 uznanie nabytych praw.

Z,jazd działaczów niepodległościowych
z o-bczyzny stwierdza, że władze nie­
mieckie przesiedlały do stron czysto
niemieckich tylko ifrzędników Polaków,

z punktu widzenia interesów Prus, po­
dejrzany ćh. Wobec tego, że urzędńicy
ci wrócili do Polski na pierwszy apel
komisarjatu Rady Naczelnej, aby prze­
jąć od Niemców urzędy, nie zważając na

to, że narażają się na utratę nabytych
praw, zjazd zwraca się do rządu Rze-

czypospolitej z prośbą, by urzędników
tych jraktował jako Zasłużonych o.by­
wateli Rzeczypospolitej, uznał w c.ałej
pełni prawa nab,yte przez nich w czasie

służby w państwie zaborczem i przyznał
im odpowiednie zaopatrzenie.

0 obronę interesów b. członków

gwarectwa.
Zjazd b’. działaczów niepodległościo­

wych z obczyz.ny, rozważając sprawę
gwarectwa bechumskiego, stwierdza, ż,e
ostatnie postanowienie ,,Kufer-Kn,app-

Drzewo
Pasorzyty, które zabijają swą ofiarą.

Jednym z największych dziwów natu­
ry są ,,drzewa elektryczne41, ro-snące w

Indjach C.entralnych. Liście tego drze­
wa są tak nasycone prądem elektrycz­
nym, że działają one na igłę magnetycz­
ną nawet na odległość kilku metrów.

Przy dotknięciu takiego drzewa czł-owie­
ka przechodzi si;lny prąd elektryczny.
Interesującym jest, iż napięcie elek­
tryczne drzewa najsilniejsze jest w po­
łudnie, a najsłabsze w nocy, w czasie
deszczu zaś drzewo traci całkowicie swą

energję elektryczną,

Ostatnio botan’icy odnaleźli w Nepalu
jeszcze dziwniejsze drzewo, zwane ,,say-
map, które pożera inne drzew’a. Nasio­
na tej zadziw’iającej rośliny poznoszone
śą przez ptaki. Gdy nasienie takie upa-
dnśc w rozwidlenie innego drzewa, ,,sa)’­
mar1 rozw’ija ,się szybko, pasorzytująe
ną swej ofierze, zapuszcza w nią sw’e ko­
rzenie i rozszerza sic na pień swego go­
spodarzą, wysysając z niego soki iota­
czając gęstęmi. konarami jego gałęzie.
Wkońcu paserzyf zabija -Swą. ofiarę, któ­
ra usycha.

Fale głosowe mierzą głębokość morza
Dla zabezpieczenia nowoczesnych okrę­

tów przed wpłynięciem na miel’znę wypo­
saż-a się je w urządzien e, pozwalające imk-

rzyć odległość dna morsk’iego ód okrętu,
czyli głębokość wody, na której okręt się
znajduj-e. Instalację taką posiada m. jn-
wieik’ francuski statek transaitlan!yćkj .,Ile
de France". — Urządzeni-e to składa się z

przyrządu wysyłającego falo głosowe w kie­
runku dna morsk-i; ga i drugego przyrządu
odbierającego te fale, Glos biegni(e ku dnu
morski-emu odb’ja się od ń’ego i wraca

zpowrotem. Mierząc czas, który upłynął po­
między .wysłaniem’ sygnału głosowego. a, o-

debrani-em go zpowrotem, obTezaroy, dc

czasu zużył głos na drogę od okrętu do d,na
i zpowrotem. Poni(ewa.ż szybkość rozcho­
dz(enia się głosu w wodzie jest znana, więc
na tiej drodz-e można z łatwość ą obliczyć
głębokość wody.

Jezioro - sejsmograf.
W Niemczech znajduje ś’ę jezioro Stech-

bn, które podobno burzy się i występuje z

brz-egów ilekroć w promień" u 10Ó0 kilom e­
trów dochodzi do trzęsienia zi’em’. Podczas

wielkiego trzęsienia ziemi .w Liz-bonie wody
tego jeziora, wzburzyły się tak gwałtownie,
że rzeka przepływająca przez nic wystąpiła
z brzegów.
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COL,GATE
JEST PIERWSZĄ...
pastą do zębów zaaprobowaną i polecaną
przez ŻWIĄZEK LEKARZY DENTYSTÓW

W PAŃSTWIE POLSKIEM

Pieczęć na opakowaniu pasty Colgate Jest najlepszą od^

powiedzie, na pytanie! Jakiej pasty do zębów należy uży^
wać"? Cóż może być bardziej jeszcze przekonywującym do^

cyf,r!om, że pfrater Colgate czyści lepiej, gruntowniej-, że zęby
Twe ncbiore, niezrównanego blasku-? Zaczni] dziś jeszcze
stosować pastę Colgate-, a nigdy tego nie pożałujesz.

Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie.
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku.

JCisł x fPmcastamfn,
Szkoła dla dzieci

odlal4do30.
Sklepik spożywczy w szkole 1 zabawki -

_

przedmiotaml nauczania.

(Od własnego korespondenta ,,IWiOnn’ka
Bydgoskiego").
Warszawa, w maju 1935 r.

Tytuł wygląda na żart, a przecież. faoa-
cyj prawić nue zamierzamy! Przeciwnie! W

sposób najbardziej poważny pragn’enay za­
poznać Czytelnika z jedyną w swoim rodza­
ju szkołą w Polsce, która kształci dzieci od
łat 4 do 36. Dzieci? W najśc’ślcjszym słowa
z!n,aczeniu! Of’cjalnte nazywają sją one u-

mysłowo niedorozwinięte, w potocznej mo­
wie określa się je całkiem po grubijańsku.
Dość, Ze w Warszaw?ę jest zakład, wzoro­
wo" prowadzony od 30 lat przez wybitną spe­
cjalistkę p. Ilclenę Wolfie, znaną ze swych
prac pedagogicznych w całej Europie. Prze­
szkoliła ona około tysiąca nieszczęśliwców
i przysposobiła do względnej egzystencji
człowieku normalnego,

Zakła-d mieść; się przy ulicy Karolkowej.
Przedostać się do j’ego wnętrza n,ie j’est ła­
two, bo pilnie bywa strzeżony i każde jego
drzwi są zamknięte na wiele spustów, Przy
ocieni-onej poddaszem bramie diugo wypada
najn oziekać, zan’m przy jękliwym pobfzęku
kluczów zjaw-i’a silę odźwierny.

— Do kogo? -

— Jestem dzi’ennikarzem. Proszę o za-

prowad’zenjae mtfe do pani kierown’iczki
Cerber m’terzy nas o(^stóp do główy, ba­

’da pode’jrzliwem okiem niezwykłego intru­
za. W’doczniie badanie wypadło pomyślnie,
bo otwiera się droga do czerwonego, trzech-

piętrowego gmachu, ozdobionego u szczytu
wie!ku figurą Chrystusa. Droga wiedzie
przez ogródek, inny od wszystkich ogród­
ków na świecie. Wi’dać, że został przystoso-

U góry: Grupka dzieci umysłowo niedoroz­
winiętych. U dołu: Sklepik spożywczy w

szkole; w ławce siedzi miejscowy uczeń.

wany do sp)ecjalnych celów, które zaraz po­
znamy, bo już klucz zgrzyta w jednych
drzwiach, za chwślę w drugich, jesteśmy
już w przedsionku i parni Welfte. łaskawie
wyraża gotowość nasycenia ci(ekawość’
dziennikarskiej

— Jak tu e?cho!...
- Prawda, że e?cho! - podejmuje roz­

mowę pani ki-erowniczka, prowadząc nas po
schodach do sal na piarwśaem piętrze. Ci­
cho, jakby tn nikt nie mieszkał, a przecież
w tej chwili znajduje się w budynku
70 dzieci.

— W jakim W’-eku?
- Odlat4do36.
— Czy dorośli też nazyw’a)ją się tutaj

dzfeóm? ?
- Wiek nie tworzy wśród naszych wy-

chowanków różnie, dlatego wszystkich zali-
czarny do dzieci. Zaraz pan s’’ę przekona, że
tonie nazwanie chybiałoby celu. Umy3? trzy-
dziestokiiniej kob’ety, czy mężczyzny ni(ew’ie­
le się różni w swym rozwoju od umysłu
kilkulctn;ego pędraka, w’ięc nie kłopocz)emy
się o nom’enklaturę. N’iech pan zapomni o

kategor,iach normalnych ludzi, jeśli chce
pan tutaj z-obaczyć prawdę! Co pana naj­
bardziej ’interesuje?

- Pragnąłbym zobaczyć, jak’emi meto­
dam.’i i narzęd’ziami posługuj’e się pani w

swym plan:ie peda-gogicznym.
_

Doskona-le! Oto sala lekcyjna.
Wchodź’my do Pokoju i ogarnia nas zdu-

miemf’e. Przy dwu rzędach ławe-k stoi skle­
pik spożywczy, urządzony jak najdokła­
dniej. Nawet waga stoi na ladzie!

- Sklepik spożywczy w szkole?
Pan ki.erownic!zka uśm!iecha się pobłażl-i­

wie.
— W sklepiku tym zapoznaj-amy wycho­

wanków z artykułami spożywęaem’. Uczy­
my ich rozróżniania przedmiotów, kupowa­
n’a i sprzedawania, posługiwania 8|e praw-
dziwem! pieniędzmi, wpajamy pojęcia mia­
ry i wag’, wartości przedmiotów i Ł p, Wiel­
ka dziedzin-a niedorozwiniętego umysłowo
dziecka, ogniskuje s’ę w tym sklepiku!

Obok sklepiku znajdują się wielkie s-zafy
i na.idiziwączniejszemi przedm’iotami. Na

pierwszy rzut oka możnaby przysiąc, że to I

pzafka z zabawkam-i.
-- Czy to też do nauki? !

- A taki Dzi)ecko naszą nie rozumie sło­
wa, jeśli nte zobaczy przedmiotu. N-ie wie,
co to l!iczba mnoga, jeśli na własne oczy n”ie
ujrzy dwu ozy kilku takich stótuych przed­
m!iotów. Otóż to są nasze naukowe rekwi­
zyty.

Zkolej zwracamy uwagę na tablicę. W
normaln-ej szkol(e byłaby czarna t służyła­
by... wiadomo! Tutaj? Tkwi na n’ej mister­
nie z kartonów barwnych wykrojony obra­
zek.

- Niech pan wyjrzy przez okno! Widać
ogród naszego sąsiada. Wyobrażeni!a wła-
śniia tego ogrodu znajdujte pan na tablicy.

Rzec!zywiśc’ie! Obr-azek na tablicy łudzą­
co przypomina ,,ogródek sąsiada".

— A w’ęc?...
- Na tablicy zm’eniamy rysunek (jest

on utworzony z oddzi’elnych kawałków) sto­
sown’o do zm’ian, jakie zaćfaodzą u sąsiada-
Teraz drzewa mają pączki — na rysunku
też. Później obloką s’ę w liście - wygląd
drzew na tablicy się zmieni i tak cały rok.
W umyśle naszych wychowanków ma dzię­
ki temu powstać skojarzenie, że obraz przed­
stawia rzeczywistość. Służy nam to do
kształcenia ’eh wyobraźn-i .

Wzrok nasz pada ńa robótki ręczne,
- Więc dzi’eci potrafią haftować i’ wy_szy­

wać!?
- O, to n’e j(est sprawa łatwa! Nauka

najprostsze-j robótki ręcznej trwa kilka lat.

Zaczyna się... o, proszę! Zaczyna się nauka
od takich dieszczułc-k.

Pani Wclfle poka-zuje nam deseczki, za­
opatrzone w dz’urki.

— Początkowo dzi’eci ucżą si’ę przewle­
kać szpagat prz-ez dziurki j uzyskiwać ściieg
-_ wyjaśn-’ia pani kierown-iczka. Od najpro­
ściej ułożonych deseczek z dziurkami prze­
chodzą do conaiz bardzi)e-j skompl’ikowanych,
a więc od ściegu prostego do krzyżo-wanego.
Późn?ej deseczki są coraz mn?iejsze, otwory
coraz gęstsze, aż wreszcie wychowanek o-

irzymu.jie igłę, n?oi i płótno, zaczynając nau­
kę pra-ktyczną. Oczywiście, na ma)terjale za­
czyna znów od śc’cgów najprostszych.

Mrówcza praca!
- Ale w’idzi pan, że Są piękne rezultaty.
— Jak się odbywa, pani kierowniczko,

nauka cz-yta-ni a?
Pani Welfte w’(ędz’ę nas do spe-cjalnej

sal,i. Na jednej ścianie w!szą szafeczki z al­
fabetem. W każdej przegródce mieszczą się
różne przedmioty, których nazwa zaczyna
się od danej litery. A więc w przegródc(e ,,h"
leży hebel, w ,,s" — sioń oraz tabfczki, wy­
obrażające bterę graf-iczną.

- Dziięci przez wsłuchiwanie Śię kojarzą
sob’ie pojęcia dźwięków j l’ber, a po w?elu —

wielu mi’e-siącach dochodzą do składania
Sylab i wyrazów, z’awierających po-jęcća n-aj-
pros te!zie.

— A jak się odbywa nauką pisam/’la?
— Nauczenie naszego dziecka pisania

jest w wielu wypadkach nieosiągaln-a . P?Sać

uczy się przy po-mocy prze-rys-owywan’a lito
ter, zważyć jednak trzeba, że samodz?ielne

narysowanie kreski jiest już um)’iejęitnością.^
— Rachow-an’a?
- Służy nam do tego celu specjalny

przyrząd. To właśnie stoisko!
Patrzymy i nie moż’emy się nadziwić, jak

ono zmyślnie zosta-ło uplanowain,e! Na ha.

czyki wiesza sję kółka, a nad nie liczby,
wskazujące ilość zawieszonych hćłek,
Wtyczki wyjmuje się, lub wkłada przy nam.

ce dodawania i odejmowania.
— Cz(ego można dzieci nauczyć w zakre­

sie rachunków?
— J’edne po(trafią pamięciowo ogarnąć

liczby tylko do 6, in-ne do 10, a najzdoln’ej-
9ąe przyswajają sobie umiejętność doda,wa­
n!!ą w zakneSie niezmiernie n?’kłym.

Wychodź.my do ogródka, gdzie właśn)’ie
wychowankowie są ną spacerze poobi’edn-im.

- Miał pa,n wątpliwości, że dorośl)i n’e
są dziećmi’ Niech pan spojrzy!

Patrzę — przy brzdącu w grzeczne] pa­
rze idzie kobieta. Rygor, jak w przedszkolu!
Zaglądam w oczy małych i wielkich — bez­
miar nieświa-domości!

— Za’iste, pa-n-i kierown-iczko, to W’szystko
dzieci!-,

Jack Bury.

Walka reflektorów z samolotami.
Jakq rolą odegrają reflektory w przyszłej wojnie? - Lotnik w walce z reflektorami.

Wątpliwa pomoc reflektorów. - Wyższość armat i karabinów maszynowych.

Niektóre reflektory wojskowe o śred­
nicy lustra od 90 do 150 centymetrów
(niektóre osiągają nawet 2 metry), wy­
dzielają tak silne światło, że chwycony
prz.ezeń samolo’t stara się jedynie o to,
ażeby jak najprędzej uciec.

Kierowcy samo’lotów, którzy brali ’u­
dział w nocnych atakach lotniczych,
przypominają sobie ze Zgrozą owe chwi­
le, gdy oślepiły ich zupełnie tryskające
z ziemi strumienie światła,

W tych okolicznościach zachodziło
nawet pytanie, czy nie należy zwięk­
szyć ilość reflektorów, ażeby wzmocnić
w ton sposób środki obrony przeciw sa­
moloto-m .

Zadaniem reflektorów jest dzisiaj -wy­
łącznie wspomaganie dział przeciwsa-
molotowych. Ale czy nie odegrają one

w przyszłości czynnej roli? Kwestję tę
rozpatruje francuski podpułkownik Re-,
boni i dochodzi do następujących wnio­
sków:

Wielkie reflektory są bardzo kosztow­
ne i wymagają bardzo licznej obsługi.
Ponadto są trudne do przewożenia. Mu-

siałyby prócz tego tworzyć całą armję,
ażeby mogły odeprzeć skutecznie lotni­
czy atak nieprzyjacielski. Trzebaby
stworzyć całą strefę reflektorów, ażeby
dać radę większej ilości samolotów. To

pochłonęłoby ogromne sumy. I w do­
datku wynik byłby niewystarczający.

Istnieją bowiem silne sposoby ochro­
ny przeciw reflektorom. Już obecnie
lotnik może zabezpieczyć się przeciw
światła reflektorów przy pomocy blend.
Powtóre wydostanie się on szybko z

obrębu światła, jeśli reflektory nie bę­
dą ustawione rzędami wgłąb. Automa­
tyczne kierownice, które są obecnie

próbowane, pozwolą l’otnikowi wydobyć
się z strefy światła bez żadnych trudno­
ści. nawet, gdyby samolot wysyłał Bóg
wie jak oślepiające promienie. Lecieć
będzie automatyczn!ie podług mapy,
kontrolując jedynie swojo przyrządy.

Już obecnie lotnik potrafi ustalić z ła­
twością miejsce, w którem się znajduje,
nawet, gdyby go oślepiło światło reflek­

torów, przyrządy powiedzą mu, w któ­
rem miejscu przelatywać będzie nad ce­
lem, do którego leciał. W tym momen­
cie zrzuci jedynie bomby i wróci. Oczy­
wiście, że nie trafi t-ak dokładnie, aie

jeśli chodzi o cele o większej powierzch­
ni, bomby jego mogą odnieść pożądany
skutek i wyrządzą dość szkody.

Reflektory nie odniosą w walce wiel­
kiego sukcesu, chyba ten, że ściągną
dokładny ogień artyleryjski nieprzyja­
ciela na te miejsca, na których są usta­
wione. Bo nieprzyjaciel wybada szyb­
ko miejsca ich ustawienia i naprzód
ureguluje ogień swoich dział w tym kie­
runku.

Czy reflektory mogą spełnić prasećk
sięwzięte zadanie? To jest wątpliwe.
Ażeby to przeprow’adzić, musiałaby.
obsługa reflektorów pozostać w strefie

ognia, aż od wypełnienia swego zadania,
co nie jest łatwe, gdy z wszystkich stron

padają pociski i śmierć czyha na każ­
dym kroku.

Reflektory możliwe są do użycia w

specjalnych warunkach, np. przy krót­
kim wypadzie, ale nie można marzyć o

zastosow’aniu ich na większą skalę. Bo

reflektory nie mogą się mierzyć co do

swojej siły niszczenia i druzgotania
przeciwnika z armatami i karabinami

maszynowemi.

Muzyka promieni świetlnych.

Anuerykailski uczony, specjalista radjowy dn Filip Thomas zbudował nowy lustru?
ment muzy.czny, który poz-wala wydobywać dźwęki z promi’eni św’ietlnych.
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W królestwie Uranji
ffóeporfaś mlasny ,,Dziennica tfłąjelgostoiego" % óOserwaforjss?ra astronomicznego

Mnin’ersaffetu !Foxmamsftiego.
Poznań, w maju.

Zapada mrok.
W parku, należącym eto obserwatorium

astronomicznego U. P., f’nują się między
drz)ewami cien:ie lud:zkie, skierowując swe

kroki do kopuły obserwacyjnej położonej
na osłonię’t)ej polanie. Na ten wieczór, Pol­
skie Towarzystwo Przyjaciół Astronomji
zapowiedziało pokaz nieba, a w Szczególno,
ści obserwację księżyca Jowisza i Marsa.
Spora już garstka m’łośn’ków n:’ieba gwiaź­
dzistego otacz,a w:erzyczkę obserwacyjną.
Przy bl:asku księżyca pcznaję twarze stu­
dentó’w wszystkich wydziałów.

_

Na nieboskłonie ani jednej ehmurk’.
Księżyc spogląda swym sierpiem. Mars

krwawym śl)epiem łyp’e ku nam z gwiazdo­
zbioru Panny. Z nad mgieł i oparów stolicy
Wielkopolski wyjeżdża jasny Jow’isz.

Najodpowiedniejsza pora. Czas zacząć
obserwacja. Cioeroństwa podejmuje się dr.

Wielld refraktor N. I, A.

’Janusz Pagnezewsk’, adiunkt obserwator­
ium astronom’iczn)ego U. P.

Cisza — skup!ienia.
Wchod’zimy do kopuły, wewnątrz której

Jest ustawiony cacko-olbrzym, przeszło trzy
metrowej dlagcści, refraktor. Ruchem wy­
trawnego myśliwca, dr. Pagaczewski celuje
lunetą w ks’ężyc. K’ika ruchów, kilka regu­
lacji Soczewek ń_ jest. Spoglądamy w zdzi­
wien,-iu na naszego sa)telitę. Co za m’etamo,r­
foza! Twarz ,,zdrajcy zakochanych" wyglą­
da jak po przebytej ospie. Po,dziurkowana
i popstrjfcna kanałasm’, wzgórkami i do’lina­
mi. L/ecz cóż to? Księżyc, jakby się wsty­
dź: ł tych oczu ciekawie weń wlepionych,
znika z pola w’dzien’a. I na to j’est sposób-
D_r. PagacjK’wski puszc:za w ru,ch mecha­
nizm zegarowy. Pozwiala to na poruszanie
się lunety za ruchem nieba.

Korzystając z tego, że u podnóża lun)ety
grupki ludzi czekają na swą ko,lejkę, wda­
ją S’ię w rozmowę z myśliw-ym nieba.

Pytam o historję zakładu.

Dr. PagacziewSkj skreśla pokrótce zarys.
Miejsce pod obecne obserwatorium wybrał
i wstępne kroki organizacyjne poczynił dr.
Kazimierz Graff, obecny dyrektor obserwa.
torjum w Wiedniu. Następcą jego był Boh­
dan Zaleski i ża jego też czasów zbudowa­
no wieżyczkę w willi, zaopatrzono się w re­
fraktor Stenheila o średn,icy objektywu
16 cm. i lunetę o średnicy 11 cm. W r. 1929
zakupiono z Na,rodowego Instytutu Astro-

noml’cznego w Krakowie koło południkow)e

Zabudowania obserwatorjnm, włdraaae z lotu ptaka,

RapSolda. Na tom narzędziu prof. Zaleski

opracował katalog deklinacyj 486 gw’iazd
stałych.

— Panie doktorae — odzywa s"’ę w tej
chwili jak,iś w’dz prz,y lun’ecie..— Księżyc
jakiś zamazany.

Dr. Pagaczewski z uśm’iech)em odpowia­
da:

— A dlaczego zdjął pan okulary, Proszę
je założyć napowrót ; prz)ekonać s’ię!

— Rzeczyw’ścto — sapie jegomość - tu,
!o jak w latami czarnoksięskiej, Kaz jest,
raz n.cma,

Dr. Pagacz)ewski powraca do mnie i kon­
tynuuje ro:zmowę:

Po śmierci prof. Zalesk’ego w r. 1927
katedrę astronomji objął prof. dr. Józef
Witkowski, który pracuje do dnia dz.siej-
szego i on taż wypożyczył z N, I. A, ten du­
ży refraktor Zeissowski o średnicy 20 cm. a

o ogniskowej 301 cm. Prace w obserwator-
jum rozbijają s ę na dz .ały: na EStrometry-
czny, obejmujący mierzWio położ)eń m:ałych
planet (plane’oidów) i komet o:raz pomiary
długości geograficznych. Dz"’ał drugi obej­
muje fotometrię, czyli badan:ie blasKu
gwiazd stałych.

Czuję, żie ktoś szarpie mnie za rękaw. To
kolega, sekretarz Tow. Przyjaciół Astro­
nomii w Pozn(aniu, cand. med. U . P . Kazi­
mierz Dux. Szispos mi do uch,a:

— Chodź, pokażę ci mniejszy refraktor,
bo tutaj i t’ak s:ę nie dopchasz swej kolej!;’.

Dochodzę do mńejszej, opodal l’eżącej,
kopuły zbudowanej na szczyc’ie willi.

Trzeba s,ię śp ies)zyć. Bawimy się w Ga:łi-
Ieuszów. Odkrywamy cztery kis;ężyce Jowi­
sza, niedostrzegalne zupełnie dia oka nie­
uzbrojonego.

Uczestnicy z wtopion)emt oczyma w

gwiazdy nie chcą opuszczać placówki. Spo­
tyk,am jeszozie raz dr. Pagaczewskiego i py­
tam go jakiem za’in)tercsówaniiem c"i)eszy s.ę

astronomja w Polsce.

— Katastrofalnie — brzmi odpow’iedź. -

Mało narzędzi, jeszcze mniej zainteresowa­
nych. Można śm”ało powiedzieć, że jeden
astronom przypada na miljon mieszkań­
ców. Astronomja to nauka trudna, abstrak-

Kopola astronomiczna, w której znajduje się
wielki refraktor N. I . K,

cyjn.a, mało in’rantna, choć pol’e do popisu
wielkie. Obecnie w Pozna:niu je,st tylko je­
den stud:ent traktujący astronomię zawodo­
wo.

ŚP’eszę, już dobrze po północy, do domu.

Spoglądam j)eszcze raz na niebo usłane mil­
iardami wszechświatów.

Zbigniew PE;woz.

^SE^^SfflM^S^^SiaaimiKffi^^B^^i^lBESKSSSES!E32MSaffiSBSS8BSa

J3xtm (Sincfaoifaa, dBBąjMB^osgcas.

Jak pierwszy legionista zjawił sie

na Kujawach?
W sierpniu 1914 r, żniwa były w pełnym

biegu, Praca wrzała nieprzerwanie, gdyż cho­
dziło o najszybsze zebranie obfitych plonów do

gumien i stogów przy znacznie zmniejszonym
wskutek poboru do wojska materjale w lu­
dziach i silach pociągowych.

Wiadomości z pota bitew, rozgłaszane przez
gazety i pocztę pantoflową, donosiły o bezgra.
nicznych zwycięstwach armji niemieckiej i ka­
zały się wszystkim spodziewać wczesnego za­
kończenia wojny. O pierwszej o losach caiej
wojny decydującej klęsce nad Marną gazety za­
wzięcie milczały, tak samo jak najmniejszej
wzmianki nie uczyniły o przegrane)j pod Czę­
stochową z wyjątkiem drobnych doniesień o

przegrupowaniu wojsk.
Nagle w końcu października 1914 r. główno­

dowodzący siłami kawaleryjskiemi generał von

Mackensen przeniósł swoją kwaterę z frontu

zachodniego do Inowrocławia, a wszystkie pułki
konnicy z Belgji i Francji przelewały się szero.

kiem korytem przez Kujawy celem dalszego po-
chodu w kierunku Warszawy.

W tym to właśnie czasie odebrałem od żony
zamieszkującej w Inowrocławiu telefon, by ko­
niecznie zaraz przyjechać do domu, gdyż czeka
mnie wielka niespodzianka. Wyjechałem nie­
zwłocznie do miasta, a wszedłszy do przedpo­
koju, zdziwiłem się niezmiernie, słysząc wesołe,
gwarne głosy, dochodzące mnie z pokoju, a

jeszcze bardziej, gdym ujrzał na stojaku garde-
robowym odrębny rynsztunek wojenny i

_

o

dziwo — wysoką ułańską czapkę z czasów ks.

Józefa Poniatowskiego z polskim srebrnym o-

rzeikiem.
W sekundę później trzymałem w ramionach

oczom własnym nie wierząc, serdecznego przy­
jaciela Antoniego Łuszczewskiego z Sokołowa
w Kieleckiem, w mundurze ułańskim legjonisty,

MYDŁO

i PUDER

DLA DZIECI ?

TO

a zatem pierwszego polskiego żołnierza. Nie

wiedząc nic o uformowaniu kadr legionowych
przez komendanta Józefa Piłsudskiego, ze zdzi­
wienia wyjść nie mogłem. Wydawało mi się to

wszystko bajką i nie chciało mi się w głowie
pomieścić, że przed sobą mam porucznika uła­
nów polskich.

A jednak była to rzeczywistość, przypieczę­
towana pieczątką i podpisem urzędowym gene­
rała pruskiego von Kummer na liście żelaznym,
danym jako legitymację p. Antoniemu Łusz­
czewskiemu, porucznikowi ułanów legionowych,
udającemu się z polecenia komendanta na pol­
skie Kujawy celem werbowania ochotników do

tworzących się oddziałów legjonowych,
Na pierwszy odgłos o wkroczeniu komen­

danta Józefa Piłsudskiego do Kielc zgłosił się
p. Antoni Łuszczewski, dawniejszy oficer ka­
walerji rosyjskiej do legjonów jako ochotnik
i wkrótce w wyżej wspomnianej misji wysłany
został na Kujawy. To było krótkie wyjaśnienie
nagłego zjawienia się w Inowrocławiu.

Było to dla nas i naszych znajomych praw’­
dziwe święto. Z pewnem niedowierzaniem, a

jednak radosnem uczuciem słuchaliśmy słów
legjonisty, opowiadającego nam swoje dotych­
czasowe przeżycia, wysławiającego komendan­
ta, a przepowiadającego nam w wieszczem na­
tchnieniu zwycięski lot tak długo ubezwładnio-
nego Orła Białego.

Przenocowawszy, musiał się jako legalnie
przez władze wojskowe uznany polski Iegjonista
zameldować służbowo w głównej kwaterze von

Mackensena, a towarzysząc mu tam, natknęli­
śmy się na ówczesnej ulicy Dworcowej wprost
na samego feldmarszałka, jadącego konno z ad­
iutantem.

O przybyciu oficera legjonów polskich do
Inowrocławia v. Mackensen musiał być wi­
docznie uprzedzony, gdyż skinął na p. An-

toniegę Łuszczewskiego, a po krótkiej po fran­
cusku prowadzonej rozmowie bardzo elegancko
się z nim pożegnał, Inowrocław cały nie mógł
wyjść z podziwu, patrząc na to przyjacielskie

5130

spotkanie się pruskiego generała z polskim le­
gionistą. Domysłom nie było końca.

Po załatwieniu formalności meldunkowych
i serdecznem pożegnaśju się wyjechał p. An­
toni Łuszczewski na polskie Kujawy celem wy­
konania odebranego rozkazu, Wtedy to ostatni
raz widziałem się z tym, który był d!a Kujawia­
ków pierwszą jaskółką, zwiastującą nam po­
wstanie legjonów, a tem samem zawiązku dźwi­
gającej się z grobu Niepodległej Polski.

Drogi nasze nie miały się już więcej z sobą
skrzyżować i ja,k mnie później posłu.chy doszły,
zg,inął p. Antoni Łuszczewski w zawierusze wo­
jennej, syn zaś jego najstarszy poległ pod Ra-

rańczą.

Ekscesy antysemickie powodem
zawieszenia wykładów.

Bukareszt. (PAT.) Z powodu trw:a.ją.­
cych rozruchów antysemickich na wy­
dziale medycznym uniwersytetu w Bu­
kareszcie, senat umiwersteckii uchwalił
zawieszenie wykładów na tym wydzia­
le na czas nieokreślony.

Jednocześnie senat postanowił więk­
szością głosów wydalić z uniwersyte­
tu wszystkich członków zarząd’u towa­
rzystwa studentów medyków, czyniąc
ich odpowiedzialnymi za rozruchy.
Konkurs na powiastkę dla dzieci.

Konkurs koła P. M. S, im,. Zofji Buko-
w’eckiej na powiastkę dla dzieci rozstrzy­
gnięty został prz:ez sąd konkursowy w skła­
dzie: S. Bukowiecki. S. Dobrowolski, M-
Drobnóewska, K. Konarski, G. Morcin:ek, J.
Pora’zńska, ,ł. Włodarski i M, Zaborowska.
Z pośród 45 nade(słanych utworów nagrodzo­
no pięć.

Żadnej pracy nie zakwalifkowa.no do
pierwsz)ej nagrody. Dwie druge nagrody
otrzymały: p. Marja Kędziorzyna z Prażany
za pow’astkę p. n. ,,Antek" i p, Jadwiga
Korczakowska z Torunia — ,,Dzi’eci podwór­
ka"; trze o ą nagrodę p. Bronisława Włod-
kówna z Grabowa koło Łomży — ,,Jędrek
o gorącem sercu"; czwartą nagrodę p. Ire­
na Szczepańska z Krakowa — ,,O Hani Mu­
latce". ,,Nagrodę zachęty" przyznano p, Ha­
linie Korsakównie z Kobrynia za powiastkę
p. n. ,,Żelazny węzeł Bąka".

Nadto wyróżniona została praca p. Jnlja-
na Krzewińskiego z Warszawy p. n, ,,Druga
Ojczyzna”.

Talenty wielkopolskie.

Romuald Bogaczyk; ,,Motyw z Leszna"

(!itografja)j
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Jwogrrocgoiw.
Nocny dyżur pełni Apteką Zdrojowa,
Biblioteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 17—18, w soboty od godz. 19—20.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Pogotowie ratunkowe; Dniem teł, 507, nocą

276.
Żałoba. W dalszym ciągu zbierają się orga­

nizacje przed cokołem z tablicą ku czci Mar­
szałka Piłsudskiego, gdzie odbywa się składanie
wieńców. Leży ich niezliczona iłość. Poszcze­
gólne organizacje, m, in. Rodzina Kolejowa, Zw.
Oficerów Rezerwy itd. urządzili akademje ża­
łobne, Na uroczystości Zw, Oficerów Rezerwy
uchwalono wyasygnować 50 zł na budowę han­
garu na tut. lotnisku im, I. Marszałka Polski
Józefa Piłsudskiego. W ub. środę odprawiona
została połowa msza św. na dziedzińcu koszar
59 p. p. przez ks. majora Pilipowskiego, który
również wygłosił kazanie okolicznościowe. W
sobotę o godz. 10 odbyła się główna uroczy­
stość w kościele farnym. Wieczorem w sali
Parku Miejskiego urządza się uroczystą aka­
demię żałobną z następującym programem: Or­
kiestra 59 p. p. (marsz żałobny Chopina), od­
czytanie orędzia p. Prezydenta Rzplitej, orkie­
stra zdrojowa pod dyr. p . Stysia (Uwertura tra­
giczna Hamlet - S. E. Bacha), przemówienie,
,,Gaudę Mafer Polonia" i hymn narodowy.

Zawody balonikowe LOPP. w Inowrocławiu.
Z okazji XII. tygodnia LOPP. urządza obwód

miejski LOPP. w Inowrocławiu w niedzielę, 19
bm. O godz. 15 wielkie zawody balonikowe na

stadjonie w Inowrocławiu. Zawody balonikowe
odbywają się pod hasłem: ,,uczynić z narodu

polskiego naród lotników!" Do każdego wy­
puszczonego baloniku zostanie doczepiona kar­
teczka kontrolna wraz z znaczkiem pocztowym
5 groszy. Odległość przebytej trasy balonika
od miejsca wzlotu jest podstawą przyznania na­
grody właścicielowi balonika. Zarząd obwodu
miejskiego LOPP. w Inowrocławiu prosi uprzej­
mie obywateli różnych województw o odcze­
pienie karteczki kontrolnej, jej wypełnienie o-

raz wysłanie do obwodu miejskiego LOPP. w

Inowrocławiu w razie znalezienia balonika.
Gniazdo łabędzi. Piękna para łabędzi, która

etanowi dla solanek, a szczególnie dla kuracju­
szów pewną atrakcję, usłała sobie w tym roku
wielkich rozmiarów gniazdo. Łabędzie opuściły
staw, gdzie zwykle przebywały i przeniosły się
do nowych solanek i tu usłały sobie gniazdo
przy stawie. P . T . Publiczność uprasza się nie
zbliżać się zbytnio do gniazda, albowiem ła­
będzie na widok przechodniów opuszczają

gniazdo, co może ujemnie wpłynąć na przyrost
młodych łabędzi, Samiczka zniosła 3 jaja,

Znów postrzelenie podczas kradzieży węgla.
Dnia 14 bm. o godz. 23 na linji kolejowej Rą-
binek—Inowrocław, podczas kradzieży węgla z

będącego w biegu pociągu postrzelony został z

karabinu przez policję konwojującą pociąg,
Wincenty Bartoszak z Inowrocławia, u!. Cegiel­
nia 1. Otrzymał on postrzał w szyję i odsta­
wiony został do szpitala powiatowego w Ino­
wrocławiu.

Pożar. Dnia 15 bm. o godz. 11,15 w Rado-

jewicach (pow. Inowrocław) na szkodę Antonie­
go Cholewy spaliła się stodoła kryta słomą,
sieczkarka, wialnia, wóz roboczy, świniarnia,
słoma i siano ogólnej wartości około 5)85 zł.

Poszkodowany ubezpieczony jest w Zakładzie

Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu. Pożar

powstał z powodu nieostrożnego obchodzenia

się z ogniem przez syna poszkodowanego.
Kto zgłosi się po skradzione żyto? W tych

dniach w godzinach popołudniowych na szosie

przy majętności Liszkowo (pow. Inowrocław)
zatrzymano wóz, na którym znajdowało się 5
kwintali żyta i 3 kwintale pszenicy. Zapylany
woźnica nie mógł dokładnie określić, czyje to
zboże i podał tylko, że jacyś trzej osobnicy za­
ładowali mu zboże na wóz ze stoga słomy, sto­
jącego na polach majętności Liszkowo, poczem
kazali ładunek zawieść do Inowrocławia. Nie
bawem ujawniono trzech wspomnianych osob­
ników, którymi okazali się: Leon Gotówka, za­
mieszkały przy ul. Orłowskiej 39, Józef Linka

(Stare miasto 19) i Józef Lisik, zam. w Cicha-
czu (pow. Mogilno). Wymienieni przyznali się,
że zboże załadowali na wóz, nie powiedzieli
jednak, skąd je skradli. Poszkodowani zechcą
się zgłosić w tej sprawie do posterunku p. p,
w Rojewie, pow. Inowrocław.

Żałoba w Mogilnie, Wiadomość o śmierci
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go wywarła w mieście naszem wielkie przygnę­
bienie. W poniedziałek rano lotem błyskawicy
rozeszła się ta smutna wieść, w którą nie

wszyscy wierzyć chcieli. Około południa na

gmachach powiatowych i samorządowych wy­
wieszono ż,ałobne sztandary. W lokalach za­
milkły orkiesty. Latarnie na ulicach przy"kryto
kirem. Przerwano również wszelkie imprezy,
odbywające się z okazji XII. tygodnia L. O . P .

P. Wyłoniono komitet organizacyjny akademji
żałobnej, która odbędzie się w sobotę wieczo
rem.

Epidemja pożarów w powiecie nie wygasa.
W bieżącym tygodniu zanotowano znowu 4

groźne pożary. U rolnika Modrakowskiego w

Jeziorach Wielkich spłonęła stodoła, chlew,
szopa i nar.zędzia rolnicze. W Dobskach na

szkodę rolnika Biernackiego spaliła się stodoła,
szopa i narzędzia rolnicze. W zagrodzie rolni­
ka Pieniążka w Laskach wybuchł pożar, który
strawił całe zabudowanie, martwy i żywy in­
wentarz i urządzenie domowe. U rolnika Dzi

kowskiego w Bronisławia spłonęła obora, 11
sztuk bydła, stajnia i remiza, Jałto podejrza­
nych o podpalenie z chęci uzyskania asekuracji
aresztowano i osadzono w więzieniu w Mogil­
ni-e małżonków Dzi(kowskich,

Nowy rozkład jazdy kolejowej, Dla wygody
naszych czytelników podajemy dokładny nowy
rozkład odjazdu pociągów ze stacji Pruszcz
Pomorski. Odjazd do Bydgoszczy: 1,53, 7,18,
9,14, 15,01, 17,16, 27,37; do Tczewa: 1,08, 4,29,
5,57, 13,10, 13,48, 17,50, 20,39.

Złote gody małżeńskie, W tych dniach ob­
chodzili pp. Wojciech i Rozalja z Arczyńsfeich
Rapisy swój złoty jubileusz współżycia mał­
żeńskiego. Na intencję jubilatów odprawiona
została w kościele parafjalnym w Pruszczu msza

św. Zacnym jubilatom ,,Ad multos annos!"
Na ślubnym kobiercu. W kościele parafial­

nym w Pruszczu pobłogosławił ks. proboszcz
Schwanitz związek małżeński pomiędzy skarb­
nikiem Kat, Stów. Młodzieży p, Janem Szan-

kowskim z Nieciszewa a panną Heleną Szwan-
kowską, skarbniczką Kat. Stów. Młodzieży
Żeńskiej, Młodej parze na dalszej drodze życia
,,Szczęść Boże!"

glłfiClOTlO.
Żałobne posiedzenie Rady Miejskiej odbyło

się w dniu 15 maja w auli szkoły przemysłowo­
handlowej, na które stawili się prawie wszyscy
radni oraz członkowie zarządu miejskiego. Sala
przybrana została krepą żałobną i zielenią.
Środek podjum zdobiła kirem okryta figura śp.
Marszałka Piłsudskiego. Posiedzenie zagaił
tymczasowy prezydent miasta p, płk. Wrzaliń-
ski, odczytując orędzie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej oraz wygłaszając dłuższe przemó­
wienie żałobne, które obecni wysłuchali stojąc.
Poza tem podał p. przewodniczący- Radzie Miej­
skiej do wiadomości, że ku uczczeniu pamięci
śp. zmarłego Wodza Narodu Zarząd Miejski u-

chwalił wyasygnować 750 zł, z czego 550 zł

przeznaczono na dzieci najuboższych rodzin, a

200 zł na kopiec Marszałka Piłsudskiego,

że Wilczewski w dniu 17 marca br, o godz? 14

opuścił dom rodzicielski i od-tego czasu wszel­
ki ślad po nim zaginął. Oględzin zwłok doko­
nał w obecności sędziego śledczego lekarz po­
wiatowy, poczem przewieziono trupa do kostni­
cy szpitala miejskiego. Do tej póry nie zdoła­
no ustalić, czy Wilczewski popełnił samobój­
stwo, czy też padł ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku.

Żywa działalność Tow. Upiększenia Miasta.
Tow. Upiększenia Miasta rozwija bardzo oży­
wioną działalność, czego dowodem są prace,
odbywające się obecnie na skwerach i planta;­
cjach w całem mieście. Na ukończeniu znajdu­
ją się prace przed więzieniem przy ul. Wybic­
kiego, na pl. 23 Stycznia oraz w górnej części
ul, Młyńskiej. W tych dniach rozpocznie się
praca przy regulacji skwerów dolnej części ul.

Młyńskiej oraz inne roboty w rozmaitych punk­
tach miasta.

9-letni złodziej. Na gorącym uczynku kra­
dzieży przychwyciła p. Wanda Herczyńska
(ul. ks. Budkiewicza 16) 9 letniego chłopca Jó­
zefa Wernitza (Nadgórna 9) w chwili, gdy ten

usiłował skraść ze strychu domu wózek ręcz­
ny. Małoletniego złodzieja doprowadzono do
komisariatu,

- Pruszcz -

pow. Świecie n/W.

Utworzyliśmy z dniem 31 maja 1935 r.

nową agenturę ,,Dziennika Bydgoskiego"
którą prowadzić będzie

p. Jan Kreklau

Prenumerata przy odbiorze z agen-.
tury wynosi

miesięcznie 2,95 zł
kwartalnie 8,85 zł

z doręczeniem w dom 39 groszy więeej.
Cena pojedynczego egzemplarza 20 gr.

Codziennie już o godzinie 14-tej
można będzie nabyć Dziennik Bydgoski.

Zamurowane w ścianie pieniądze.
Sprawa kradzieży z ambulansu pocztowego w Trzemesznie

ostatnie wyjaśniona.
Prokuratura w Gnieźnie poleciła ponowne

aresztowanie zwolnionych z aresztu Józefa Cy-
ranowicza i żonę I. Cyranowicza. Policja prze
prowadziła gruntowną rewizję w realności Cy-
ranowiczów, w wyniku której znaleziono zamu­
rowane w ścianie butelki z utrąconemi szyjka­
mi, w których znajdowało się około 2000 zł.
Po,za tem policja zabrała na 2000 zł różnych
zakupionych w Łodzi i Gnieźnie towarów.

Celem dalszych przesłuchów przyw’ieziono
z Gniezna z więzienia Cyranowiczów i Jankow­
skiego oraz sprowadzono z Bilic niejakiego Bu­
dzyńskiego, który niedawno temu pracował w

firmie Reiffeisen, gdzie dokonano również po­
ważnych kradzieży, co do których posądzono
także Cyranowiczów,

W krzyżowym ogniu pytań wszyscy areszto­
wani przyznali się do winy, nie chcąc jednak
wyjawić, gdzie jej dokonali; czy na podwórzu
urzędu pocztowego, czy też w drodze.

Ze skradzionych pieniędzy Znaleziono dal­
szą część u zatrudnionego w warsztacie rzeź-
nickim p, Heilemanowej _ Cyranowicza i to

1000 zł. Część pieniędzy przechowywali zło­
dzieje w lesie w rewirze Stary Dwór, tam jed­
nak znaleziono puste już butelki.

Dalsze śledztwo idzie w kierunku odnale­
zienia wartościowych papierów i reszty pienię­
dzy. Cyranowicze pozostają nadal w areszcie
w Mogilnie. Administratorem ich zagrody mia­
nował sąd p. J, Świątka z Trzemeszna.

Nowy napad rabunkowy
w powiecie chołnlckłm.

Pościg za sprawcami trwa. - Niepokój wśród ludności.

Chojnice, Jak już donosiliśmy, w powiecie
chojnickim nieuchwytna banda rabusiów doko­
nała kilka śmiałych napadów rabunkowych, po­
sługując się przytem bronią palną. W Brusach
w czasie rabunku mienia wdowy Lipińskiej,
ohydni zbrodniarze zamordowali jej 22-letniego
syna.

Całodzienny pościg policyjny w ciągu dnia

onegdajszego nie dał wyniku, mimo, ii policja
jest na tropie zbrodniarzy, o których zuchwa­
łości świadczy fakt, iż nocy wczorajszej około

godz. 23 dokonali napadu na mieszkanie rolnika
Józefa Warsińskiego w Orliku pod Brusami.
Po steroryzowaniu domowników, którym zagro­

ziii użyciem broni, zrabowali 500 złotych w

gotówce, wszystkie ubrania i bieliznę, poczem
zbieg!i w niewiadomym kierunku. Oddala(jąc
się z mieszkan:a, oddali na postrach kilka
strzałów. Sprawców było trzech, przyczem no­
sili na twarzach maski. Nie ulega wątpliwości,
że i ten napad jest dziełem morderców śp. Ed­
munda Lipińskiego, z Brus.

Jak się nasz korespondent dowiaduje, mor­
de_rcy zbiegli do sąsiedniego powiatu kościer-

skiego. Wszystkich włóczęgów wzgl, osoby po­
dejrzane należy natychmiast oddać w ręce po­
licji, którą należy także natychmiast powiado­
mić o pojawieniu się podejrzanych osób,

Bzy lahaś zbrodnicza ręka działa
w Borach Tucholskich?

Częsta pożary lasu wyrządzają wielkie szkody Skarbowi Paftstwa

Tuchola, W ostatnim czasie czerwony kur - - - - -

coraz częściej wznosi się nad naszemi borami
tucholskiemi i wyrządza wielkie szkody, ni­
szcząc zagajniki i wyrosłe drzewostany. Tak

licznych pożarów jak ostatniej wiosny jeszcze
nie notowano w borach tucholskich, co wska­
zuje na to, jakoby działała tu jakaś zbrodnicza
ręka. Poza olbrzymim pożarem !asu pod La-
skowicami na terenie nadleśnictwa Dąbrowa,
gdzie przyczyny również nie zdołano "ustalić,
choć przypuszcza się, że tutaj pożar powstał
od rzuconego niedopałka, na fakt działania

zbrodniczej ręki wskazują liczne podpalenia w

ostatnich dniach na terenie leśnictwa Knieja,

nadleśnictwa Świt
Gdy bowiem przed kilkunastu dniami do­

nosiliśmy o spaleniu się części obszaru w

wspomnianem leśnictwie, należy dodać, że ostat­
nio w ciągu jednego tylko dnia spostrzeżono
pożary podłożone w trzech miejscach, które
dzięki rychłej akcji ratunkowej przy pomocy
ludności zdołano stłumić w zarodku. Jak nam

donoszą, znowu wybuchł pożar lasu w tem le­
śnictwie i_ spaliło się, mimo energicznej akcji
ratunkowej, około 15 mórg lasu 20-lefniego,

Te liczne pożary w terenie leśnictwa Knieja
wskazują ijednak na działalność jakiejś zbrodni­
czej ręki.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Lwem", uł.

Pańska, tel. 2040 .

REPERTUAR KIN:
Z powodu żałoby narodowej kina nieczynne

aż do odwołania.
Akademja w teatrze, Z inicjatywy grudziądz­

kiego oddziału Związku Legionistów Polskich

odbyła się w sali Teatru Miejskiego wielka aka­
demja żałobna ku uczczeniu ś. p, Marszałka

Piłsudskiego, Wodza Narodu i Pierwszego Na­
czelnika Państwa.

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy śp.
Marszałka Józefa Piłsudskiego odbyła się dziś,
w sobotę o godz, 9 w kościele garnizonowym
msza św., w której wzięli udział wszycy człon­
kowie Pom. Związku Emerytów Państw., Woj­
skowych i Samorządowych oraz pokrewne
związki i organizacje.

Odwołanie tygodnia L. O. P . P . Z powodu
zarządzenia żałoby narodowej, rozpoczęty w

Grudziądzu tydzień L. O. P . P . został przerwa-

oy. Przeprowadzona kwesta uliczna przyniosła
dochód w kwocie 179,16 zł.

Sokolstwo grudziądzkie uczciło pamięć ś. p .

Marszałka Józefa Piłsudskiego. W Teatrze Miej
skim odby(o się wspólne zebranie żałobne

gniazd grudziądzkich, na którem III, okręg So­
kola uczcił pamięć zgasłego przedwcześnie Wo­
dza Narodu. W związku z żałobą narodową,
wycieczkę do Dusocina odwołano. Zlot jubi­
leuszowy, który odbyć się miał w czerwcu, od­
roczono do połowy lipca,

Hieny cmentarne. Nieznani sprawcy skradli
ub. nocy z cmentarza ewangelickiego żelazne

ogrodzenie grobowca rodziny Loffelbein. Do­
zorca cmen,tarza Brunon Radtke zgłosił kra­
dzi’eż w policji.

Wyłowienie trupa z Wisły. W, pobliżu Góry
Zamkowej wyłowił wczoraj jedert z rybaków
z Wisły zwłoki jakiegoś młodego męż.czyzny.
Ze znalezionych przy topielcu dokumentów wy­
nika, że jest to niej. Bronisław Wilczewski, ur.

w r, 1909 w Toruniu, z zawodu malarz, Po­
wiado miona o wyłowieniu trupa poiicja ustaliła,

Opgfenie.
Wieść o niespodziewanym zgonie Marszałka

Polski dotarła do nas w poniedziałek 13 maja
rano. Obecny w Opaleniu na wizytacji arcy-
pasterskiej J. E. ks. biskup Dominik podał
Smutny fakt zgromadzonym w kościele wiernym
do ogólnej wiadomości i odprawił po krótkiej
na cześć zmarłego wygłoszonej przemowie pu­
bliczne modły za duszę śp. Józefa Piłsudskiego.
Proboszcz parafji Opalenie ks. Alojzy Rapior
odprawił we wtorek żałobne nabożeństwo wraz

z modlitwami za duszę Zmarłego i rozporzą­
dził, aby codziennie w południe aż do dnia po­
grzebu bito na znak żałoby we wszystkie dzwo­
ny: prócz tego odprawił jeszcze msze św. ża­
łobne w czwartek i piątek 16 i 17 maja, Miej­
scowe urzędy i organizacje postanowiły poza
tem urządzić uroczystą akademię żałobną i za­
mówić jeszcze ze swej strony osobne nabożeń­
stwo żałobne na poniedziałek 20 maja o go­
dzin-ie 9.

Hogi!sio
Z dniem 31 maja 1935 r. obejmuje

naszą agenturę (po p. Płaczku) p.

Marian kierzkows(ci
ul. Władysława Jagiełły 17

do którego prosimy zwracać się z zamó­
wieniem na abonament miesięczny i kwar­
talny ,Dziennika Bydgoskiego8.

Prenumerata przy odbiorze z agentury
wynosi:

miesięcznie zł 2,95
kwartalnie zł 8,85

z doręczeniem w dom 39 groszy więcej.
Cena pojedynczego egzemplarza 20 groszy.

yroaccfc.
Rozpoczęcie prac przy budowie tamy, W

tych dniach nastąpiło rozpoczęcie dalszych prac
przy budowie tamy wzdłuż Wisły pod Świeciem,
na odcinku obok ruin zamku, jaki został jeszcze
do wykończenia. Przy budowie tego wału znaj­
dzie zajęcie ponad 200 bezrobotnych ze Świe-
cją, Pewna zwłoka w rozpoczęciu tych prac
nastąpiła wskutek braku gotowego taboru przed­
siębiorstwa budowlanego,

ne
. ..... ..... .. .... a e"’1 11,11

ZMARLI

Śp. Jan Szymonowicz, lat 79, w Grudzią­
dzu.

Śp. Antoni świderski, lat, 72, w Miłosła­
wiu.

Śp, Michał Kruszka, lat 86, wł-ościanin
w Sulinowie, pow. Żn:n.

Śp. Wawrzyniec HandSchuh, lat 86, w

Lowęcśn-e.
Śp. Józef Szymański, restaurator w Poa

znaniu.



f Str. 12. ^DZIENNIK BYDGOSKI-, niedziela, dnia 19 maja 1935 r.
Nr. 116 .

2 Gt!gni g uiifbrzeia.
POGOTOWIA:

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12 .

Lekarz dyżurny — teL 12-450.
Biblioteka publiczna w willi ,,Tnsia" czynna

codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo
HDziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL Staro,
wiejska 19.

Miejskie Zakłady Elektryczne — teł. 29-67.

Lekarzy domowych wzywać: przed południem
do godz. 11 , po południu do godz. 18 .

Wypadki pożaru i inne teL 17-08 .

Gabinet komendanta i kanęelarja teL 20-22 .

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo.
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki,
Dwór - dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol.
Obłuże. Kol. Oksywie, Stewart. Nowe Obłuże
dr. N. N-; dla Oksywia — dr. Tamaszunas; dla

Rumji, Zagórza, Redy. Ciechocina, Łęczycy
i Kazimierza — dr. Bogucki.

Cala Gdynia zachwyca się TI.1 IV 1’
od 1 maja atrakcjami W Hotelll Morskim

na czele 1203

2 DEGGENDORFF?R
ąrtyści światowej sławy.
Wstęp wolny. Ceny niskie. Lokal otwarty do rana.

-f-1 i i

Zapisy do wszystkich klas Gimnazjum To w.

Szkoły Średniej w Gdyni na przyszły rok szkol­
ny przyjmuje Dyrekcja codziennie przed po­
łudniem do godz. 13. Przy wpisie należy uiścić

opłatę 10 zł i przedłożyć ostatnie świadectwo
szkolne, metrykę i świadectwo szczepienia
ospy. (8461

Hotel ,,SAVOY" w Łodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym
do Łodzi, pierwszorzędny hotel fłSsvoylł. Komfort,
bieżącą woda ciepła i zimna, telefony, centralne ogrze­
wanie, garaż i t p. (5158) Niskie ceny.

Józef Pnlejowstat _

współwłaściciel Hotelu ,,Pod Orłem" w Bydgoszczy

Salut żałobny. Dziś wieczorem podczas zło­
żenia zwłok I. Marszałka Polski ś, p, Józefa
Piłsudskiego do grobów królewskich na Wawe­
lu, okręty R. P . oddadzą salut żałobny strza-

mi armatniemi. W tej samej chwili odezwie
się portowa syrena alarmowa oraz syreny
statków i parowozów, podczas czego ma ustać
wszelki ruch i wszyscy winni zachować w sku­
pieniu ciszę i spokój.

,,Stanisława”’SSł,ietoiąńska 85, m. 12

7786 poleca

wykwintne gorsety, biustonosze

oraz pasy ortopedyczne.
Najnowsze modele. Najniższe ceny.

Przyjmuje również zamówienia listowne.

Pożar w Obłużu. Wybuch! pożar na Obłużu,
któr,ego ofiarą padło 5 zabudowań gospodar­
czych, Wezwane straże ogniowe miejska i por­
towa pod kierownictwem komendanta Pietrasz­
kiewicza po kilkogodzinnej akcji ratunkowej
pożar ugasiły. Jak zdołano dotychczas stwier­
dzić, pożar ten powstał od komina. Straty są
znaczne.

Największa na Wybrzeżu MleczarniaKOSAKOWOSpółdzielnia z o. o.

dostarcza odbiorcom do domu

mleko pasteryzowane
o najwyższej zawartości tłuszczo, oraz wszelkie produkty

mleczne po najprzystępniejszych cenach.

’

Własne sklepy sprzedaży w Gdyni przy ul. Starowiej­
skiej t i Portowej 1, tel. 96-10 i 16-2’. (6665

Bójka przekupek podczas targu. Podczas

ostatniego targu rybnego doszło pomiędzy
sprzedawczyniami ryb do kłótni, która wkrótce
zamieniła się w bójkę. Powodem bójki były
wzajemne oskarżenia sprzedawczyń co do po­
siadania nieświeżych ryb. W ruch poszły talerze

wag, oraz inne przedmioty, w wyniku czego jed­
na ze sprzedawczyń została do krwi pokaleczo­
na, Zawiadomiona policja pr.zybyła niezwłocznie
na miejsce bójki, zabierając ze sobą czupurae
przekupki, które pociągnęte zostały do odpo­
wiedzialności karnej.

Zasądzenie herszta słynnej szajki złodziej­
skiej. W dniu 10 maja br. stanął przed tute)jszym
sądem znany z licznych kradzieży herszt dobrze

zorganizowanej szajki złodziejskiej Augustyn
Węsierski, oskarżony o kradzież płaszcza pod­
czas jarmarku w dniu 20. 12. 1934 r. w Wejhe­
rowie. Węsierski na początku marca br. z niej.
Heblem i Źródło, dokonali kradzieży i włamania
na terytorjum Niemiec w miejscowości Linden-

berg, gdzie łupem szajki padły 4 rowery i inne

rzeczy wartości 400 zł. Węsierski, to niepo­
prawny recydywista, karany kilkakrotnie przez
sądy w Wejherowie, Starogardzie (3 lata cięż­
kiego więzienia), Grudziądzu (cywilny i wojsko­
wy) i Gdyni. Sąd wymierzył oskarżonemu karę
1 roku więzienia. Węsierski przebywa obecnie
w więzieniu w Wejherowie, gdzie odbywa karę
za dokonanie kradzieży z włamaniem na tery­
torjum Niemiec,

Poczta gdańska podwyższyła opłaty za listy,
druki, przekazy pieniężne itd. w obrocie z Pol-

ską, Niemcami i Austnją mniejwięcej do pozio­
mu opłat, pobieranych przez pocztę polską w

Gdańsku.

HOŁD ]MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU
DRUŻYNY HARCERSKIEJ

W ŁABISZYNIE.

W środę, diGa-ló wieczorem na Starym
Rynku przed żałobą, okrytym obraz-e-m, Mar­
szałka, odbył się uroczysty apel żałobny pod
kierownic-twem opiekuna Aloj-zego Wnuka.

Wśród grobowej ciszy drużyny i liczn,ego
obywatelstwa przy palących się po-chodniach
nastąpiło uroczyste ślubowanie w’erności
obow’ązkom wypływającym z ideologji Mar­
szałka Piłsudskiego.

Jak Gdynia czci pamięć
Marszalka Piłsudskiego.
Na pogrzeb swego uwielbianego Wodza wy­

jechało z Gdyni do Krakowa 1(M legionistów,
Poza tem wyjechały też wszystkie prawie pocz­
ty sztandarowe federacji pod przewodnictwem
rotmistrza Moszyńskiego.

’k
Staraniem komis)ji porozumiewawczej wszyst­

kich organizacyj kobiecych na terenie Gdyni
odbędzie się w niedzielę 19 bm. o godz. 13 w

sali ,,Morskiego Oka" uroczysta akademją ża­
łobna w hołdzie pośmiertnym dla M)arszałka
Piłsudskiego.

’k
Do powszechnej żałoby na-rodowej przyłą­

czył się też Gdyński Uniwersytet Powszechny.
Normalny program wykładów odwołano. Do
licznie zgromadzonych słuchaczy wygłosił dłuż­
sze przemówienie mgr. W . Klauząl, charakte­
ryzując działalność i twórczość Marszalka oraz

wielkość straty, jaką poniosła Polska przez
śmierć ,,Dziadka". Następnie odczytał orędzie
p. Prezydenta R. P. Po odczytaniu orędzia
wszyscy obecni uczcili pamięć I. Marszalka Pol­
ski powstaniem i 3-minutowem milczeniem, po
czem odbył się wykład p. ,mgr. Ka-rola Troja-

nowskiego, który opowiedział w sposób żywy
i zajmujący słuchaczy bogaty życiorys Zmarłe­
go. Po wykładzie kierownik U. P. na znak ża­
łoby odwołał wszystkie wykłady aż do wtorku,
21 bm. i wezwał uczestników do noszenia opa­
ski żałobnej przez okres 6 tygodni.

’k
Sokoła powszechna nr. 1 przy nL 10 Lutego

w Gdyni zgodnie z uchwalą zarządu Opieki Ro­
dzicielskiej, powziętą z inicjatywy kierownika
szkoły p. Kamrowskiego, postanowiła wysłanie
do grobu Marszalka w Krakowie większej gra-
py dziatwy tej szkoły. W czasie pobytu w Kra­
kowie dzieci gdyńskie sypać będą własnoręcz­
nie cząstkę kopca Marszalka Piłsudskiego i za­
wiozą z sobą urnę z ziemią polski;ego wybrze­
ża. Termin wycieczki ustalony zostanie po u-

zgodnieniu go z Dyrekcją Kolei Państw, w To­
runiu.

"’k1
Młodzież gimnazjum dr. Zegarskiego w Orło­

wie na wieść o ciężkim ciosie, jaki spotka} nie-

tylko cały naród polski, lecz przede wszys,l,kiem
obie córeczki śp. Marszałka - Wandę i Jagódkę,
samorzutnie wysłała telegram z wyrazami

Od p. doktora Stanisława Meysnera ze Smu-
kały otrzymaliśmy fotografję, przedstawiającą
mszę żałobną za duszę śp. Marszałka w dniu
13 maja rano na statku ,,Pułaski" w porcie w

Kopenhadze. Po stronie lewej na pokładzie
spacerowym widać posła polskiego Sokolnickłe-
go w asyście członków poselstwa oraz przed­
stawiciela rządu duńskiego.

Wiadomość o śmierci Marszałka otrzymali
pasażerowie już w niedzielę wieczór o godzinie
23-ciej. Zrobiła ona przygnębiające wrażenie.

Poniedziałkowe ranne dzienniki kopenhaskie u-

mieściły na pierwszej stronie podobiznę ś, p.
Marszalka oraz szczegółowe opisy jego życia
i czynów. Na fasadzie rządowej gazety ,.Poli-
ti.ken" prze,z cały dzień widniał świetlny biule­
tyn o śmierci ś. p . Marszałka i jego następcy
gen. Rydzu-Śmiglym. Na statku ,,Pułas.ki" była
obecna na mszy żałobnej również delegacja
tamtejszych rodaków, aby złożyć na ręce wra­
cającego do Polski kapitana statku kondolencje
dla kraju.

Kto wyzyskuje rybaków
i obdziera konsumentów?

Z biuletynu Izby Przemysłowo-Handlowej w

Gdyni podajemy dosłownie następującą wiado­
mość:

Za szproty świeże płacono rybakom za 50 kg
zł 6, za szproty wędzone zaś płacono za 50 kg
zł 25, za szproty w oliwie (puszki 400-gramowe)
za 100 puszek zł 60 (tj. za 40 kg brutto zł 60).

Za dorsze świeże bez głów i wnętrzności
za 50 kg płacono rybakom zł 8. Dorsze wędzo­
ne w kawałkach za 50 kg płacono zł 50, za

dorsze wędzone w całości zł 45. Za fladry duże

płacono rybakom za 50 kg 15 zł. Za flądry du­
że wędzone płacono po zł 55 za 50 kg.

Jak się informowaliśmy u tutejszych ryba­
ków, podane powyżej ceny za ryby świeże nie

odpowiadają rzeczywistości, gdyż rybakom pła­
ci Spółdzielnia Rybacka tylko po 2,50 do .3 zł
za 50 kg, zaś za dorsze świeże otrzymują ryba­
cytylkozł4za50kg.

Na rynku gdyńskim konsumenci płacą nato­
miast za kg dorszy świeżych po 30 groszy, a za

szproty 7ja 1 kg po 25 gr.
Jak z powyższego zestawienia wynika, roz­

piętość między cenami jakie otrzymują rybacy
za swoje połowy, a cenami płaconemi prżez
konsumentów wynosi przy szprotach 500%, zaś
przy dorszach 375 %.

Jeszcze większa, wprost horendalna rozpię­
tość cen jest między zakupem świeżego towaru
u rybaków a sprzedażą wędzonych ryb, albo­
wiem wędzone szproty w zakupie detalicznym
kosztują 40 do 50 gr za 1 kg (świeże kosztują
5 gr za 1 kg), a więc zysk wędzarników i po­
średników wynosi 800 do 1000 %, zaś wędzone
dorsze kosztują w sprzedaży detalicznej po zł

1,20 do zł 1,40 (świeże zaś kosztują po 8 gr za

1 kg), a więc zysk wędzarników i pośredników
wynosi przy dorszach aż 1500 do 1750%.

Te zbyt wymowne cyfry świadczą najlepiej
o niesłychanym wyzysku z jednej strony ryba­
ków, z drugiej zaś konsumentów.

Zrozumiałe są nam wobec tego powody, dla

których spożycie ryb jest u nas tak minimalne,
dlaczego rybacy cierpią nędzę i są w wiecznej
niewoli banków, nie mogąc wypłacić się z po­
życzek, udzielonych im na zakup kutrów,

Zapytujemy wobec tego, czy niema władzy,
któraby temu bezwstydnemu wyzyskowi kres

położyła? Czy ryby świeże lub wędzone nie
należą do artykułów spożywczych, artykułów
pierwszej potrzeby, zwłaszcza dla najuboższych
warstw ludności, a więc artykułu co do którego
władzom administracyjnym przysługuje prawo
reglamentacji cen?

Jeżeli się zważy, że wyzysk ten uprawiany
jest na najuboższych sferach ludności, których
nie stać na kupno mięsa i wędlin oraz na ryba­
kach, którzy z narażeniem życia, ciężką pracą
zarabiają zaledwie marne grosze, nie starczące
nawet na nędzne utrzymanie, to zrozumiałem

jest rozgoryczenie, które ludzi tych ogarnia,
kiedy widzą, że niesumienni spekulanci bezkar­
nie żerują na ich nędzy.

Osławioną juz jest w Gdyni lichwa ,mieszka­
niowa, lecz wobec tego wyzysku i lichwy, jaką
uprawiają pośr.ednicy w handlu ryb surowych
i wędzonych, lichwiarze mieszkaniowi wygląda­
ją jeszcze na aniołków.

Czyż i w tym wypadku władze kompetentne
uznają się za niekompetentne do położenia kre­
su temu wyzyskowi?
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szczerego i głębokiego współczucia na ręce có­
reczek Pana Marszałka.

We wszystkich urzędach państwowych 1 ko"

munalnych oraz w przedsięb’io!rstwach państwo­
wych i prywatnych w dzień pogrzebu .śp . Wo­

dza Narodu i złożenia do królewskiej ki ypty
na Wawelu, będzie praca zawieszona na znak

żałoby i uczczenia tego historycznego momentu.

Walne zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej
w Lińsku, pow. tucholski, odbyło się w szkole.
Po sprawozdaniu zarządu i udzieleniu absolutor­
ium wybrano nowy zarząd jednogłośnie przez
aklamację. W skład nowego zarządu wchodzą
pp,: J. Pepliński prezes, Alf. Stuhldem naczel­
nik, Bron. Brilla sekretarz, P. Erwin zastępca,
A. Kamiński skarbnik, B. Michalski gospodarz.
Komisję rewizyjną tworzą pp,; Wilkowski, Pro-,
chowski i Redzimski.

Posiedzenie Rady Miejskiej. Na posiedzeniu
Rady Miejskiej wybrano dwóch członków do

rady powiatowej w osobach Guza Walerjana
1 Śpitzy Alojzego. Burmistrz Saganowski podał
do wiadomości uchwałę Zarządu Miejskiego w

sprawie urządzenia promenady na odcinku leżą­
cym pomiędzy ul. Zieloną a ul. Garhary. Zarząd
Miejski uchwalił wybudować tam piękną ulicę,
obsadzoną drzewkami i trawnikami. Powyższy
wniosek Rada Miejska przyjęła, Szerzej dy­
skutowano nad sprawą rozwiązania Miejskiej Ko­
munalnej Kasy Oszczędności. Ostatnia rewizja
wykazała dość znaczny deficyt. W związku
z tem p. wojewoda pomorski zalecił kasę tę
zlikwidować. Rada Miejska przychyliła się do

polecenia p. wojewody i uchwaliła ją zlikwido­
wać. Likwidatorami wybrano p. dr. Praisa i p.
Fabysiaka.

Notoryczny przestępca skazany na dwa lata

więzienia za kradzież byka. W tutejszym sądzie
grodzkim zasiadlt na ławie oskarżonych Julian
Jonczyński Jan Jonczyński, Amalja Jonczyńska
(matka) i Kęsik, wszyscy z Kiełpina, pow. Tu­
chola. Oskarżeni zostali o to, iż dnia 21 marca

bież! roku dokonali kradzieży byka na szkodę
rolnika Chylewskiego ze Stobna (o czem pisa­
liśmy przed miesiącem), zabijając go na miej­
scu, poćzem mięso w skórze owinięte zakopali
w lasku w pobliżu Kiełpina. Po przesłuchaniu
świadków prokurator wniósł dla Juljana Jon-

czyńskłego 4 lata więzienia, 5 lat utraty praw
obywatelskich i 8 lat prac przymusowych, ze

względu na to, iż był 11. razy karany; dla Jana
Jonczyńskiego, Amalji Jonczyńsldej i Kęsika
2 lata więzienia. Sąd po godzinnej nara,dzie
wydał wyrok, mocą którego skazano Juljana
Jonczyńskiego na dwa lata bezwzględnego wię­
zienia; Jana Jonczyńskiego i Kęsika po 6 mie­
sięcy bezwzględnego więzienia, Amalję Jończyń-
ską za paserstwo na 6 miesięcy bezwzględnego
więzienia i 15 zł grzywny. Grzywnę w razie

nieściągalności zamienia się na pracę przymuso­
wą, licząc 5 zł za każdy dzień. i

gęgcw.
68 letni starzec dał się nabrać na ślub od

27-letniej włóczęgi, W tut. komisaracie miej­
ski,m P. P. zjawił się 68-letni Antoni Miłas, za­
mieszkały na Prądnicy, który doniósł policji,
że padł ofiarą wyrafinowanego oszustwa. Na
t. zw. ,,małżeństwo" 27-letnia Aniela Wyszysz-
kiewiczówna, bez stałego miejsca zamieszkania
nabrała naiwnego i podtatusiałego starca na

64,50 zł, z którymi zbiegła w nieznanym kie­
runku.

Dwaj groźni włamywacze przed sądem. W

ub. wtorek przed tut. sądem grodzkim stanęli
dwaj groźni włamywacze Paweł Kleefeld i Bro­
nisław Wielgosz z Tczewa, którzy w dniu 29
marca br. włamali się do mieszkania czeladnika

piekarskiego Oskara Truskowa, zamieszkałe.go
przy ul. Gdańskiej 14, skąd na jego szkodę
skradli 60 zł w gotówce, zaś na szkodę ucznia
Edmunda Brzezińskiego skradli walizkę ,z za­
wartością bielizny i garderoby, wartości 320 zł.

Sąd skazał obu włamywaczy po roku bez­
względnego więzienia każdego.

Pożar na kolei. W ub. wtorek o godz. 4 !O
rano w lamoiarni stąwidla kolejowego ,,T. Ś."
(Tczew środek) wybuchł pożar, który dzięki
energicznej akcji ratunkowej kolejowej straży
pożarnej nic rozszerzył się. Szkody wynoszą
około 50 zł. Pożar powstał wskutek niedbal­
stwa jednego z kolejarzy, który w lampiarni
przez zapomnienie pozostawił palącą się lampę
naftową.

Młodociani przestępcy. Policja tut. przytrzy­
mała zbiegłego przed niedawnym czasem z Kra­
jowego Zakładu Wychowawczego w Wejherowie
młodocianego przestępcę 17-letniego Willego
Topolskiego z Tczewa, którego odstawiono do

Wejherowa. Sąd grodzki za różne przestępstwa
skazał 16-letniego Józefa Otlewskiego z Tczewa
na umieszczenie w Krajowym Zakładzie Wycho­
wawczym w Szubinie, dokąd został odstawiony.

Czerwony kur. Wskutek wadliwej konstruk­
cji przewodu kominowego zapalił 6ię słomiany
dach domu mieszkalnego-chalupnikóyz Chabrow-
skiego i Knittera w Linówce. Dom częściowo
wraz z umeblowaniem spłonął. Szkody są
znaczne.
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ffifaonifca
Bydgoszcz, dnia 18 maja 1935 roku.

KALENDARZYK.
PW: Wena^cjuszia, B’e!’ksa.

Jutro: Piotra Celestyna.
Wschód słońca o godzinie 4.01.
Zachód słońca( o godzi(n’ie 19.52.

Stan pogody
Pogod’a o zachmurze’niu zrńllenniem z Prze­

łomem1 deszczam’ oraz ze skłonnością do
burz, zwłaszcza w;e wschodnich dzielnicach.
W zachodnich i środkowych okolicach dość
chłodno. Wiatry zachodn-ie i północno-za­
chodniiet

Termometr wskazywał dziś rano:

DYŻURY NOCNE APTEK
od 13-19 maja 1933 r.

1) Apteka pod Aniołem, ul Gdańska 65,
?telefon nr. 385 .

2) Apteka przy Placu Teatralnym, ul’c,a
Marszałka Focha 10, telefon nr. 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla 8, tele­
fon nr 146.

Dyżur w Kolejowej Przychodni Lekar­
ski(e-j pełni w niedzielę, dnia 19 maja 1935 r,
dr. Wiecki, ul. Dworcowa 47, tel. 16-23.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
Uh Gdańskiej 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza
książki również na prowincją.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16, w n edzwele od 11--14. Obecnie
w Muzeum wystawa obrazów Józefa Ki-
dpn’a,_ . i- ;J..;;, .......;’

’

- MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie
od godziny 11-14.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Od niedz’iel’, 19 bm. Tea(tr Miejski wzna­

wia widowiska. W dniu ,tym o godz. 20 ode­
graną będzie po raz pierwszy na na-szej
śoenie ,,TWARZ I MASKA", sztuka L. Cha-
relli’ego.

fOłog. JToia (ftandota.
Z pośród świętych patronów polskich dzień

20 maja poświęcony jest czci BI. Jana Prandoty,
biskupa krakowskiego.

Jan Prandota żył w XIII wieku, w czasach

kiedy po śmierci króla Bolesława Krzywoustego
Polska podzielona została na osobne księstwa
pomiędzy jego syny. Ciężkie to były czasy, a

na ich tle biskup Jan Prandota wyrasta na mia(­
rę męża wielkich zalet charakteru i umysłu.
Jako biskup krakowski przeprowadził u Papie­
ża kanonizację św. Stanisława Szczepanowskie-
go, wyjął relikwie z grobu św. Stanisława i u-

mieścił je uroczyście w roku 1254 na ołtarzu

katedry wawelskiej.
Kiedy po napadach tatarskich następowały

głód i choroby, Jan Prandota oddawał ubogim
wszystko, co miał. Fundował kościoły i szpi­
tale. Nazywano też świątobliwego biskupa ,,oj­
cem ubogich". Wielką jego zasługą było spro­
wadzenie do Polski zakonu Franciszkanów, któ’­
ry zdziałał wiele dobrego dla kraju.

Po śmierci Jana Prandoty (1266) w dwa wie.
ki prawie potem, Ojciec św. uznał go za błogo,
sławionego. U grobu jego zanotowano wiele

uzdrowień chorych i nieszczęśliwych.

- Chwila spuszczenia zwłok śp. mar-

szalka Piłsudskiego do grobów królew­
skich na Wawelu oznajmiona będzie
ludności miasta Bydgoszczy odgłosem
syren kolejowych i fabrycznych, co na­
stąpi w dniu dzisiejszym mniejwięcej o

godz, 19 (7 wieczorem). Komitet Obywa-
telski oddania hołdu prochom marsz.

Piłsudskiego wzywa mieszkańców Byd­
goszczy, aby na sygnał ten zareagowali
zatrzymaniem się na miejscu, zdjęciem
kapeluszy i 3-minutowem milczeniem.
Równocześnie zamrze w mieście cały
ruch kołowy. Niechaj każdy da bacze­
nie, aby ta chwila ogólnej ciszy wypadła
podniośle!

— Polski Touring Klub, delegatura okręgu
pomorskiego, wzywa wszystkich swoich człon­
ków, aby na znak ogólnej żałoby przybrali kre­
pą swoje znaczki, sztyce i propo.rczyki klubo­
we aż do odwołania. -

JTq marginesfe

Kie’dy znów jesteśmy przy zagadjijeai’u
egzam,’nów dojrzałości w szkoła-ch średnich,
warto się za)znajomić z argument’a-mi, które
dla udowodn’ienfa konieczności wntenia
matury przytacza znany uczony, b. minister
prof. Politechn’k4 Lwowskiej dr. Maksymil­
i’an Matakcew’cz.

Prof. Mataki’ewicz, który sprawą szkol­
nictwa średni’ego zajmuje s’ę od dłuższego
cza,su, wypowiada się stanowczo za ma(turą,
w’dząic w niiej następujące korzyści:

l) Matura jest egzaminiem nietylko ucz­
nia, ale i profesora, jako naukowca i pe(da­
goga.

. 2) Wywołuje pobudzenie ambicji; uoz-

n’ów ii profesorów, wzmacni’a tężyznę szko­
ły, zapobiega. obniżeniu wymagań.

3) Jest kontrolą pubie cziną nad działalno­
ść’ą Szkoły.

4) Wiadomem jest, jiak’in dobrym środ­

kiem jiest zadawanie i zdawanie maiterjału
partjiami. Matura ieSt takim samym środ­
k:iem dydaktycznym, wyrąb1 a samodziel­
no-ść, wprowadza ucznia w opanowani’e
więks’zej ’lośct materjału — a przez to uła­
twia zialrzyman;iei wiadomości na dłużej -

niera(z na całe życie, oraz przyczyn:a się do
le;pszego zrozum!ień a całości,

5) Przygo’towani’e do matury j’est grun-
to.wnem powtórzeniem prze’dni otów ,wykła­
danych ; przyczynia się do utrwalenia w:ie­
d!zy. Wiadomości, nabyte w Szkole średniej,
są podstawą dalszego kształcenia. Muszą
więc być te podstawy pewne, dobrze ugrun­
towane 4 utrwalone. Nie trzeba tpwać przy
błędnem mniemaniu, żie Sz,koła średn’a ma

dać tylko ogólne wykształcenie, gdyż w rze(­
czywistości musi ona dać i w’iele konkret­
nych w’ado mość;.

6) Mątuńa jiest :stwierdzeniem stanu przy­
gotowani’a ucznia do dalszej drogi nauko­
we’j (bo ostatecznie szkoła średnia nna na

celu przedewszystkiem przygotowan’ie do
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Przed ziazdem elektryków
w Bydgoszczy.

Zarząd główny Stowarzyszenia Elek­
tryków Polskich rozesłał zaproszenia na

uroczyste otwarcie VII walnego- zgroma­
dzenia, czionków. Zgromadzenie odbę­
dzie a.ę w Bydgoszczy w dzień Wniebo­
wstąpienia Pańskiego 30 maja.

Program przewiduje o- godz. 9 rano na­
bożeństwo w kościele farnym, o 10 O’­
twarcie zjazdu w sali gimnazjum miej­
skiego im. Mikołaja Kopernika. Prze­
mówienie powitalne ,wygłosi prezes Sto­
’warzyszenia Elektryków Polskich inż,
J. Obrąpalski. Nastąpią potem przemó­
wieni;a przedstawicieli władz i trzy re­
feraty: a) Program realizacji elektryfi­
kacji Polski — inż. Obrąpalski; b) Sa­
mowystarczalność Polski w dziedzinie

przemysłu elektrotechnicznego - inż.
P. Januszewski; c) Rola Bydgoszczy w

dziejach Polski - red. K, Fiedler.

Bezpośrednio po uroczystości otw,arcia
w,alnego zebrania S. E. P, odbędzie się
otwarcie wystawy elektrotechnicznej w

Strzelnicy przy u]. Toruńskiej 30. Kie

ró-wnikiem technicznym wystawy jest
inż. B. Nowakowski. W wystawi-e bie­
rze udział około 50 firm, m. in. Bracia

Borkowscy z Warszawy, Ciszewski, Cze­
chowice,. Ćmielów’, Gródek-Pomorska
Elektrownia Krajow’a, Kabel Polski

Krzymień i Paszkę, Osram, Perun, Phi­
lips, Prodmetal, Skoda, Siemens, Statj-
dard-Nobel, Stocznia Gdańska, Tudor,
Tungsram, Yacuum Oil Co, Wspólnota
Interesów’, Związek Koksowni i t, d,

W piątek 31 bm. cd godz. 9 -13 obra­
dować będą w lokalu Strzelnicy sekcje:
elektryfikacyjna, przemysłowa i teleko­
munikacyjna. Po przerwie o-biadow’ej
o godz. 14,30 wycieczka dc fabryki ,,Ka­
bel Polski" i zwiedzenie portu w Brdy­
ujściu.

”

W s’obotę 1 czerw’ca przed południem
dalsze prace w sekcjach: przemysłow’ej

(postępy polskiego przemysłu elektro-

techniezr,ego) i komunikacyjnej. Panie

w tym czasie zwiedzą fabrykę proszku
mydlanego ,,Persil" i fabrykę obuwia

,,Leo". Po południu wycieczki do elek­
trowni ,i do fabryki karbidu w Smukałe.
Wieczorem uczestnicy zjazdu pójdą do

teatru.

Referatów(’ naukowych zgłoszono pod­
czas trwania wystawy ogółem 38.

Uczestnicy zjazdu korzystają z ulg ko-

25-’eeie śmierci Roberta Korba-

27 maja br. upływa 25 lat od dw:a śmierci

znakom,it:e’go uczonego niem-ieckiego Rober­
ta Kocha, który wsław1! się odkryciem za­

razków gruźlicy i cholery.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy
Strehlau, ul. Śląsk,a 20, zakład kamieniarsko-
rzeźbiarski. Powyższą firmę polecamy specjal­
nej uwadze czytelników naszych jako najstarszą
i solidną polską firmę, która wykonuje wszą!-,
kie w zakres wchodzące prace pierwszorzędnie
i po cenach najprzystępniejszych.

— Izba Lekarska Poznańsko-Pomorska wy­
łożyła w lokalu okręgu pomorskiego Związku
Lekarzy Państwa Polskiego (Bydgoszcz, ulica

Gdańska 50) arkusz do księgi żałobnej i upra­
sza pp. lekarzy, zamieszkałych na terenie Byd-
goszcz-miasto i powiatów bydgoskiego, szubiń­
skiego, sępoleńskiego i wyrzyskiego o składa­
nie podpisów na arkuszu do dnia 20 bm.

"JE/TEM
ZBiEfaBEM’
W ROLI GŁÓWNEJ

pfliuEŁmum

Jest to najlepszy z obecnie
granych filmów. Wyreżysero­
wany z rozmachem, pozostawia
niezapomniane wrażenie, ze stro­
ny artystycznej i moralnej. Nic.
które epizody poprostu
wstrzymują w widzu oddech.

lejowych, bezpłatnego przejazdu tram­
wajami w Bydgoszczy, zwo-lnień’ są, od

podatku hotelowego i otrzymają ulgowe
bilety do teatru.

Na terenie wystawy czynna będzie re­
staura.cja i kawiarnia; wieczorami prz,y­
grywać będzie orkiestra. Zarówno gmach
jak i ogród będą wieczorem specja.lnie
iluminowane.

REFORMACKIE
PIGUŁKIz macka ZAKONNIK
STOSUJĄ się:
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK. VI

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, O

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, M°II’
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH gigj
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. W
UŻYCIE ’-Z PIGUŁKI NA NOt

studjum wyżs:ziego), uświadamia grono pro­
fesorów, a prz,edetwszystkiem t-akże ,ii jSttntfk
go ucznia, czy to j,est dla niego o-dpow’ied,af-a
droga. Z tego powodu m!a,tura stenowi hite-

tylko znakom,ity środ!ek s,elekcyjny, al.e j,est
rówh’-,eż asekuracja prz,ed wypac.zeńifm dal-

siziego b-iegu życia młodego człowieka, ł

7) To, że szkoły wyżsae, w. p,ewnych wy­
padkach wprowa,dzają egzam-’ny kwalifika­
cyjnie, ni,e może być powodem zn/es enia
matury. Egzaminy kwalifikacyjnie mają ,na
ce-lu stwietrdaen,’,e,.czy kandydaci pog adają
specjalne wiadomości, wymaga.ne, dla danej
gałęz,i studjum wyżs-zego, alb,o też ,wynikają
one z p,ew’:niej nieufność; do Szkoły średniej,
wywołanej ntedosta-tecznem przygotowa­
niem absolwentów, albo wreszcie mogą orte

m-,eć charakter ,egzam’nów konkursowych.
Zresztą odpad-a,ją przy nich tylko nieTczne

jrdn-csiki o wyjątkowo slabem przygotowa­
niu. O ileż byłby ten wynik gorszy, gdyby
matury, nte było.

8) Moj:em zdan’iem, pytani’em, które sję
dziś powinno zadawać,’ jest to, jak. ma się
zorgani.zow’ać maturę, a n’e to, cz,y ma być
ona zn’esic-na .

9) Matura jest z pewnością akt,em bar­
dzo ni,em-i-łym dla dużej ozęścii społeczeń­
stwa;— nte wynika z tego, że powinna’ być
zniesiona. Rodzice pragną tylko syna zapi-

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu
naczyń, skłonność do udaru i ataków

apoplektycznych naturalna woda gorzka
Franciszka - Józefa zapewnia łagodne
wypróżnienie bez nadwyrężania się.

sać do gimnazjum i mieć z m’m spokój prz,ez
os:iem, względnie s:z,eść lat, a- potem, aby bez
trudu przeszedł do szkoły wyższ:ej — czy
o-n ’s-’ę czegoś nau,czył i, czy ta droga jest
dla ńiiegó-odpowiednia, to jost dla li’ch. rzCr
czą drugorzędną. Za tym ghń’"’m jednak
pójść ni,e można. Trzeba uw’zględnić potrze­
by społeczeństwa, potrzeby samych uczn,iów
t ro-dziców, a te wskazują, że,’ ze wsżyśtk ch

względów-należy maturę utrzymać.
10) Nie róbmy c’ągłych swoistych wyna­

la)zków, n?ą starajmy się ciągle uczyć śW’a-
fa, ale bądźmy także, dostępni dla nauk11,
jaka z kra,jów o W’ysokiej i starej kulturze
do nas płynie. Nie odrzucajmy równi,eż w’y­
ników doświadcz!eń, stw’ierdzonych przez
w’ek,i. J,eż,eli widzjmy gdzieś błędy i niedo­
stat-ki, popraw’iajmy je ewolucyjnie, po dłuż­
szych próbach na ograniczonej liczb’o szkół,
al,ę niie róbmy niebe,zp’iecznych w szkoln c-

tw’ie przewrotów o ni!ep,ew’nym wyn’ku.
Argumenty prbf. Matta.kiewic.za są powa­

żn-e - ’godnie zastano-wienia. Przed!ewszyst­
ki,em potwierdzają orne fakty, że- ob,ecny Sy.
Stern maturalny gw’ałtow’nej w--ymaga na­
prawy. A o i o głównie chodzi tym, którzy
takują maturę.

"1 1 aa -m "-,.,-.w

— Celem oddania hołdu ś. p. Marszałkowi

Piłsudsk’iemu, Wodzowi Narodu i Wysokiemu
Protektorowi Polskiego Białego Krzyża, odbyto
się nadzwyczajne zebranie zarząd oraz sekcji
świetlicowej Polskiego Białego Krzyża - koło

Bydgoszcz, na którem przewodnicząca odczyta­
ła orędzie Pana. Prezydenta oraz wezwała
członków do wytężonej pracy nad żołnierzem-

obywatelem, pracy, której przyświecają pro­
mienne idee Marszałka Piłsudskiego. Przez
milczenie oddano Hołd Największemu Synowi
Polski, Do zarządu Polskiego Białego Krzyża
wysłano telegram kondolencyjny.

— Giełda Zbożowo-Towarowa w Bydgoszczy.
Odda,jąc najgłębszy hołd w ostatniej doczesnej
wędrówce do Panteonu Polskiego na Wawelu
Świetlanej i Wiekopomnej Postaci śp. Jó,zefa
Piłsudskiego. Pierwszego Marszałka Polski,
Wielkiego Budowniczego Odrodzonej Polski
i ukochanego Wodza Narodu, Giełda Zbożowo­
Towarowa w Bydgoszczy zawiesza czynności
komisji notowań i biura.

His Śmiać się nam dzisiaj...
,.Dzisiejszy numer ,,Dzien,nika Byd­

goskiego" wyglądem swoim i zawarto­
ścią odbiega cd tych numerów, które

Czytelnicy przywykli na niedzielę cd -’nas

otrzymać, Brak w nim zwykłych ru­
bryk, weselu i beztroskiej radości po­
święconych. Niema kroniki niedzielne;
niema karykatur i żartów, niema prze

glądu ,,Reflektorem po Bydgoszczy"

Bo r-će śmiać się nam dzisiaj.
Gdy w cołej Polsce biją żałobne dzwo­

ny, poważnego nas!roju nie może zmą­
cić śmiech.

Kiedy w pracy codziennej i trwania na

posterunkach szarych obowiązków znaj-
dziemy zapomnienie dla wielkiego bólu
- wtedy i szpalty ,,Bzie.’mika" odzyska­
ją swój normalny wygląd.
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Owoż los polski łzawy, ntelaskawy:
Paradą w Anglik wć waty, jabawy —

Tam się radeśniię do monarchy ga.rną,
A u nas czarno.

Czarno, ponuro, markotnie, żałośni,e;
Ten, co nam Wiosnę’da.ł, umarł we wiośnie.
Słowiczki! Ni.e czas kląsk-ać w smętnej o szyj

On was nie słyszy...

Mnie fyż wesoła, śp’wka. sje nie klei,
Ino jękliwe; ,,Miserere mci"
Ino westchl’we: ,,W,’cczne spoczywanie

Racz Mu d’ać, Panie!’1

Co ziemskie, spocznie opłakane łzami

Między królami i bohatyrami,
Co nieśmiertelne po kochanym Dziadku,

My biierzcm w spadku.

Śmierć ciało wzięła, dzieła w’e zabierać,
Które On stworzył i Jego rycerze;
Nie może rz-e’cz być nietrwała i krucha,

Gdy z Jego ducha,

Prac’z to, iż zawarł do zgonu powiek’,
Nie pozbawiien’śmy Jego op’eki:
Co Narodowi przy’dał testamentem,

Stanie s’ę świętem.

Gdy my bołejem, On może w tyj chwili
Gwarzy z zuchami, co Go wyprzedzili,
Du^ze oddawszy Przez krwawiące rany

Panu nad Pany.

W furc)e Nćieb’cBkTej tłumno, gwarno
jwi?!M;

Pana, Mars-załka biegną witać strae-loe:
Puść św. Pitetrz,et My, wierna gromadka,

Śpłeszym do Da’adka.

i-- Cóż to ma znaczyć, laguny kochana?
"W niebie — a oczy wasae zapłakano?
i- Płakatem, Dziadku, rzewnie my płakali,

Jak Cię chowa/li.

fa- Szak n-i-e drźeliśta, chłopcy, wobec wroga,
Jak t’era tu w pałacu Pana Boga,
s- Dziadku! Dyć my tak od uciechy drżymy

Że Cię widzimy.

s--Jakże to? Małoż to w niebieskim ogrojcu
Szczęścia z św’ętymi i przy Bogu Ojcu?
t- Tak, aJ!la większ-e j,os-zeze s%czpście

(w niebie,
Gdy nie brak C-:fre.

i-- Tedy wiarusy, wi’edźcie moją duszę!
Raport ja Panu Bogu złożyć muszę
I Tej, wi-e-lbiame-j prz)ez nas n,i’eustannie

Najśw’ętszyj Pann’ę.

- Najświętsza Panno, a Polski Królowo!
Przyjmuj legunów za Marszałkiem słowo:
Racz Mu dać w ni’ebie taki miejsca przydział,

By Polskę widział!

Bo jak Dziadkow,i Polskę kto przysłon’,
Zaraz Mu ci’eką tęskne łzy po dłoni,
A jak On Bacznie łzy ronić cichacz’em,

My tyż zapłacz,em.
’ ’’ ’

,Tak my za,płącaem, zapłac-zą Aniel’,
I wszyscy Św’ęc,i smutek będą mieli
I Jezuskowi łezka się zakręci,

Że plączą Święci.
— Przyjmuję waszą modl.itwę łaskaw’ie.
Marszałku! Siądź przy św. Stan’sław’Ci
Połakom społem będziiem orędować

I patronować.

fc- Najświętsza Panno! — tak Marszalek
(rz,ecz)e -

DaJeSz mi szczęść’e więcyj niż człowi’ecze,
Gdyż mogę Polsce służyć i po zgonie

Przy Twoim tron,!ie.______

H

iMacsego royrxucajq

swe młode x ^n!a%da?
Można zaobserwować u bocianów, ż-e ro­

dzice niejednokrotnie wyrzucają n^któ^0
młode ze swego gniazda i praestają się o

n’e troszczyć, otaczając nadal pozostałe w

gnteźd’zie potomstwo czułą opieką. Ponie­
waż wyrzucone z gniazda młode bywały
prawie zawsze słabowit’e, prz’eto przypu­
szcz)ano, że były to pisklęta, których z po­
wodu zbyt l’cz;nego potomstwa para bocia­
nów nic była w stanie wyżywić i których
się pozbywała w tak be’zwzględny sposób.
Ostatnio stwi,erdzono, że wszystk’ie, wyrzu­
cone z gniazda młode były chore na robaki.
Robaki te, które sta,nowią plagę bociam”ego
rodu mają osobliwy tryb życia. Są to paso­
żyty, które zaczyna,ła swą kar,ierę na ciele

ślimaków, !’odrósłszy nieco przenoszą się

owa robak’ na kijanki żab. na których pa-’
sożytują, aż z kijan’ek wylęgną się żaby.
Żaby owe stając się of’arą bocianów prze­
nos’zą robaki do kiszek młodych bocianów,
którym rodzice ow:o zatrute przysmaki zno­
szą z łąk i moczarów.

cspcgoncfeg.

Esperanto w szholnictwiB.
(Dokończenie).

Nauka języków nowożytnych w szkołach
średnich daje w stosunku do nakładu pracy
zbyt nikle wyniki. Wobec konieczności prak-i
tycznego kształcenia młodzieży w innych dzie­
dzinach, przedewszystkiem w t. zw. reałjach,
nauka języków musi być z natury rzeczy ogra­
niczona do minimum. I całkiem słusznie. Nie
można bowiem ze szkoły ogólno-kształcącej ro­
bić szkoły języków. Uczeń przeto nie opano­
wuje gruntownie ani łaciny, ani niemieckiego,
czy francuskiego. Łaciny zresztą nie musi znać

zbyt dokładnie. Wystarczy, jeżeli zna ją na

tyle, by móc się orientować w bogatej termino­
logii j frazeologii naukowej, złożonej w języku
Rzymian.

Gorszą o wiele rzeczą jest, że właśnie i zna­
jomości języków nowożytnych (niemieckiego,
francuskiego) nie wynoszą uczniowie ze szkoły
w należytym stopniu. Tę prawdę zaczynają
poznawać coraz lepiej pedagogowie różnych
państw, a przedewszystkiem nauczyciele-espe-
rantyści i powoh wprowadzają do swoich za­
kładów język Esperanto, aby dać młodzieży
możność zupełnego zdobycia języka światowe­
go, odgrywającego już dziś doniosłą rolę, z dru­
giej zaś strony, aby młodzieży słabszej i mniej
zdolnej ułatwić naukę języków obcych. Język
bowiem Esperanto, jako bardzo łatwy, nie ob­
ciąża umysłu ucznia balastem skomplikowanych
reguł i form gramatycznych; co więcej, dzięki
ogromnej prostocie swej budowy przyzwyczaja
umysł ucznia do logicznego rozumowania i my­

ślenia, a więc jest znakomitą propedeutyką ję­
zyków obcych.

Doświadczenie, przeprowadzone w ,,Girl’s
County Schód” w Bishop Auckland w Anglji
wykazało, jak świadczy raport, złożony do ,,In-
stitut des Sciences de T Educątion" w Gene­
wie, że dziewczęta, które uczyły się Esperanta,
robiły również większe postępy w językach no­
wożytnych i łacinie, niż ich koleżanki z klas

równoległych, gdzie Esperanta nie uczono się,
co wymownie świadczyło, że język ten sztuczny
nietyiko nie przeszkadza, ale nawet znacznie

pomaga przy nauce innych języków naturalnych,
Również doświadczenie w szkołach powszech­

nych w Lancashire w Anglji wykazało, że dzie­
ci tej klasy ze szkoły powszechnej, w której U"­
czono Esperanta, wykazały o wiele większy za­
sób wiadomości historycznych, przyrodniczych,
a zwłaszcza geograficznych, niż ich rówieśnicy
z klasy równoległej, w której Esperanta nie na­
uczano. Stało się to dzięki temu, że dzieci te

korespondowały po esperancku z dziećmi in­
nych krajów, wymieniały z niemi pocztówki,
znaczki pocztowe, okazy przyrodnicze, a nawet

swoje prace ręczne, otrzymywały od swych ró-
wieśników-korespondentów opisy ich miejsc za­
mieszkania, historje miast i dużo ciekawych
wiadomości, dzięki czemu rozszerzały bez nauki

książkowej swoją wiedzę z różnych dziedzin

życia. To też nic dziwnego, że władze szkolne
wielu krajów popierają dziś coraz więcej naukę
tego pożytecznego języka.

PO ŚMIERCI WODZA NARODU.
KOMUNIKAT MIEJSKIEGO KOMITETU

WF. I PW, MIASTA BYDGOSZCZY.

Organizacj’e WF, i PW. i’ kluby sportowe
zrzeszone w Mi,e-jsk’m Komitecie WF. i PW .

składają w dniu największej żałoby, w dn-u

pogrzebu pierwszego Marszałka Polski —

Józefa Piłsudskiego, największego i najlep­
szego Syna Polsk? następującą rotę przy­
sięgi;

,,Żegnając s’ę z Twóm Ciałem, ślubu-

j-r. Tobie cała rodzina sportową miąHą
Bydgoszczy trwać wiernie przy wy­
tkniętych Twych zasadach ; tak - jak
Tobie, służyć pracą, nawet życiem, upa­
t.rzonym i wychowanym .przez C ”eh:e

następcom, dla wielkości i chwały Pań­
stwa Polski.ego".

Na sobotę, dn’a 18 hm., godzinę 17 zarzą­
dzą wszyscy pre-zesi klubów sportowych i
organizacyj WF. i PW. zbiórki swych człon­
ków, celem wzięcia udziału w uroczysto­
ściach żałobnych. O godz. 18 dołączą s’ę
organizacj,e do ogólnego pochodu, zaw’ązu-
jącego Się na Placu Teatralnym, poczem
we’zmą udział w żałobnej d,efiia.dz’e.

Przewodniczący Komitetu:
(—) L. Barciszewski,

prezydent miasta.

TELEGRAM KONDOLENCYJNY
SPORTU BYDGOSKIEGO.

W Wenta wszystk’ich organizacyj WF.
i PW i klubów sportowych, p. prezydent
BarcisnewSk wysłał na ręoe dyrektora Pań­
stwowego Urzędu Wychowania Fizycznego
w Warszaw^, płk. dypl. K’lińsktego nastę­
pujący telegram:

nWstrząśnięty straszną wieść’ą o śmi’erci
Marszałka Piłsudsk’iego wyrażam w im’ie­
niu ws’zystkich sportowców w Bydgoszczy
prz)eogromna żałość, jaką zesłał na nas

straszny los, zab’ierając — Najdroższ’ego l
Największego Polaka - Wskraesi-c’ela Pań­
stwa i Wodza Narodu. Stratę P’ierwszego
Marszałka odczuwa Sportowa Bydgoszcz tern

bole-śn-iej, gdyż tak bardzo bliski był nasze­
mu sercu.

Przecież nie kto inny, jak wł-aśn’i;e S. p.

Marszałek - Narodowy Bohat’er — był rów­
nocz)eśnie najtroskliwszym, najlepszym Oj­
cem rodziny sportowe-j .

To też śmierć Wielk’iego Wodza i Ojca
wzruszyła ,każdego sportowca do głębi.

Chcąc złożyć ostatnią przysługę, zobo-

w’ązują s’ę sportowcy bydgoscy wysoko
ni-eść. Sz’tandar myśli , i dążeń Marszałka i

wytrwać wi’ernie do ostatn’iego tchnienia,
nad .zgodną prącą dookoła wszelkich sppłw
państwowych". . ,

-- Wffi KLĘSKA ANGIELSKICH
PIŁKARZY.

Na miejsk"’m stadjon’-ę w W’ie-dniu roze­
grany został wobec 15.000 w-dzów mecz pił­
karski pomiędzy drużyną angi-elską ,,Man­
chester City" a w’"i’edeńską ,,Austrią". Zwy-
c:ężvła drużyna wi’edeńska w stosunku 4:3
(0:1).

KOUBKOYA PRZECHODZI NA ZAWO­
DOWSTWO.

Prasa czeska z prz)eraż’eń’em konstatuje,
że znakomitej lekkoatletę? czesk’iej Koubko-

vej, która się wsławiła zwyc’ęstwem nad
Wala’S’ie’wi’Czówna i fant’astyc’znym rekor­
dem świ-atowym na 800 m., grozi zawodow­
stwo. , Sprawa Koubkovej jest obecn-i-e roz­
patrywana prziez sportowe władze czesk’e.

Głównym dowod’em oskarżen’a iest artyku­
lik Koubkove-j, umieszczony wraz z jej fo­
tografią w szwajcarski,ej prasie. W artyku­
liku tym Kpubkoya dziękuje pe-wnej fabry­
ce produktów żywnościowych ,za to, że dzię­
ki jej produktom stała s’ę rekordz’stką-
Przyszłym rekordzistkom poleca ona te Sa­
me produkty.

Wiadomość ta, wywołała wWt zanie­
pokojenie w Czechosłowacji i Czeski Zwią­
zek, Lekkoatletyczny zażądał od znakomit-ej
Iekkoatl.etki wyjaśni!eń. Koubkoyaj grozi
dyskwalif"kacja.

PREZES FRANCUSKIEJ LIGI
PIŁKARSKIEJ W POLSCE.

Jak nam donoszą z Paryże,, w najbliż­
szym czas’e ma przyjechać do Warszawy
prezes Francuskiej Północne’j Ligi piłkar­
skiej p. Henri Joeris. P . Jo’e’ris, który j,est
j’ednym z najbardziej wpływowych działa­
czy sportowych we Francji, ma zapropono­
wać rozegranie dwóch m,ec(zów p’łkaj-sk’ch
pomiędzy reprezentacjam-i Polskiej Ligi
Piłkarskiej i FrancuSk’ei Ligi Północn’e,j,
pierwszy m,e-cz m-a się odbyć we Francji,
a rewanż w Polsce. Z Warsaa-wy p. Joeris
udaj,e się do Moskwy celem nawiązan’ia kon­
taktu pomiędzy sportem francuskim a spor­
tem so-wieckim.

BOKSERZY POLSCY ZAPROSZENI
DO FRANCJL

W połowi,e czerwca odbędą?,e s-’.ę w Pa­
ryżu międzynarodowy -turniej bokserski,
organizow-any przez dziennik ,,LTntransi-
ge,ant". Na turniej ten z-aprosz,eń’ został’
również bokserzy polscy. Polski Związ,ek
Bokserski postanowił odrzucić zaproszen’;e
ze -względu na ni’edostateczne w-arunk’ f -

nansow’e. Organiza.torzy bowiem proponują
jedyni,e zwrot kosztów’, ale dopiero cd gra­
nicy francuskiej do Paryża, i zpow’rotem do

grto’cy plvs utrzym’a,n’e j hotel n,a m"’iejscu.
Odmawiają on,i ,natomiast pokryci-a pełnych
koSBtów podróży.

KRZYŻÓWKA. 118.

Poziomo: 1. wydzielina skóry, 5. pa-ąż-,
kowany tnaterjał na ubranie, 7. in.: waśń, pro­
ces, 9. obwód, dz-ielnica, cyrkuł, 10. mały skle­
pik, 12. woda stojąca, 14. graniczna opłata to­
waru (wspak), 15. in.: sioła, 16. reakcja na nie-’

zwykłość (wspak), 18. przeciwieństwo światła,
19. to co kłuje, 20, rak (morski), 21. duży ogród,
22. spójnik celowy.

Pionowo: 1. przymiotnik od: Kraków, 2.

zwierzę domowe (w narzędniku), 3. dawna gra
w karty (wspak), 4. jeden z trzech wieszczów,
6. kobieta piorąca, 8. prawa ręka, 11. trzy lite­
ry wyrazu: ,,wrócił”, 13. (podwojone) jadowita
mucha afr., 17. dzień i noc, 18. narzędzia do

młócenia.

PYTANIA Z LITERATURY. 119.
. 1 . Kto napisał pieśń: ,,Kiedy ranne..."?
2 Kto jest autorem marsza: ,,Hej! Strzelcy

wraz...”?
3. Czyje jest libretto ,,Ha!ki"?
4. Imię i nazwisko autora chorału ,,Z dymem

pożarów"?
5. Kompozytor pieśni wieczornej: ,J’o nocnej

rosie..."?
6. Autor pieśni wieczornej: ,,Po nocnej rosie., ."?

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKL 116.

ROZWIĄZANIE DOMYŚLNIKA. 117.

Mnie to kadzą — rzekł hardo do swego rodzeń­
(stwa,

Siedząc szczur na ołtarzu podczas nabożeństwa.
Wtem gdy się dymem zbytnich kadzideł za-

(krztusił,
Wpadł kot z boku na niego, porwał i udusił.

L Krasicki

TRAFNE ROZWIĄZANIA NR. 116 i 117

NADESŁALI:

Miejscowi: J. Kamionka, J. Welicki, Wł. Ka­
mionka, A . Markiewicz, B. Graczkowski, St.

Wenta, Z. Giś, St. Abramczyk, U . Grześ ł;owią-
kówna, br. Łękowscy, W. Sapeta, W . Niewi-

tecki, H. Tykwińska, J. Dudek, J. Mroczkow­
ski, E. Skórzewska, R. Białas, St. Szmoń, T.

Pawlak, Br. Megerowa.
Zamiejscowi: St. Głowacki - Nowawieś W.iel­

ka, Górnowicz - Bronna Góra, St. Śledzikowski,
Gdynia. -

NAGRODY OTRZYMALI:
St. Głowacki - Nowawieś Wielka.
Elżbieta Skórzewska ,- Bydgoszcz.

Żyrafy w kolei.
Jak przie-wieść żyrafę kol’eją, kie-dy zw’a-

rzę t,o jest tak wysokie, że musi chyba Z’a­
wadź’ć głową o każdy most, biegnący nad
torem kolejowym i n’ie zmieści się w ża­
dnym tunelu? Otóż żyrafy transp-ortuje się,
podobnie jak i inne zwie-rzęta, przieznaczo-ne
do ogrodów zoologicznych, w drewn’anych
klatkach. Klatki te są dość wysokie, j-ed­
nakże nic mogą przekraczać norm kolejo­
wych. Wskutek tego więksae zwi’erzęta, jak
np. słoni’e lub żyrafy nie mogą stać wypro­
s=towane w swych klatkach, lecz muszą le­
żeć skulon-e. J-e-ż’eli podróż trwa długo, spo­
rządza się w górnem dn,ie klatki otwór,
przez który, na odc’nkach bezpiecznych mo­
że żyrafa wyciągnąć sWą szyję, jednakże
przed m-ostami i tunelami wciąga się głowę
zwierz’ęcia napowrót do klatki,
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Sztandary pokryte kirem.
Poznań w żałobie. Po kawiarniach i dan­

cingach ucichł zgiełkliwy jazzband. Kina i tea­
try’ zamknęły swoje podwoje. Ludzie chodzą
w .skupieniu, cicho, jak gdyby obawiali się, że

głośniejszy, stuk zagłuszy łopot sztandarów, po­
krytych kirem.

Wszystko chłonie, a to niby Ojczyzna plą­
czącą!...

Marszałek Piłsudski umarł!...
Nic tak nie wstrząsnęło do głębi serc Po­

znania, jak ta hiobowa wieść, rozniesiona przez
druty telegraficzne i przez łale radjowe w nocy
na 13 maja.

Mógł Poznań mieć w początkach Niepodle­
głości uprzedzenie do Marszałka Piłsudskiego.
Były ku temu zapewne jakieś powody. Lecz w

ostatnich latach, ten Tytan pracy dla Państwa
i Narodu, zdołał sercem podbić serca Wielko­
polan i tak niemi zawładnąć, że w chwili swego
zgonu miał na zachodnich rubieżach Rzeczypo­
spolitej postawiony największy pomnik, trwał

szy od spiżu i marmuru: wdzięczność Narodu!
Nikt nie potrzebował dyktować, gorliwsi nie

potrzebowali krzyczeć: chapeąux bas! Z"imny,
dumny, wszystkie sprawy przez rozum filtrują­
cy Poznaniak, na ro -,kaz własnego serca schylił
czoło przed Wielkością.

Jeszcze prochów nie złożono na wieczny
spoczynek, a już rozpoczęła się kłótnia o to,
kto jest istotnym spadkobiercą testamentu Mar­
szałka, Na murach i parkanach, obok żałob­
nych doniesień Prezydenta Rzeczypospolitej
oraz prezydenta m. Poznania, pojawi}a sję klep­
sydra, wydana przez Legjon Młodych. Niesław­
nie wykończający się złośliwy nowotwór poma-
jowy uważa siebie za dziedzica idei Marszałka.
Tu i ówdzie cichaczem obiegają pogłoski, że

niedobitki z Legjonu Młodych grożą — niewia­
domo komu — iż nadchodzi chwila rozprawy H
za niesprawiedliwość, jaka ich rzekomo miała

spotkać. Pogróżek tych nikt się nie obawia,
a najmniej chyba Poznań, który już dawno od­
ciął się wyraźną linją od komunizujących sze­
regów Legjonu.

,,Nie trzeba płakać!"’ — oświadczył ostatnio
w odezwie prezes BBWR. na Wielkopolską po­
seł Jeszke.

Nie trzeba płakać, bo nam łzy nic nie pomo­
gą; ale także nie trzeba urządzać zgubnych swa.

rów. Bo Marszałek nie zostawił w testamencie
nienawiści i swawoli, lecz gorące umiłowanie
Ojczyzny i wielkości Jej poprzez szary mundur
żołnierza . i szarego człowieka pra,cy. Kiepskim
patrjotą (jest ten, któryby nie wiedział, że w

czynieniu porachunków osłabia się potęgę mo.

carstwową Polski, wykrzesaną przez czyn Pił­
sudskiego,

Jeżeli komukolwiek, to w pierwszym rzędzie
niesprawiedliwość wyrządzono powstańcowi
wielkopolskiemu który z liczną rodziną cierpieć
’”usiał niedostatek, podczas gdy koniunkturalni
ludzie z Legjonu obsadzali co tłuściejsze sta­
nowiska.

Przed
_

kilku dniami bezrobotni powstańcy
rozpoczęli głodówkę na znak protestu, że stale

pomijano ich przy rozdzielaniu posad. Zaiste
dziwna rzecz się stała. W chwili, gdy w War­
szawie o godz. 20,45 Marszałek. Piłsudski od­
szedł w krainę wiecznych cieni, gdy wśród gło­
dujących powstańców stracono wiarę w sku­
teczność tego protestu — do powstańców przy
bywa delegat woiewody Maruszewskiego i wrę­
cza im po 5 zł doraźnej zapomogi z zapewnie­
niem, że otrzymają godziwy zarobek. Czyż
właśnie w tym dziwnym zbiegu okoliczności nie
widać jasnego testamentu Piłsudskiego?

Obrońcom O?czyzny, prawym synom Polski,
nie może się dziać krzywda!

Ale dzieje się im krzywda także często

po śmierci,
Nad częścią starego cmentarza św. -marciń-

skiego, w trójkącie pomiędzy ul. Towarowa,
firmą Hartwig, a mostem Dw’orcowym, przeszła
brutalna stopa wandala. Z wszystkich grobów
złodzieje ro?kra’di części żelazne, nie szczędząc
także krzyży, Również nagrobki i ogrodzenia
cementowe poszły w niwecz. Cmentarz ’wy­
gląda, ,"ak gdyby przez niego codopiero prze­
szły oddziały naiezdniczvćh wojsk szwedzkich.

Leżą tu: Hipolit Cegielski (twórca przemysłu
wielkopolskiego i autor szeregu prac z zakresu

literatury), Mottowie, Stablewscy i inni, prze­
ważnie rodziny, które w ciągu dziejów Wi,elko­
polski odegrały wybitną rolę. Krzywdę wielką
czynią bezmyślni złośnicy, rozkradający pom­
niki zasłużonych, niemnieiszą krzywdę wyrzą
dr-ają kulturze ci, których obowiązkiem było
pamiętać o zasługach znakomitych ziomków.

Józef Lubicz.

Do wszostkicta człon!(ów
Narodowo-Chrześcijańskiego Zjedn. Rzemiosła
oiraz wsząisrfBcicBi ci?fijnfeów cecBtów

miasta OttffiSg§osz:czwi.
W dn:u pogrzebu Mars-z’ałka Józefa Pił­

sudskiego sekc,ja Kom’telu Obyw!atelskiego
! Narodowo -

_ Chrześcijańskie Zjadnocsseiiio
Rzemiosła miasta Bydgoszczy chcąc odno-
wtednio uczcić pracę i zasługi nad odrodoc-
nóeru nasze.j Ojczyzny ś. p. Marszałka, wzy­
wa się wszystkich czł-onków Nar. -Chrześe.
Zjedn.’ Rzemiosła oraz w’szystkich członków
cechów i wszystki,e związki( czel’adź,- rze­
mieśl;nicz(ej do w?’ęc’a gremialnego udziału
w uroczystości, jaka odhędiziiie się w sobotę,
dnia 18 bm.

Zb’órka wszystkich członków ze sztanda­
rami o godzinie 17.30 przy ulicy Jagiel­
lońskiej nr.’ 10 przed Domem Rzemieślni­
czym, skąd nastąpi wymafsz 0 ork’iestrą na

Stary Ryne.k pod pomnik ś. p. Marszalka

Piłsudski(ego.
Pr-oSji się o .wzię?c’ie jak najliczniej saego

udziału.
Za zarząd Nar.-Chrz. Zfudn. Rzemiosła:

Mrugalsk-i. prezes.
. Za Komitet Obywatelski:

Dr, Sioda.

Sprawiedliwość kubańska.

Do najntespokojntejszych krajów Ameryki najeży Kuba., Ciągłe rewolucje na tej n’ie­
szczęsnej. wyspiie przyczyn ły się do ni,esłychaneg-o wzrostu bandytyzm.u. Z bandytami
tymi śpfawi’edl’wość kubańsk,a n’ie zadaje ,sobie z,resztą wiielk ego trudu. Pochwyco­
nego przestępcę oddziały wojśk rządowych be’z prz!esłuchani;a i sądu rozstrzel’wuj ą.

Hezpieszni złodzieje bydgoscy
przeto soidtem.

Paser skazany na jeden rok więzienia.
(a,k). W wczorajszy piątek zasiedli na

ławie oskarżonych przed Sąd’em Grodzkim
w Bydgoszczy 23-letni ślusarz Leon Gacków,
ski, 22-letni ślusarz Al ksander Stochaj, 29-
ietni robotnik Alfred HiittkSpper I 27-letni
właśa ciel składu koionjalnego Edwin Nala-
zek, wśzyscy zami’tszskali w Bydgoszczy.
P’erw’S: trzej oskarżieni Są o dokonan’ie sze­
regu włamań i kradz’eży, zaś czwarty o-

skarżony o przyjmowanie skradzionych
przedmio’tów.

W szczególności akt oskarż-enia zarzuca

Gackowsk’iemu, Stochajowi i Huttkóppero-
w’, że od pew’nego czasu dokonali szeregu
włamań do piwnic i składów kolonjalnych.
Między innemi oska’rż’eń’ włamali s’ę do
składu koionjalnego Wiktorj Mikołajczak
przy ul. Pomorski ’ej 54, do składu Waltera
Fischera przy ul. Włocławskiej 1 i l!u!dy
Wolskiej przy ul. Łokietka 21 a poza tem

do kiosku Kl’eme(nsa Glabiszewskiego przy
ul. Śniadeckich 18 oraz do restauracj!i Hel­
lera przy ul. Dworcow’ej. Po dokonaniu
włamań zabrali towary kolon,ialnie wartości
k’lkuset złotych. Przeprowadzona rew’izja
w piwnicy Edwina Nalazka dała n’iespodzie­
wany wyn’k. Znaleziono tam bowiiem ca­
ły magazyn skradz’ionych towarów kolonial­
nych. Poza tem Cackowski i Stochaj zo­
stali w marcu br. przychwyceni na gorą,cym
uczynku włamania do składnicy firmy
,,Lukull.u8" przy ul. Poznańskiej i przez
właśc ctela fabryki oddani w ręce poi’cji.

Cackowski nie przyznał sję prz,ed sądem
do kradzieży, Stochaj zaś tylko do kradzie-

ży w, dwóch wyp.adkach. Hutfkóppieir tek
samo nie przyznał s’ę do w’ny, zaś Ńalazek
tw^rdzT przed sądem, że kup ’ł towary od

Stochaja i Gackowskiego ni.e wiedząc jed­
nak, że po’chodzą z kradz.’ieży. Sąd z braku
dowodów uwoln i cel winy i kary HiitfkSp-
pera a Stochaja skazał na rok i sześć mie.
sjęcy więż;enia, Gackowskiego na s;edem
miesięcy więź enia zaś Nalazka za paserstwo
na jz.den rok więzienia i trzysta złotych
grzywny.

Żałobne posiedzenie Chrz. Związku
Pracowników Miejskich.

Wczoraj wieczorem odbyło się w sali ,,Pod
Lwem" żałobne posiedzenie Chrześcijańskiego
Związku Pracowników Miejskich, poświęcone
uczczeniu pamięci śp. Marszalka Polski Józefa
Piłsudskiego. Przemówienie okoiicznościowe.
wygłoszone przez prezesa okręgowego Ch, Z.
Z. red. -Bigońskięgo, zakończono kilkuminuto

wem milczeniem i modlitwą. Skromna, a peł­
na głębokiej żałoby uroczystość wzruszyła
wszystkich do głębi.

- Koło Przyjaciół Harcerzy przy 22, B. D.
H, im, Stefana Batorego na Rupientcy składa
na tej drodze najserdeczniejsze podziękowanie
tym, którzy raczyli wziąć udział w poświęceniu
sztandaru drużyny w dniu 5 maja br., a miano­
wicie; rodzicom chrzestnym, p. redaktorowi No­
wakowskiemu, delegatowi władz harcerskich
P”’”- Pietrasowi, przedstawicielom sfer wojsko­
wych, kupieckich, Kasy Stefczyka na Rupieni-
cy, orkiestrze tramwajarzy za uświetnienie uro­
czystości piękną muzyką, Kołu śpiewu im. Ign,
Paderewskiego za odśpiewanie pod batutą dyr.
P- Juszczyka okolicznościowych pieśni harcer­
skich, 10, 13, 15 i 17 drużynom, a szczególnie
tym wszystkim, którzy przyczynili się do po­
’większenia funduszu koła, przeznaczonego na

obóz letni dla harcerzy

Wspaniałe zwycięstwo.
W żmudnym wyścigu o dobór pełnowarto­

ściowych środków, służących do higjeny zębów
i jamy ustnej, naczelne miejsce zajęły preparaty
marki ,,Vademecum".

W codziennej trosce o zdrowie i higjenę,
zwłaszcza jeśli chodzi o zdrowie zębów i jamy
ustnej, nie wolno nam stosować nieodpowied,
nich środków antyseptycznych, które miast za­
pewnić racjonalną konserwację zębom, przy­
nieść mogą tylko niepowetowaną szkodę.

Największe powagi świata lekarskiego, któ­
rym przypadło w udziale decydować i orzekać
a wartości dentologicznych produktów, mało
że wyraziły 6wą nadwyraz pochlebną opinię

°

preparatach ,,Vadęmecum", ale wprost zaleciły
zarówno pastę jak i e,liksir do racjonalnej pie­
lęgnacji zębów i jamy ustnej.

Pasta ,,Vademecum" dzięki specjalnym skła,d­
nikom bakteriobójczym, idealnie czyści zęby,
nadając im zdrowy, lśniący wygląd.

Aby uzupełnić tę krótką wzmiankę o pre­
paratach ,,Vademecum", nie można pominąć
milczeniem eliksiru ,,Vademecum", służącego
nietylko do płókania ust i gardła, lecz również
jako woda toaletowa, środek orzeźwiający, śro
dek ochronny przed owadami, od potu i nie­
miłej woni— jednem słowem jest to apteczka
domowa, zawarta w jednej butelce.

Wszystko to wskazuje na słuszność wspa­
niałego zwycięstwa, odniesionego przez produk­
ty ,,Vademecum", którym ludzkość przez dłu­
gie lata zawdzięczać. będzie zdrowie i higjenę
,swoich zębó.w .

wetyzrme z
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__ Pozbędziecie się piegów, używając krem

,Biel Łabędzia"1 Fruchta. Dzięki znakomitemta
działaniu kremu ,,Biel Łabędzia" nietylko bled-i
ną piego, lecz nawet zupełnie giną. : \V nąjgora
szych wypadkach, :gdy twarz i inne.części ciała!

gęsto pokryte są ciemno bronzowemi plamami,
,,Biel Łabędzia" radykalnie usuwa piegi, tak,
że nie zostaj,e , ani jedna p!anika. Przy odpó-
Wiedniem używaniu kremu ,,Biel Łabędzia"’
zgodnie z przepisami skutek musi być; pomyślą
ny. Krem za,wiera bowiem składniki, którai

muszą zniszczyć wszelkie piegi. Przy" użyciu
po,za krepiem dodatkowo ,jeszcze mydła ,,Biel
Łabędzia"" jak i wody toaletowej ,,Afrodyta,",
kuracja w krótkim czasie, musi dać wynik do-

datni. Powyższe kosmetyki nabyć można we’
wszystkich drogerjach i aptekach.

Sezon sią zbliża.

Jesteśmy w pełni wiosny. Nadobna wa-sza.-!
wianka rozpoczyna już przygotowania. Tocząj
się długie debaty z przyjaciółkami na temat se­
zonów, ale główną troską jest wynalezienia
skutecznego argumentu, aby móc przekonać
męża o konieczności wiosennych sprawunków,
Wśród tych ostatnich pamiętaj, nadobna war-i
szawianko, o wodzie kwiatowej 5 F!eurs Forvil
Paris, której trwały i subtelny zapach zachwyca
wszystkich. (8041

Słynny aktor w obozie

kajdaniarzy.
Odgrywanie roli więźnia i zbiega w filmiai

ma swoje przykre strony. Stwierdził to na wła­
snej skó’-ze słynny aktor amerykański Paweł
Muni podczas realizacji swego głośnego na caiy
świat filmu ,,Jestem zbiegiem"". Paweł Muni,
gorący zwolennik realizmu na ekranie, nalegał,
aby wraz z kilkuset statystami wysłano go na(

pewien czas do prawdziwego ,,obozu kajdan:a-
rży". Aczkolwiek fakt pobytu Munlego wśród

przestępców wyszedł kreacji tego wielkiego ak­
tora tylko na dobre, tó jednak Muni do dziś
dnia przeklin,a swój niefortunny pomysł. W
obozie stosowana była względem aktorów ta
sama dyscypli,na, co względem prawdzi,wych
więźniów. Aktor i jego towarzysze zmuszeni
byli pracować pod oś!epiaiącemi promieniami
słońca, rozbijając kamienie. W rezultacie wszy­
scy filmowcy wrócili do atelier poparzeni, z nad­
wyrężonemu oczami, co sprawiło im niemało
cierpień podczas dalszych zdjęć, do których mih
sieli natychmiast przystąpić.

Film ,,Jestem zbiegiem" uznany fest przez ca.

ły kulturalny świat za jedno z największych ar­
cydzieł światowej prod,ukcji, a kreacja Pawła

Mnniego nie ma sobie równej w historji filmu-
Poza 37 aktorami- udział w tym obrazie bierze
2000 statystów. W głównych rolach kobiecych;
Glenda Farrell i Helen Yinson. Jutro premjera
tego filmu w kinie ,,Adria",

- Wszystkie zakłady fryzjerskie będą
?Emknięta dziś jnż o godz nie 17-sj, Zwra­
camy uwagą na ogłoszenie, Cechu Fryzjerów
i Pęirukarzy w Bydgoszczy, według którego
wszystkie Zakłady fryzjersk’ie będą -zam­
knięte dz. - ’ś już o godz’nie 5-tej po poł.

- Na kopfeo Marszałka Piłsudskiego
złożyli p. L. Ujma 5 zł, Z. SchorrPte’n, em.

kolejowy 10 zł. ’

- w podp"sech organizacyj pod rozpla­
katowaną ua mi-eść e ode(zwą Kom’tetu O-
bywateilskiego oddania hołdu prochom Ma.r­
szałka Piłsudskiego pominięto przez n’tedo-

patrzien ’ie Zy dnc-czenie Zawodowe Poiskj^1 placówka Bydgoszcz.
. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ... .. ... ..iiiiiiiiiiiiiiiiiini;iiiiiiiiiiiiiiiinniiniminiiiiii(,
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Odjazd . B -dgoszcay: W FHHKOatH(EŁIE I SWIFTA Przyj ad do Bydgo,.o^
do Koronowa 8 10. 11.05. 14.00. 18 30 . 20 45 93 3,
"?-°°’?"t""- Smuko,v s.10 9 00. !ODO, 10 25 11.05 12 00

13.00. H.OO. 14-10, 15.20. l” 20 17 35 18 30. 20 45. 22 10 23 35
do Smukały Dolne! 10 00. 14 40. 173,
do Wierz , hucina (Byszewskie Jeziora) 10 25 22.10

K-ronowa 7 34. 852, 11.31, 15(0. 13 19, 20 31 23 17

z O-rlawea. Smo!cnła 731-7 47.951.9 50, li:siji M 12 50
13 50..I5 10,10 10 17 .30 , 18 19. 19 25 19 51,2034 21 51 2317"

a Sm’zraw Oolnal 11.58. 1730 1925 ’

a W crrehuolna (Byszewskie Jeziora) 7.47, 21.51
-- Ha?sta EP’TOWSZZKME’aiBt!E

do Koronowa 8 10. 11 05. 12 3°i’t, HOO 1600,1830 2045 t c Koronowa 707H 7.31 852 11 31 15 ło’n,o mi,

do Wlanchuel,ia,Wąwelna 11.40-, 1320- 15.30^,19,163 I a Wier,chuciaa, Wąwelna 747” 755- 918H I?SO!
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JDZJENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 19 maja 1935 r.

BŁepGrtuż ze Starego Rynku.

Wiosna na targu
Korowód typów - kłębowisko spraw - amalgamat przedmiotów -

ogród kwiatowy na straganach - sejm jarzyn.
Wiosna w tyra roku n’e-ma w soblę ,nic

ze zwykłej radości i pogody. Nietylko ża­
łobn-y nastrój cał-ego kraju, ale i ćągł-e d-s-

śz-czie, btak słońca i z-’mno składają s’ę na

atmosfe-r’ę, o której trudno mówić, że jięst
wiosenną.

. N-ie tak sob.ie wyobrażają w’OSnę różni
-w’-erszokleo’, nie takiej wiosny wyglądali
zakochan, nio o tak’iej wiośnie marzył
zmęczony mieszczuch...

Gdyby na-wet była wiosna, to my, mie­
szkańcy m’ąst, słabe tylko możemy mieć
o niej, pojęcie, bo dostrzegamy ją jedynie w

z
’ieloność" rzadk’ch plantacyj i... na targu-

Wiosn-a przychodzi do nas prz-e-dewśzyst-
kitem postać’... użytkow-ej. Kiedy zajada,
my szparagi lub zieloną sałatką po-pycha­
my,Szny cel cielęcy, k’ędy narz-eczchie-j kupu­
j-emy pęk bzów ,,za jedyne 20 gros-zy", wt-e­
dy na(prawdę przekonujemy ś’ę, że jest wio­
sn-a.

T-acy już j-esteśmy trywjalni, my, łudz’ę
miasta_ .

Stary Rynek się budzi.

Chyba najhardzie-j rodzajowym obraz­
ki-em Bydgoszczy jest targ na Starym Ryn­
ku.

W sam-em c-entru-m miasta u stóp sta­
rych budowli wyrastają dwa razy tygod.no
wo, w środę i sobotę, rzędy strag!anów i- spo­
k-ojny zazwyczaj rynek, rozbrzm;iewa roz-

gwarem ludek-’ch głosów, rż-en cm koni,
kwakan-i-e-m kacz,ek -, pianiem kogutów. W

symfon.ię tę w.p-a-da od czasu do czasu dono­
śne dzwonieni-e tramw(aju, który z trud-em

przepycha się przez ć’żbę. Doprawdy — cha,­
rakterystyczny obraz’ nowoc-zesny wytwór
t-e-chn’ki na th- st,arodawn(ego systemu han­
dlow’ego. Bo trz-eba przóc’eż zaznaczyć, że

zmieniają się czasy i m’,}ają wieki, a targ
stra-gan’arsk- nadal spełnia S’wą rolę zaopa­
tryw’.ania ,m as}a w produkty wie-jski-e i

przie-dm’oty codzienn-ego użytku.
’W dz-eń targowy budzi się S-tiary Rynek

bardzo wcz-eśni-e, praw’ie ze św tem. Stosy
jarzyn, pęki kw-iatów, klatki z kurami i_ Ćh
koleżankami po fachu, stragany świ-ecide­
ł-ek. no i czego tam jeszcze ni-ema! — wszyst­
ko to ustaw’a ś-’ę w ,Szyk bitewny praec’w
nadchodzącej kli-enteli;

" Klientćła targotwa,
A kli-ente-la targowa też wstaje wcz-e-śni-e

i wcześni-e załatw% swe zakupy, bo można
dośtać’ jakieś ładn’ie-jsze otoazy.

Klientela rekrutuje się prziedewszyst-
k’.e-m z w-szelkiego rodzaju sług domowych
i pań domowych, ale są i panow’-ę domu,
o il-e ,,t-akow-" z,n-ajdują się pod pa,ntoflem,
sa i.fertyCznie panienki, wogóle je-st całe
m’asto.

Co kli-entela ta,rgowa rob’1? ’

Powie-ci-e, że

kupuje. Moż-e. Ale prz-e-d-ewszystk!em się
t,arguj-e. Pol-e-ga to nia te-in, że większość
szanownych p-ań wytęża całą giętkość sw,e­
go języka, by możliw’e jak najwięc.ej urwać
z ceny. Z tego powstlają przepyszne djalogi-,
godn-e komedyj AryStofanesa, gdyż i prze­
kupki nie us’!ują hamować swych przy­
słowiowych zdolności oratorskich.

Chodzące sklepy,

Kiedy wchodzę na rynek, by się przyj­
rzeć targowi, spotykam praed,ewSizystk^em
jegomość’a, który na drewnianej tacy, uw’ą-
zan-ej do szyi, dźwiga całą furę najrozmait­
szych świ-ec dełek. Są t,ara bajeczn’e kolo­
rowe koraliki, szklane branso-le(tki we wszel­
kich odci-eniach, p’-erśc’onk’ i kolczyki, sło­
wem — cała b’żuterja, którą zwykła nosić

podmie,jska piękność Inny _

handlarz ma

olbrzyzm’ P.ęk balon’ków i wi-elkie powodzte-
n-e u dziec-i.

Pytąm jednego z takich sklepów chodzą­
cych, jak mu się wi-edzi-e.

_ Ano, tak sobie — patrzy na mn’ie ni’e­
ufn-:ie.

— A ile pan dz’iennie zarabia?
Zamamrotał coś pod nosem, obrócił się

na p ęę’le i odszedł. Wz’ął mnie widoczn;e
za urzędnika podatkowego.

Kwiaty sztuczne i prawdziwe.
Niemałe powodzenie m-ają stragany _ze

śztucznemi kwiatami. J,-es,t i-ch nawet wi_ę­

cej, n’i’ż stołów z kwśatam-’ wiosdnraemi.
Wi-osen-nie kwiatki są jakieś nieśm’

- ałe, j-ak­
by s-’ę czegoś prz-elękły. Są nawet dość

drogie.

Właśn-’e obsierwuję scenę, jak młod)a pa­
nienka w modnym kost.iumie wiosennym z

lisem na ramieniu kupują buk’iet kwiatów.
Wysmukły -ele,gan(t rynkowy w nasunę-

tym na oczy k-aszk’,ecie chce być uprzej­
mym:

— Proszę pani, suknia sję pani u dołu

rozpruła...
— Ni-e — mówi zażen-owana piękność —

to ty’lko taka moda, tak s’ę tera)z nosi...
— W głowę s(ę ludziom teraz przewra­

ca — dziwi się grubawa handlarka. Nici

żałują, czy co...

Krzyk domowych gęś),’.
Na tak,i tytuł z!asługuje ten fragment

placu, gdzie toczy s’ę ożyw’ony targ dokoła
klatek z ptactwem domowem.

Właśn’e obok tych straganów miałem io

,,szczęście" spotkać z,najomą panią profeso­
ro-wą.

— Co pan tu robi? — wykrzyknęła zdu­
mi-ona i z n- lepkoj-e-m Spojrzała do lusterka
od pudern’-czki, by stwi-erdz’ć, czy ce-ra w

p-orządku. Albowiem nie była odświętn’e
upudrowana i nie spodz’ewala się spotkać
znajomego od bridż(a.

- Ja Szukani wrażeń, o pani - TW-
kł?m w pwnośn-’.

— T,ego tu pan nawet za pieniądze nie
dostanie.

— Zobaczymy.
— Dobrze, a- tymczasem n’iech pan przy­

trzym-a mi tę kaczkę, bo chćę sięgnąć po
pi)en’ądz-e .

Co zrob’ć, przytrzymałem kaczkę. Pa­
ni prof-esorowa zapomniała ją odem,nie -ode­
brać, niaitomiast z-aćągnęła mn-’e do straga­
nów z warzyw-em, bym jej towarzyszył w

dalszych zakup-ach.
Powrót z targa.

Za chwilę dźw’gałem 5 pęków rzodkie­
wek, które poskub’wala z nudów trzymana
przczemnie kaczka.

Pani profesorowa targowała się zaw-z’ę-
c:e. Po godzin’ę n-iosłem już k’lka pęków
szparagów, kilka, główek zieilo-n,ej sałaty j
welki wiecheć pietruszki.

— Dlaczego pani się tak targuje? -— za­
pytałem mą uprzejmie mirt obciążającą to­
warzyszkę.

— Przecież jutro gra-my w brTdża... -

a spojrzawszy na mnie, dodała:
— Jak panu z tą kaczką do twarzy. Nic

d)ziwnego, jest pan prz-e-cież dziennikarzem

N-’e mogę powi-edz’ieć, abym nie miał
wrażeń. Było ich tyl,e, że przysięgłem od­
tąd om’ijać znajom-e pianie w okol’-cy Sta-re­
go Rynku.

Przez cały dzi-eń czuć mnie było warzy­
wami do te-go stopnia, ż-e oglądał1 Się za mną
przechodnie. Użyłem w’osny na targu po
uszy, czego i Wam życzę.

J. K°U

rozpoczynamy druk naszej sensacyjnej powieści
filarkaDomańskiego

Cażdy nowy abonent
który zaprenumeruj’e ,,Dziennik Bydgoski"

’uż teraz na czerniec""
zapłaci przedpłatę, otrzyma pismo nasze do BgoAca miesiąca

beznlatnief

— Znany Już w całej Bydgoszczy skład fa­
bryczny warszawskiej fabryki dywanów ,,Dy­
wan" przy placu Teatralnym 6 przeniesiony zo­
staje z dniem 1 czerwca do nowego lokalu w

tym samym domu, tylko z -ulicy Jagiellońskiej 2

naprzeciwko kościoła Klarysek. Urządzenie
specjalnego składu dywanów przyjęło społe­
czeństwo z wielkiem zadowoleniem, gdyż już
oddawna okazała się konieczność i potrzeba
tego rodzaju przedsiębiorstwa. Skład ma tem

większe znaczenie, że jest składnicą fabryczną,
uzupełnia co kilka dni swój stan posiadania dy­
wanów, który gwarantuje każdorazowo olbrzy­
m-i wybór, Drugie wielkie znaczenie i najważ­
niejsze, że ceny fabryczne, Z tych więc powo­
dów składnica fabryczna wspomnianej firmy
daje każdemu rękojmię bardzo korzystnego
kupna przy rzetelnej i uprzejmej obsłudze, Fa-:

bryka, istniejeiąca przeszło 55 lat, jest rdzennic

chrześcijańska jak i skład fabryczny, o (8859
— Wezwanie do członkiń Organizacji Przy­

sposobienia Wojskowego Kobiet do obrony kra­
ju. .Celem wzięcia udziału w ogólnej manife- .

stacji społeczeństwa bydgoskiego wzywa się
wszystkie członkinie organizacji P. W. K . na

miejsce zbiórki plac Wolnoścśi (róg ul. Gim­
nazjalnej) w sobotę o godz. 17,30. Oddział P.
W- K . złączy się następnie z całym pochodem,
zajmując wyznaczone miejsce i wyruszy na Sta­
ry Rynek dla oddania ostatniego hołdu ś. p.
Marszałkowi J. Piłsudskiemu. We wtorek 21
bm. o godz. 7 odbędzie s-ię sta-raniem organiza­
cji P. W. K. msza św. żałobna w kościele garni­
zonowym, na którą wszystkie członkinie oraz

społeczeństwo bydgoskie zaprasza przewodni­
cząca P. W. K.

— Na szosie powiatowe} Osowagóra —

Wterzchuc’p — Obodowo w kim. 10,8—11,3
i państwowej Bydgoszcz - Nakło w klm-
03,260-95,760 przystępuje s’ę do odn-owienia
powłok-’ t.hiczn’owej, wskut-ek czego ruch

kołowy będa-ie na tych odcinkach ut.rudnio­
ny. Podczas tej pracy utrzymywać s’ę bę­
dzie ruch na letnim torze. Prace potrwają
od 22 maja przypuszczalnie do 25 czerwca

bieżącego roku.

Prawa przedruku zastrzeżone.

(faiemniee ==

fcottand ^asda.
Napisał

Edwin T. WosesS!soSI

,,Cichy patrol".
Bogaita i barwna j-est h’storja policji ra’i

czme-j w Londynie zwana ,,Cichym patro­
lem". Gdy w nocy słyn(na mgła londyńska
pokrywa wody Tamiz-y, policja rze-czna bez-
ustta.nnte czuwa na tras’o siediemdzies-’ ęciu
tnil raek"’, będącą n,ajdłuższym teren,em pa­
trolowania w całej Anglj’i. Straszne były,
czasy w lata-ch b,ezprawia a szczególn’e w,
roku 1793. Wówczas doskonale zorganizo­
wane bandy ro-zbójników morskich dokony-i
wały napadów na okręty t dok’- Tamizy,
Rokroczn:,e okradywano właścic-tei okrę­
tów i kupców z-amo-rskich z cennych towa­
rów przywiezio-ny,ch do kraju, wartości m’l;
jonia funtów szterllhgów. Poszkodowan-i
kupcy zwrócili się wówczas do człowieka
nazw’-sk-iem Patricka Colkuhouna, dbałego
o dobro publiczne, z prośbą o przeć’wdzia-
łanfe rabu’nkom. Colkuhoun stworzył plan
zorganizowan-’a policji rzecznej. Plan jego
został przyjęty j jeszcze w tym samym ro-

pu założono w Londyn ’e pierwszą pol- eję
rzeczną, u,tworzoną z dwustu ludzi, przewa­
żnie z byłych m-aryniarzy. Odpowiedni do­
bór of,:Cerów ułatwił sku-tecz-ną walkę z kor­
sarzami owych czasów. Poi-’cja rz-eczna z?a

swymi dz’ielnymi ofice!rami zabrała.się tak

einiergicziii,e do pracy, iż w d ągu k’lku lat
udało się jej położyć kres zakrojonym na

wielką skałę rabunkom złodziei rzecznych.
Z,anim jednak pol’icja rzeczna opanowała

syt-ua,cję, było faktem ogóln’e znanym, ’ż
przieszło 5Ó0 rafin-erji cukru w Londynie
przerąb’ało skradziony cuki,er. Przekupstwo
wśród - pe-rsonelu poszczególnych okrętów
kw’-tło wówczas a nawe-t urzędnicy celni
dal- sję prze.kupić. Bandy grasowały wów-
czas tak be-zc-zelni,e, iż wspólnie angażowały
sobie nawet adwokatów, którzy nius’e-li bro­
n-ić złodziei przychwyconych prz-ez pol’eję.
W roku 1772 Tamiza była poprostu w rę-
kach korsarzy i przed zorganizowaniem po-,­
l-ej,’ rzec-znej kup’eotwo angielskie oraz wła-
śc’ćiele okrętów ponosili b,ardzo do,tkliwa
straty. Korsarz,e bowiem zatrz,ymywali o-

kręty w pośrodku rzek- ’

zab’jlali każdego
osobnika stawiającego im opór. Szczególn(’a
w pobliżu ujścia rze,ki wypuszczali po do-t
konan-’u rabunku okręty na pełne morza,

rzu,c)ając je na pas,twę losu.

Ogółem oblezą s’ę korsarzy grasujących’
w 1792 roku na dziesięć tys:ięcy, do których
należały także kobtety i dzie-ci. Szczegóin’ia
nocą dokonywano rnbunk’. Dz’iałając w po­
rozumieniu z jakimś marynarz,em lub uk

rzędn’kjem celnym, korsąrze, zbliżali s-’ę łą-
dz’ą do okrętów dokąd zrz-ucano pod osłoną
nocy palnie mteichy kawy, cukru, kakao i in­
ne towary kólomjalne. W ten sposób w cią­
gu jednej nocy zdołano wykraść towarów
wartości kilka t.ysięcy funtów. Osobny typ
korsa,rzy stanowili tak zwań’ ,,glimsi", któ­
rzy m’ćli za zadanie sprzątnąć każdego i
bcel-’tośniie zamordować, któryby stawiał o-i

pór ! prziaSztoadzał w dokona,niu rabunku.

Uczciwy oficier, marynarz lub stróż ładunku
okrętu mało z trudem un,iknął śm’ierci sko­
ro ,,glims" zwróc-ił na n’ego uwagę. Poza
tem jeszcze dużo innych było kate,gorji zło-

dziej rziecznych i cała ta banda doskonała

była zo,rganizowana. Osobny rozdz’ał stanom

wią pase-rzy odbierający skradzione tow-ary,
i zachęcający korsarzy do kradz’i)eży.

Podczas pewnej obławy policji rzeoznej
dokonanej na przestrzeni’ j-ednego tylko kin
lometra na brzegu Tamizy odkryto ośm do­
mów, w których znajdowały się sk ra.c!z’-on,e
towary wartoścj k’lkudziesięo’u tysięcy fun-t
tów. Pol’eją przytem dok,onała aresztowak
nia 18-tu osób, w tem 6 złodz’ei i 12-tu pa:-i
serów. Pię,c-u z nich zasądzono za mordem
stwo i rabunek nia karę śmierć’ przez pou
witeszieinie a reszt.ę na- dożywo,tn.ie przebywam
niię w kolonji karnej w Australj-’. z biog’errt
lat ustały śmiałe na,pady rabunkowe oraz

morderstwa. Zawdzięczyć to należy policji
rzeczn,ej. Ludzie podległ’ Colkuhounsowi
postępowali bowiem tak samo bezlitośnie,-
jak korsarze, którzy chcie-li ich zn’szczyć-
Niebawem też pol’eją rzeczna stał)a się po-i
S)trach-em rozbójników morsk’-ch i orga/n-z a-,

cja złodziei rzecznych powoi się rozpadlai.
Tak był stan rzeczy, gdy w 1839 roku Scótd
land Yardu przejął policję rzeczną.

afflBBrannHnaBBBBffiami

Warszawa bez toru

kolarskiego.
Za dwa lata prawdopodobnie! Warszawa;

ni-e będz’te posp;adała żadnego toru kołarsk-”e-i

go, Dynasy bow’em miają być rozparc!elowa­
ne a tor ha Stadjomi’!e Wojska Polski-ego,
zniesiony.

Komunikaty stowarzyszeń,
zrzeszeó i organizacyj społecznych, gospo­
darczych, zawodowych i t. p . o imprezach
O CHARAKTERZE DOCHODOWYM, RE-
KHAMOWYM I ROZRYWKOWYM zamiesz-
czarny na lamach pisma naszego w rubryce
,,Kronika towarzyska" tylko za opłatą zgó­
ry niszczoną w wysokości 20 gr za wi;tez
druku,

Prosimy o nadawanie wszelkich komuni­
katów w ekspedycji naszej przy ulicy Po­
znańskiej 12 do godziny 9 rano i o równo,
czesne niszczenie opłaty. .
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Wojsko nieustannie salutuje.
(Ciąg dalszy).

Wiatr zupełnie ustał.

Maszeruje nasz sławny Korpus O-

chrony pogranicza. Dalej — marynarze.
Serce rośnie, patrząc na ich karne sze­
regi. Pochylają się sztandary.

A werbel wciąż takt wybija...
f I znowu pada komenda. To saperzy

oddają hołd Marszalkowi. A tuż - nasi

skrzydlaci rycerze. Płakać się chce ze

wzruszenia. Wpatrzeni na prawo, stęża’­
li w żelaznym marszu ostatnim przed u-

kochąnym Wodzem.

A tłum nieruchomy, dostojny, wpa­
trzony w jeden punkt, jakby zahipnoty­
zowany.

Cztery olbrzymie klucze samolotów

defilują. Nie słychać już werbla. Grają
swoją mclodję 60 motorów.

Trzy wielkie samoloty bojowe dają
znać o sobie potężnym odgłosem pracy
swych S’ilników.

I znowu chwila jedyna. Jadą ulani.

Tej wielkiej miłości dla kawalerji przez
wieki cale nie zagubiliśmy. Płynie sław-1
na w’ całym świecie kawalerja polska. I

Nasi biali ulani z Bydgoszczy wzrok po- i

rywają. Na lancach żałobne chorą­
giewki.

I znowu ta przejmująca muzyka
dzwonów, która w dziera się na pole Mo­
kotowa.

Nadjeżdża artylerja. Nieustanna tro­
ska i zabiegi jej Wodza składały się na

jej rozw’ój. Daiś składają mu. ostatnią
podziękę. Toczą się wielkie i najwięk­
sze działa. Za nimi posuwa się lekka

artylerja konna.

Warszawa żegna Wodza.
Jedyna w swoim rodzaju defilada

skończona.
Tłum milczy i dusi szloch w sobie.

Trumnę wnoszą generałowie da spe­
cjalnego pociągu na bocziyicy kolejowej.
Gra orkiestra wojskowa. Słyszymy
hymn narodowy, następnie Pierwszą
Brygadę.

Warszawa na wieki pożegnała się ze

swym pierwszym Marszałkiem, którego
dziś pochowa Kraków między królów

polskich.
Zwolna odpływ’ają tłumy do swych

domostw.
I niema już wśród mieszkańców stoli­

cy Wodza Narodu, który królom byl
równy.

H. Rys.

Dsfafnia podróż Marszałka
garaees fbolsftsie lony.

Kraków, 18. 5. (Teł. wł.). Bezpośrednio
po ukończeniu żałobnej uroczystości na

polach mokotow’skich pociąg, który
wiózł trumnę ze szczątkami Marszałka,
wyruszył w ostatnią podróż przez pol­
skie ziemie.

Specjalny w’agon — platforma, na

którym na lawecie armatniej spoczyw’a
trumna, włączony jest do poci:ągu, wio­
zącego asystę honorow’ą. Przy trumnie
nieustanną straż trzymają generałowie
i oficerowie. Dwa w’agony wypełnione
są wieńcami.

Wzdłuż całego szlaku płonęły przez
całą noc ogniska i gromadziły się tłu­
my, które z najdalszych stron przyby.­
wały do miejsc, gdzie przewidziany był
przejazd żałobnego pociągu.

Na’stacjach zebrały się organizacje ze

szta,ndarami, przedstawiciele władz i
ludność bez względu na przekonania,
narodow’ość czy wyznanie.

Pierwszy pcstój pociągu nastąpił w

Piasecznie, następny w Grójcu, a wie­
czorem na kilkanaście minut zatrzyma­
no się w Radomiu. Tu manifestacja ża­
łobna szczególnie potężny przybrała cha­
rakter.

W Skarżysku oddala ostatni hołd
Marszałkow’i ludność robotnicza z licz­
nych fabryk, znajdujących się w tej o-

kol,icy.
W Kielcach o godz. 2-ej w nocy było

na dw’orcu 40.000 łudzi. Kto żył, przy­
szedł, aby pokłonić się Zwłokom Ma,r­
szalka w!aśnie w tem mieście, które

pierwsze w sierpniu 1914 roku przyjęło
Jego legjony.

Wzdłuż teru kolejowego od Kielc trzy­
mali straż członkowie organizacji Przy­
sposobienia Wojsk, i żołnierze 4 płk. le-

gjonów. Wszędzie płonęły ogniska i po­
chodnie.

Dwa ostatnie etapy, to Jędrzejów i no­
wa stacja Tunel koło Miechowa, gdz;ie
pociąg zatrzymuje się dłużej.

A potem już triumfalny — w ża­
łobnym majestacie wjazd’ do Krakowa.

Tu już czekają setki tysięcy ludzi, któ­
ry, h specjalne pociągi przyniosły z ca­
łej Polski. Takiego zjazdu Kraków je­
szcze nie przeżywał. Sztandary, dele­
gacje, tłumy przew’a,lają się :przsez ulicę.
Trudno opanować sytuację. Władze bez­
pieczeństwa. i , porządkow’e dokładają
wszelkich starań, aby nieprzewidziane
komplikację nie zakłóciły powagi
chw,li.

Kraków cały spowity jest kirem. Na
dworcu krakow’skim w’ywieszono ża­
łobny łuk z pod którego w’yniesiona zo­
stanie trumna Marszałka.

A
W chw’ili, gdy telefonujemy, rozp-o­

czynają się ostatnie uroczystości ża­
łobne.

Polska cała zebrana w Krakowie asy­
stuje złożeniu d’rogich szczątek Wodza
w grobach królewskich.

Mac za dnia w Krakowie.

Kraków, 18. 5. (PAT) O burzy, jaka wczo­
raj naw’iedziła Kraków’, podaje obserw’a­
torium krakow’skie: Około g. 14 nadcią­
gnęły od strony północno-zachodniej po­
tężne zw’ały chmur, które wkrótce po­
kryły całe n,iebo i spowodowały nieby­
wały zmrok.

O godz. 14,17 było tak ciemno, że w

pracowniach obserwatorium musiano

zapaPó światła. O sile zachmurzenia

świadczy fakt, że nie można było odczy­
tać godziny na kieszonkowym zegarku.

Jak stwierdzono, ciemności były
znacznie większe, ainiżeli podczas za­
ćmieni)a słońca w r. 1914 i 1927. Słupek
rtęci termometru wykazywał gwałtowny
spadek temperatury o 7° w ciągu krót­
kiego czasu, zaś barograf zaznaczy!
gwałtowną zmianę ciśnienia atmosfe­
rycznego. Po zmroku spadł ulewny
deszcz. Katafajk w katedrze św. Jaga w Warszawie,

Ostatnia droga Marszałka.
Kielce, 18. 5. (PAT). Pierw’sze miasto,

zdobyte przez Legjony Komendanta o(­
czekiwało w nap)ięciu przybycia pocią­
gu, wiozącego zwłoki Marszałka Piłsud­
skiego. Na dworcu, w pobliżu miejsca,’
gdzie w 20-rocznicę przybycia Ka­
drówki do Kielc wmurowano tablicę pa­
miątkową, ustawiły się poczty, sztanda­
row’e, Związek Legjonistów, P, O. W. i
liczne organizacje społeczne. Wzdłuż
toru ustawiła się kompanja honorowa
K. P. W. W żałobnej manifestacji
wzięła udział olbrzymia rzesza publicz­
ności, obliczana na 40.000 osób. Na

w’szystkich wzgórzach, okalających
Kielce płonęły znicze, zaś najw’spanial­
sze na w’zgórzach Karczówki i Kadziel­
ni. O godzinie 1,42 głuchy warkot bęb­
nów i glosy syren fabrycznych oznajmi­
ły zbliżenie się platformy, na której
znajdowała się, oświetloną reflektoram,i
trumna ze zwłokami Marszałka Piłsud­
skiego. Z chwilą przybycia pociągu,
pochyliły się sztandary, awojsko spre-
zenowało broń. Pociąg na dworcu po­
w,itali przedstaw’iciele w’ładz, poczem
nastąpił moment uroczystej ciszy, a w

chw’ilę później pociąg ruszył w dalszą
drogę do Krakow’a, żegnany przez po­
chylony las sztandarów. Zebrany tłum

pad! na kolana, a zewsząd dochodził

stłumiony szloch.

Jęd’rzejów, 18. 5 . (PAT). Do Jędrzejo­

wa przybył pociąg ze zwłokami Marszał­
ka Piłsudsk;iego o godzinie 2,10. Ty­
siące t!umów wypełniły stacją oraz wy­
pełniły trasą wzdłuż toru. W chwili u-

kazania się platformy ze zwłokami Mar­
szalka zapanowała uroczysta cisza, a

tłum stał z odkrytemi głowami. Przy
trumnie pełniło wartą dwóch generałów
i 4 oficerów. Chór odśpiewał pienia re­
ligijne, a orkiestra odegrała marsz żał­
}obny Chopina. Duchowieństwo w sza­
tach liturgicznych zbliżyło sią do tru­
mny. Pociąg ruszył w, dalszą drogą w

świetle palących wzdłuż toru pochodni.
._ .... aa

Warnik sekcfi.
Żołądek w % zniszczony. —

Mózg o 50 % cięższy.

W wyniku sekcji zwłok ś. p. Marszał­
ka Piłsudskiego ustalono, iż żołądek
prawie % był strawiony przez raka.

W zw’iązku z przyjazdem do Warsza­
wy dyrektora Polskiego Instytutu bada­
nia mózgu z Wilna, prof. Maksymiliana
Itosego, poczyniono już wstępne przygo­
towania dla oddania mózgu Marszalka

specjalnej komiisji.
Wstępne badania wykazały, że mózg

ś. p, Marszalka Józefa Piłsudskiego jest
o 50 procent cięższy cd przeciętnego
mózgu mężczyzny.

I. X Paderewski przysłał wyrazy
współczucia.

Choroba uniemożliwiła mu wyjazd do Krakowa.

Warszawa, 18. 5 . (tel. wł.) Prezydent
Rzeczypospolitej otrzymał od Ignacego
Paderewskiego, przebyw’ającego w Riond
Bosson w Szwajcarji, depeszę treści na­
stępującej:

,,Pragnąłem szczerze przybyć do Kra­
kowa dla oddania ostatniej posługi Te­
mu, który przed laty w zaraniu naszego

niepodległego bytu powołał mnie do pra­
cy nad rozbudową Ojczyzny. Pragnąłem
uchylić czoła .przed trumną wielkiego
Człowieka, w’ielkiego walką, zasługą i

cierpieniem. Gdy jednak los tak zrządził,

że tego pragnienia spełnić nie mogę,

przeto śmiem Pana Prezydenta prosić
o łaskaw’e przyjęcie zapewnienia, że w

tych dniach smutku, jak ongi w godzi­
nach wesela, całem sercem łączę się z

Narodem i boleję nad jego żałobą.
(-) Paderewski"-

Do Pani Marszałkowej Piłsudskiej.
,,Aczkolw’iek nieznany śmiem prosić

Czcigodną Panią o przyjęcie w’yrazów
najgłębszego współczucia i ubolewania z

powodu poniesionej st,raty, która tak bo­
leśnie Naród nasz dotknęła,

(-) Paderewski"-

Niezależnie od tego, na W’ieść o zgo­
nie Marszalka, Ignac.y Paderewski zło­
żył sw’ój podpis w księdze kondolencyj­
nej delegacji Rzeczypospolitej Polskiej
przy Lidze Narodów.

Obcy o nas.

BerUn, 18. 5. ,,Yólkiścher Beobachter",
omawiając uroczystości w’arszawskie,
pisze: ,,We wczesnych godzinach poran­
nych w’iele w’ięcej niż 100.000 osób prze­
defilowało przed trumną. W ich tw’a­
rzach odbijała się ta miłość, którą naród

polski we wszystkich swoich klasach i

warstwach otacza wielkiego bohatera i

otaczać będzie, jak długo będą Polacy,
którzy będą kochać swą ojczyznę".

Szlak Marszałka Piłsudskiego.
Onegdaj w Mi.n. Komunikacji odbyło s’ę

żałobne pos edz/eni,e L?gi Drogowej dla uc)z­
cze:nia pamięci M,arszałka Piłsudskiego.

Prez/es Rady Ligi Drogow’ej w’loemin:ster
Bobkow’ski oddał hołd Marszałkowi PPud-
skiemu a następni(e prz/eczytał odezwę Ligi
Drogowej, wzywającą do otoczenia troskli­
wą opieką historycznej drogi Kraków
Kieloe — Warszawa — Wilno, która powin.
na nosić nazwę Szlaku Marszalka PilSudsk e-

go. Min. Butki/ewicz w imieniu rządu wy­
raził zgodę na nadani t/e,j drodz/e po wsie
czasy nazwy: Szlak Marszałka Piłsudskiego.

Nagły zgon wiceprezydenta
Warszawy.

Warszawa, 18. 5 . (PAT). Wcz-oraj o

godz. 18 bezpośrednio po powro,cie do
domu z pogrzebu Marszałka Piłsudskie­
go zmarł nagle na udar serca wicepre­
zydent miasta stół. Warszawy Czesław
Zawistowski.

Z Gdańska.
W przepełnionej synagodze gdańskiej,

posiadającej 1500 miejsc siedzących, od­
było się nabożeństwo żałobne na cześć

Marszałka Piłsudskiego, które odprawił
prof. dr. Bałabanow z Warszawy, wygła­
szając dłuższe przemówienie.
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cała Bydgoszcz zamrze w żałobne] ciszy.
Dzisiaj Bydgoszcz odda ostatni hołd Wo­

dzowi Narodn. Staran)iem Komite’tu Obywa­
telski!ego, do które’go wieszli przedstawić) e!ie

całego społe’czeństwa bez w’zględu na orjen-
tacje i prżtekonania, niairo-dowóść i wyzna­
nie, odbędzie się uroczysta manifestacja ża­
łobna na Starym Rynku. Program j’ej po­
daliśmy wczoraj, rozplakatowamv zresztą zo­
st!ał ha mieście na osobnych a,fiszach. W

obchodz’i)e biorą udzi)ał wszystkie organiza­
cje, a przed nliżni młodzież szkolna.

W oStatei!ej chwiR zwróc’!i się do ko­
mitetu kierowcy taksówek bydgoskich, aby

im pozwoli’ć prź?edefilowiać przed pop’er-
siteńi Marszałk!a. przejazd taksówe(k odbę­
dzie śię wobec ’t(ego wcaeśniej, ho o godzi’­
ni’e 16-tej.

pydgoszcz cała spowita Jest w Sztanda-
ry i ceaerń żałobną. Patrjot,yczmei kupiectwó
bydgo,skie jeszcze raz zdało chlubnie egza­
min. Nięma prawiei okna wystawowego,
któreby swym wyglądem nk nddawało hoł­
du Marszałkowi Od wspaniałych wi)tryn
przy ułicy Gdańskiej do skromnych sklepi­
ków i kiosków na zapomninnycli ulicnch

podmiejski,ch — wsz,yscy stąnęl na apel Ko­
mit,etu. Choć nie wszystk’im trzeba było
apelu. Liczni kupcy z odruchu serćta n:a

pierwszą wi’śść o śfn’Wći Wodza przybrali
ża.łobniiei sklepy. Do takich nale’żał np. p .

Józef Mruk, który w składz’ie swoim przy
ul. Długiej obok portretu M)arszałka zawie­
sił obraz Jego Orędowniczki — Matkr, Bo­
skiej OsitrobramSkiiej.

Sklepy zamknięte są dzisiaj od 10—12 .45,
co ma umożliwić wszystkim pracownikom
udział w nabożeństw^ żałobnem. Fabryki
i hiurta prywatne prz’eważnie zamkni’ęte, tak

jak i urzędy, przez cały dz’ień.

Młodzież szkolna ni(ema dziSaj leikcyj.
Wzi’ęła udział w Specjalnych nabożeń­
stwach żałóhńyćh i w akadeimjach żórgańi-
zowanych przez szkoły.

O godz. 10 we wszystkich kościołach Od­
były się msze św. Udział społaaaeństwa bar­
dzo liczny.

0 gódż. 8 -iej rano odbyła się żałobna msza

św. w miejScowem więzieniu.
W dalSżyiń ćiągu odbywSiją sr’ę mroczy-

stości żałobne we W!szystki;ch organizacjach
miejscowych. Żałobne ak,ademjKs urżądB’li
młodzi handlowcy w Resursie Kup’iecki’ej.
Prolog wyg!osifa p. Bzdawka, nastrojowe
praemówi’eńiie p. Rendżióra, pfeńss Młódżńe-
ży Kupieckiiej. .

Na żebrani u Tow. Urzędników Sądo­
wych wybrano delegatów w osobach pp.
Kurka, Łap acz ą ji Steirmiera, którzy udali s’ę
do Warszawy na uroczystości pogrzebowe.
Urzędnicy sądow?i uchwalili złożyć narażie
pół procent poborów na pomnik Marszałka
Piłsudskiego.

Poś’ledzieńiei żałobne odbył też zarząd To­
warzystwa Właśe. Nier., Koiło mi(ejscowe Ro­
dziny Wojskowej, Zw. Naucz. Pclsk. 4 wie­
le innych.

Sofcóf źensfcj.
Celem brania udziału w manifestacji żałobnej,

zbiórka na pl. Wolności. Wymarsz na Stary
Rynek im. Marszałka Piłsudskiego o godz, 5,30
po południa punktualnie, Jak najliczniejszy u-

dział konieczny.

Do Sokolstwa okręgu V-go.
Sokolstwo bierże gremjalny udział w mani­

festacji żałobnej ku czci Marszałka Piłsudskie­
go. Zbiórka ze sztandarami dziś o godz, 17,30
przy ul. Konarskiego. — Czołem!

Przewodnictwo V. okręgu,

Do wszystkich czSonków B.K.S.
W związku z uroczystościami żałobnenu,

które odbędą się dziś, w sobotę na Starym Ryn­
ku im. Marszałka Piłsudskiego, wzywa się
wszystkich członków B. K. S . w myśl uchwały
powziętej na żałobnem posiedzeniu, jakie od­
było śię w dniu wczorajszym, dó Wzięcia udzia­
łu w tych uroczystościach. Punkt zborny: sie­
dziba klubu o godz. 16,30, a o godz. 17 wymarsz
do ogólnego punktu zbornego tta td, Kotlar­
skiego.

Kradzież, W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek niewykryci dotychczas złodzieje ząkradłi się
do mieszkania p. wójta Kentzera w Koronowie.
Zakradli się oni od strony podwórza, wybiwszy
szybę w oknie do kuchni, poczem zebrali się do

,,rewizji" mieszkania. ,,Robotę" ich ułatwiał

fakt, że p. wójt Kentzer wraz z rodziną i służbą
sypia na piętrze i tem samem nikt im nie prze­
szkadzał. W ich ,,cenne przechowanie" dosta­
ła się cżęść garderoby p. wójta, oraz zap(asy
z spiżarni. Policja koronowska czyni gorącz­
kowe starania w kierunku wykrycia sprawców.

T^ou^dfrbs
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WODY TOALETOWE
LfSSBaEEs

Żądąe we wszystkich perfunjerjach
oraz składach aptecznych. nm

Jfcsiecfeo pofsfóe mówi...

Pamiętać będę ten miajowy ranek.
M”ała śię ódbyć Wycieczka klasowa

_

Sż,P§my do szkoły — ja, Maryś i Fra,nek,
J’eden drugiego niie puść’ł do słowa.
M,aryś balonik niósł biało-czerwony,
A j,a nowiuśką sia)tkę n,a motyle --

Franek nic nte. tó"’al. Trochę z:asmuco,ny
Gwiżdżąc BartoSiza, szedł za nami w’tyle.
Ojej! Za późno! W Szkole cisza, taka
P,ewno już poszli, lecz choć z)ajrzeć trzeba,
A po tent albo wńaeść do baralta
Albo do lasu l)eci’eć, jak do nóefca...

Wchodzimy... eo to? KiaSa pełna dżieć’
Pan nauc’zyc)iel chustką łzy oci’era -

Chłopcy tó samo - co drugi co trzeci,

Całej się klasfe, widzę, na płacz złret-at
Marszałek umarł! O mój wie’lki’ Boż’e’!
Marszał:ek umarł! Wczoraj się to stało!
Marszalsk um,arł! N’kt mówić nie może —

Głoś w gardle uw’ązł, tak seraę bólało!
Marśzalek umiairł! I co teraz będzie?
Marszałek um,arł, Co Go ,,Da’adktem" zwali.
Kto Jego władzę n,ad Pol!ską posiędaiie, —

Kógó tak bardzo będz’iemy kochali?!...
Na bok wyetećzk’, śpi’ewy ,} hałasy —

N:ieich każdy z nas w żałobi,e po Nim stanie!
W głębokim Smutku wszyscy wysizli z klasy
Mówiąc po cichu: wteczne spoćzywiafl"ie...

Alina PruS.Kraemióska.

Falrlotyczni ślusarze.
Członkowie. Cechu Ślusarzy w Bydgoszczy

zgromadzili s"’ę wczoraj wi)eczorem w Re­
sursie aby uczę"’ć pam"ęć Wodza Narodu,
A p. Marszałka PiłSudfSKego,Ńa tle estetyczniej dekora’cji przemówi
nie wstępnie, pełnie polotu, wygłosił starsmy
cechu p. Brechć, wzywając kolegów do

gremialnego udzału w sobotn/’ch uroc’z:y­
stościach żałobnych.. Przemówie’n’ia wysłu­
chano stojąco. Po. kilkuminutowej ciszy, w,
nabożnem skupiien’)u wysłuchał’ członkowi
ce’chu okoliczności-owego referatu red. No-:
wakowsk’ego o żyC’u i czynach Józefa Pił­
sudski!ego.

Pod koniec z’ebrania uchwalono przesłać
kondolen,cję do Warszawy na ręce ministra

przemysłu Floyar Rajchmana, z zapewnU-f
nćiem, że Cech ślusar!zy w Bydgoszczy śł’u- .

buje wypiełn’ć tpstamc,n,-t Wodza Narodu oo

do wyścigu pracy,
Cech ślusarzy w Bydgoszczy był pier­

wszym pośród cechów tutejszego okręgu,
który zorganizował akademję żałobną i pa­
miętał ó wysłaniu tiekgramu kondolencyj­
nego.

Osfath§a defilada

w Grudziądzu.
Dziś, w sobotę w Grudziądzu w chwili skła­

dania śmiertelnych szczątków ś, p. Marszałka
Józefa Piłsudskiego w królewskim Akropolu tta

Wawelu, odbędzie się wielka manifestacja ża­
łobna całego społeczeństwa, Zbiórka wojska,
organizacyj i społeczeństwa o godz. 18 na pla­
cu koszar Centrum Wyszkolenia Żandarmerii.
Chwilę składania zwłok Wodza do krypty vra-

welskiej, którą oznajmią syreny fabryczne, stra­
ży pożarnej i dzwony koścfelne, należy uczcić
tń’yminutowem milczeniem z odkrytemi głowa­
mi. Po hołdzie żałobnym odbędzie się przed
pomnikiem Marszałka ostatnia defilada wojska,
organizacyj i społeczeństwa.

TRAWIENIE REGULUJĄ ZIOŁA ,,CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO
Nr. 1-przy rozwolnieniu, Nr. 2-przy zaparciu, Nr. 3 -przy uporczywem zaparciu

Zdjęcia z uroczystości
pogrzebowych

w witrynie Słji -Dziennika Bydgoskiego".
Najnowsze zdjęcia z uroczystości pogrze­

bowych ś, p. Marszałka Józefa Piłsudskiego
zamieściliśmy w w’trynię wystawowej filji
-DzKmnika Bydgoskiego" przy uL Dworco­
we,,

Zdjęca nadesłane zostały nam Z Warsza­
wy przez naszego specjalnego fotografa, p,
Januśza Czarneckiego, oraz przez PAT.

Minister Simon gra w golfa.

Minister spraw za,grani)cznych W=elknej
Brytan,ii sir John S’móń jest stuprocento­
wym Angl’kiiem. M"mo podeszłego w’eku
z zapałem Uprawia, sport, Ostatnio tń n, Si­
mo

’

n. wziął udz)i’ał -w turn’ieju golfowym
W St. Andrews w Szkocji.

Dramatyczny pościg w lesie pod Grudziądzem.
znokautowany policjant położył trupem zbiega z zakładu

wychowawczego w Chojnicach.

Telefonują nam z Grudziądza;
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych w

Piaskach pod Grudziądzem doszło dó niezwykle
tragicznego zajścia. W czasie przeprowadzania
rewizji w znanej jaskini paserskiej niejakiego
Pilarskiego, posterunkowy policji powiatowej
Śzumilewicz w poszukiwaniu skradzionych przed­
miotów na strychu domu natknął się tam na

mlodegS Osobnika, który zachowując się bar­
dzo podejrzanie, usiłował ukryć się przed cztij-
hem okiem policjantu: Posterunkowy Szumile-
wicz wypfOWadzit Wyrostka na podwórze, gdzie
Zauważył ńa koszuli jego Zamazane pieczątki,
które wskazywały na te, że przytrzymanym
jest albo dezerter albo też zbiegły więzień kar­
ny. Wobec odmowy wylegitymowania Się, po­
licjant podejrzanego Osobnika zaaresztował,
chcąc doprowadzić go do najbliższego poste­
runku p, p. W drodze doszło dó dramatyczne­
go incydentu, który zakończy! się śmiercią mło­
dego areśztanta.

Zaledwie 0 200 kroków od domu Pilarskiego
doprowadzony osobnik Wyrwał się z rąk po-
Koiianta, UCiekająe w przeciwnym kierunku. Po­
licjant bez namysłu rzucił się w pogoń i po
przeszło kilometrowym pościgu ujął zbiega w

lesie, ukrytego w gąszczu. Wezwanie ,,ręce do

góry" tajemniczy osobnik usłuchał, jednakże w

chwili, gdy posterunkowy do niego przystąpił
by sprawdzić czy nie posiada on broni ukrytej,
miody, silny chłopak celnem uderzeniem pię­
ścią w twarz znokautował policjanta, rozbijając
mu Oko i nos. Post. Śzumilewicz, zalewając się
krwią, stracił na mgnienie oka przytomność.
Policjant nie dał jednak za wygraną. Ocierając
z twarzy krew, która obficie sącżyia się z ran,

kontynuował pościg. Znajdując Się w niewiel­
kiej odległości od zbiega, kilkakrotnie ostrze­
gał głośnem wołaniem, że w razie niezatrzyma­
nia się uciekającego, zmuszony będzie użyć
broni palnej. Próżne jednak były wołania.
Wówczas posterunkowy oddał strzał ostrze­
gaw-czy w powietrze, Kiedy i to ostrzeżenie
okazało się bezskuteczne, policjant zgodnie z

regulaminem zmierzył z rewolweru do ucieki­
niera i oddał strzał. Kula ugodziła chłopaka
w plecy powyżej lewego uda, przechodząc na

wylot. Dochodzenia ustaliły, że zabitym jest
niejaki Żurański, 20-letni chłopak, zbiegły przed
k.lku dniami z zakładu wychowawczego w

Chojnicach.

W Borach Tucholskich spłonęła
cała wieś.

Spaliło się 12 gospodarstw. - Szkody wynoszą

dziesiątki tysięcy złotych.
Tuchola. 18. 5. (teł. wł,). Wczoraj w godzi­

nach wieczornych doszła do naszego miasta

wieść, że w powiecie, Zaszyte za lasami wieś
Kowalskie Błota, ficząca kilkanaście rodzin,
znajduje się W Ogniu.

Otóż W zagrodzie rolnika Skowrońskiego
Wybuchł nagle z nieżnahych narażie przyczyn
pożar, któ)ry niebawem zajął wszelkie budynki,
lecz potęgowany silną wichurą jaka tego dnia

panowała, przeniósł się rychło na budynki są­
siadów. W zaledwie pół godziny stanęła w pło­
mieniach niema! cala Wieś, bó aż 12 gospo­
darstw, na łs istniejących.

Pożar rozszerzał Się z tak szaloną szybko­
ścią, że przestraszeni mieszkańcy tej małej

wioski bófówiackiej zdołali zaledwie uprowa­
dzić konie i bydło, zostawiając na pastwę sza­
lejącego żywiołu trzodę chlewną oraz wszelki

dobytek martwy, którego już w żadeń Sposób
nie można było ocalić. Spłonął dorobek długo­
letni spokojnych mieszkańców, spłonął ich ealy
dobytek. Po zabudowaniach i ruchomościach
oraz inwentarzu pozostały rumowiska i płacz
pokrzywdzonych losem mieszkańców; a położ,e­
nie ich jest rozpaczliwe, bo poza odzieniem,
’akie mieli na sobie, nie mają nic, w co się
ubrać ani nawet co jeść.

Spowodowane przez pożar szkody sięgają
kwoty kilkudziesięciu tysięcy złotych, których
nie pokryje ubezpieczenie.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:

Restauracja, kawiarnia S cukiernia Berendt,
Dworcowa 6.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H, Kaszubowski s.zo .p . Długa 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -”-

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruń Warszawa: z.l’, 6 50. 8 05, 0.10 58, 12.50,
11.05, 15.85, 1756, 18.26, 21.26 (tranzytowy), 28.15

Tczew-Gdańsk-Gdynia, 0.30. 3.29, 5.20, 7.51, 10.12,
1233, 13.06, 13.13. 17.15 , 19.45, 20.00. Do Ryn­
kowa: 16.10, 20.30 (od 19/V oo 11/X).

Kościerzyna-Gdyula: 8.01. 15,20.
Naklo-Pita: 0.02, 6.15, 10.41 ,tranzytowy), 14 45, 19.49.

Unłslaw-Brodntca: 4.46,- 311 . 13 45, 16.20, 21.45.

Inowrocław-Poznali: 0 43, 3.38, 3.51, 6.33, 9.25, 14.01 .

18.32, 22.18, 23.00.

Wągrowiec-Poznań: 5.05, 10.40, 13.80, 18.35,
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 0.46. 14.01 .
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Rekord nurka.

Nurek flo’ty amerykańskiej Beebe ustalił

nowy rekord światowy w nurkowaniu, opu­
szczając s’ę na głębokość 765 metrów pod
poz; om morza, Beiehe prz’ebywał pod wodą
przeszło_ trzy godziny i stw’ierdził, że na

głębokości 570 m. dociera jeszcze światło
dzi’enn’e,.

Sobota, 18 maja.
Godz. 16,45: Tow. Kupców Detałlstów branży

spożywczej, Zbiórka na uroczystość żałobną
przy głównej poczcie, ul. Jagiellońska.

— K. S, K, ,,Jedność11 Fara bierze udział w ma­
nifestacji pogrzebowej p, Marsz. Piłsudskie­
go. Zbiórka przy ul. Hermana Frankego.

— Koło Absolwentów Szkół Handl. Schadzka

wszystkich członków w sekretariacie koła,
Nowy Rynek 5, celem wzięcia udziału w po­
chodzie żałobnym śp. Wodza Polski.

Godz. 17 ,00: Ósma drużyna harcerska śm, Wł,
Jagiełły. Zbiórka w mundurkach przed har­
cówką.

Godz. 17,30: Związek Weteranów Powstań Nar.

R, P. z r . 1914-19 koło Bydgoszcz i koło ko­
lejarzy. Óba koła biorą gremją!ny udział w

manifestacji żałobne;. Zbiórka przed sekre­
tariatem, ul. Marsz. Focha 39. Komplet w

czapkach.
— Hallerczycy. Zbiórka na ul. Hermana Fran­

kego.
— 8. K, S, ,,Wodnik". Zbiórka wszystkich

członkiń i członków na ul. Konarskiego ce­
lem wzięcia udziału w manifestaći żałobnej,

— Związek Podoficerów Rezerwy. Zbiórka
wszystkich członków obowiązkowo przy uł.

Marsz. Focha, róg Kordeckiego celem wzię­
cia udziału w uroczystościach żałobnych.

— Rodzina Wojskowa wzywa wszystkie nanie,
by przybyły na dziedziniec lokalu R. W., ul.

Jagiellońska 15, celem wzięcia udziału w

manifestacji pogrzebowej,
Godz. 20.00; OPN. Sokół j, Schadzka I i II

drużyny w lokalu p. Dej’, przy ul. Dwor­
cowej, róg Król. J!adwigi. Jutro, w ftiie-
riz’ielę o. godz. 10 rano trening zespołowy
wszystkich drużyn za SŁadjoniem Miej­
skim.

Niedziela, 19 maja.
Godz. 8,00: Bydgoskie Tow. Ogrodnicze, W ko­

ściele na Szwederowie msza św. na intencję
dalszego szeczęśliwego pożycia małż. kol. J.

Kubiaka, który obchodzi z małżonką srebrne

gody, Liczny udział członków z sztandarem

konieczny.
Godz. 13,30: Koło Absolwentów PubL Dokszt.

Szkoły Zawodowej. Wycieczka w nieznane.
Zbiórka przy głównym dworcu kole;jowym.

Godz. 16,00: Tow. Kult. -Ośw. Kobiet im. KróL
Jadwigi. Zebranie u p. Mellera.

t- Tow. Kult. -Ośw. Kobiet im. Dąbrówki. Nad­
zwyczajne walne zebranie u p, Kowalskiego,
ul, Wrocławska.

Zarząd grodzki i powiatowy Związku Reżer.

wistów wzywa czionków wszystkich kół w

Bydgoszczy na dziś, 18 bm. godz, 17 na ul.
Piotra Skargi.

Związek Szoferów. Z powodu zmiany pro­
gramu uroczystości odwołuje się zebranie ża­
ło,bne. Wszyscy członkowie zbierają się o go­
dzinie 16,30 w lokalu ,,Harmonja" celem wzię­
cia udziału w pochodzie.

T. G. Sokół I. Zeh ran:ie zarządu odbędzie
się w poniedziałek. 20 bm.,. o godz. 20 w lo­
kalu p. Żółkiew cza, ul. Śn’’adeckfch.

Okręg Katol’ckich Stowarzyszeń Kohet

wzywa wszystkie członk’nóe do wzięć a u-

ctziału w oddaniu hołdu ś. p . Marszałkowi
Piłsudskiemu w sobotę na Rynku w-edług
ogłoszonego prziez komitet obywatelski pro­
gramu.

Jfronifta pfasf%re%na.
Powodzenie wystawy malarstwa polskie­

go w Niemczech. Wobec wielk’iego powo­
dzen/ia, jakiem się cieszy wystawa malar­
s!t’wa polski!ego, praewiezśona ostatnio a Ber­
lina do Monachjum, zdecydowano, Ze następ­
nie n’ie zostanie ona przewiez’iona do kraju,
jak projektowano początkowo, lecz do
Frankfurtu nad MKniem, a potem do Dre­
zna.

Wystawa prac graficznych artystek pol­
skich w Turynie. Zorganizowana z ini’cjaty­
wy konsula Kdlamkowskiiega j: star(aniem to­
wa(rzystwa ,,Instd!tu’bo AtWl”o B’egey" ora’z
,,Pro Cułtura Femm’iiila11 wystawa pra-c gra­
ficznych artystek polakach cieszyła s’ę bar­
dzo wielkiiem powOdzietn!tem. Na otwarciu
praemawiała p, De-a Mej, profesor uniwersy­
tetu t)uryńsk!te-go, W najbliższym czas:ie ma

się ukazać w czasopiśm-ie ,,II R’soa?giimento
Graf’’co" artykuł poświęcony wy-st’aiw.;ie, pió­
ra p. Teremzjla Grandi. Sprzedanie zo-stały
praoe: Stamk;iiewiczówny, Wolskiej-Berezow-
sk’tej, Konarskiej, Starzyński; ej, ŁoSaówny,
Goryńskiej, Sznuk-KoskowSkJej i Nowotmó-
wiej.

Stani!sław Srzęczkowskj, znany art’ysta^
grafik pomorski, stwierdza za naszjem po­
średnictwem, żie nie jieet c’złonki’em powsta­
łego ostatnio w Bydgoszczy Zw’ązku Za­
wodowe-go Plastyków Pomorskich. Wobec
tego ieafi rzieezą oczywistą, żie nie może przy­
jąć wyboru na wiceprez!esa tej organizacji,
co bez jego Wi)edzy zostało po-danie do wia­
domość; pubt’lcmej w spra-wozdaniu z ze­
brania Zw’ązku.

Kronika muzyczna.
Premiera ,,Halki" w Hamburgu. Wysta­

wiona w hambursktej oporze po raz pier­
wszy w N’e-mczieich ,,Halka" spotkała s’ę z

e-ntuizjastycznem przyjęciem publiczności.
Inscenizacja intend’enta Strohma śtarała się
ukiłnie o uwypuklen’ie cech po-lskich zarów-no
w muzyce, jak wystaw’ie j, kostjurnach, co

te-ż się w zupełności udaiło. Gorąco oklaski­
wano wykonawców ról Halki i Jontka, pan­
nę Faust i Władysława Ladisa. Zapow’e-
dzi-a-ny na premierę ,,Haik’”" przyjazd amba­
sadora R. P. Lipsk-iego został z pow’odu ża­
łoby narodowej odwołany. W foyer opery,
w które’j ro-zwie,szono cykl obrazów Stryjeń-
skiej i wystawiono witryny z lalkami w

strojiach potęk1,ch, umieszc!zono wielki por­
tret Marszałka Piłsudsk’iego, o’toczony łau-
Wi i kirem ża-łobnym.

Kaszubska pieśń zmówiona, Nie!zwykle
c:ie’kawa monografja ,,Pi-eśni: zmówi’on!ej" po­
łudniowych Kaszub wydana została przez
profesora uniwersytetu dr. L . Kam’ńskiego.
Monografja opracowana zost-ała na podsta­
wie t!ekstów z płyt przieiz dr. Kamińśkiiego.
Stanowi ona oryginalny przyczynek do po­
zn-ania piieśni kaszubski-ej.

SOKfi"ĆZOSMKlJ

radzimy używać chorym przy artretyź-
mie, reumatyzmie, sklerozie. Apteka Ma­
zowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10.

Prospekty wysyłamy bezpłatnie.

a
StmtÓW Ssunrbcitci? nn ón Rtid^aufobai)n cwn y?. HJnf 1955
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W chwili, gdy n’tem:iacka prasa ocieka dus,ersmi dla Polski Warto przypomnieć, że w

dmiu 11 bm. ,,Vólk(Scheir Beobachter" zamieścił mapę, na które] zaznaczył swa ape.
tyły zaborcze na z:femie polskie, Czy niiema Sposobu wybicia Ni!e’mcom z głowy tej

agitacji?

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z .

W poniedziałek, 20 bm., o godz. 19 odbę­
dzi!e się zebran”e prezydium zarządu okręgo­
wego Oh. Z . Z. w sekretarj-aci-e okręgowym,
ul. Dworcowa 5. Obecność wymienionych
bezwzględnie kcareczna. Przewodniczący.

Restauratorzy I
Zhórka do pochodu dziś, o godzi’"n’ie 16-30

w lokalu kol. Butza, ul, Jagiellońska.

Tow. Obywateli i Miłośni ków Miedzynia
odwołuj.e zebran’-e z soboty na niedzielę, po
akademii żałobnej, która odbędzi-e się ku
czci ś. p . Marszałka J. Piłsudsk’iego w sal-i
p. Bucholzsa (6 ślu’za) o godz. 17.

Koło Absolwenłów Pubł. Szk, Dokszt Za­
wodowej nr. 1 w Bydgoszczy, ul. Konarskie­
go 2. Nadzwyczajne walne zebrani,e odbę­
dzi’e e ę dn-’a 20 bm. o godz. 7-30 w”e-cz.

Korporacja ,,Ekstjrnia" zwołuje na dzień
26 m-aja br. godz. 10 do lokalu przy ulicy
S ’t;nk:ow’cza 12 zebran’e wszystk ch człon­
ków celem oddania hołdu Wodzowi Naro­
du. Jednocześni-e zarząd Korporacji pros,
aby wszyscy członkowi"e założyli opaski ża­
łobne.

Związek Rezerwistów Koło 4. W związku
ze śm ercia żony naszego członka Ziółkow­
ski-ego, uprasza s’ę ws?y?tk’ch członków o

liczny udzi-ał w pogrzebi-e, który odbędzie
się w sobotę, 18 bm. o godz. 16.

Wiosna i grafoman.
Jeszcze gby w szponach swoich bezlitośnie
Srzymała ziemię mrozu twarba łapa,
Sak ryczałtowo, hurtem i na zapas

Slapłobził wierszy coś tuzin o wiośnie.

S! gby z połubnia wróciły bociany
SDysłał te wiersze bo wszystkich pism w mieście,
Eicząc napewno, że teraz nareszcie
Swofe nazwisko ujrzy brukowane.

Szaleje wiosna kwiatami na Sarni,
Sanki ze słońcem pobają nam tacę,
SI nasz grafoman, zamiast pójść na spacer
Stubjuje wszystkie bzienniki w kawiarni.

G wszystkiem piszą... na co komu zba się
Stącik giełbowy lub moóy kobiece?

SIjego wiersze wiosenne wciąż w tece,
Choć aktualne tak i tak na czasie,

3 coraz batbziej spuszcza nos na kwintę
3 coraz większa hanbra Suszę gniecie,
Sio jeśli minie ten niebługi kwiecień,
50 bjabli wezmą najlepszą pointę.

0 fiołkach pisał tak czule i wzniosie
51 maj wymaga trochę innej nuty,
- l/Jięc robi sobie samemu wyrzuty:
O bzach ci trzeba było pisać, ośle!

JCenryk Zbietzchowski,,

FLEUR5

WONNI PVt

PtęClU WYBRA-
NYCH KWIATÓW
składa się no dosko-

noty pudar roślinny
5 FIoura. Porrit

Mlafkl. dobrze przy!e-
go. rue szkodzi cerze,

noda|gc (ej świeżość
t wdzięk młodości, o

przytem posiada sub­
telny, naturalny i trwa,
ty zapach kwiatów

Bank Polski płacił w dniu 17. 5. 1935 r.

dolary amerykańskie 5,27
funty szterlingów 27,70
franki szwajcarskie 171,27
franki fra,ncuskie 34,89^

i marki niemieckie 183,—
; floreny holenderskie 358,30

Ceduła giełdy
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 17. 5. 1935 roku.

Żyto............................................14,50- 14,75
usposobienie spokojne

Pszenica.................................... 16,00- 16,25
usposobienie spokojne

Jęczmień browarowy............... 00,00- 00,00
usposobienie spokojne

Jęczmień 7i0-,725 g/l.................. 16,50- 17,00
Jęczmień 680-690 g,l.................. 15,50- 16,25

1 usposobienie spokojne
Owies ........... .............. .......... . 15,50- 16,00

usposobienie spokojne

Mąka żytnia I gat. 55% wh w. 21,75- 22,75
Mąka żytnia I gat. 65% wł. w. 20,75- 21,75
M, żytnia II gat. 55 -7U% wł. w 15,25- 16,25
M. żyt. pośl. ponad 7O”/o wł. w . 12,00- 13.00
Mąka żytnia razowa 95% wł. w . 17,25- 18,25

usposobienie spokojne
Mąka pszenna gat. IA2O ’/O wł. w . 27,50- 30,50
Mąka pszenna gat. IB 45 % , 27,00- 27,50
Mąka pszenna gat. IC 55 % , 26,00- 26.50
Mąka pszenna gat. ID 60 % B 25,00- 25,50
Mąka pszenna gat. 1E 65 % , 24,00- 24,50
Mąka pszenna gat. IIA 55 % . 23,00- 23,50
Mąka pszenna gat. IIB 65 % ,, 22,50- 23,00
Mąka pszenna gat. IiD 65 % ,, 19,50- 20,00
Mąka pszenna gat IIF 63 % ,, 16,75- 17,25
Mąka pszenna gat.IIIA 70 % ,, 15,75- 16,25
Mąka pszenna gat,HIB 75 % ,, 13,25- 13,75

usposobienie spokojne

Otręby żytnie..............................11,50- 12,00
Otręby pszenne (grube) .... 11,50- 12,00
Otręby pszenne (średnie) . . . 10.75- 11,25
Otręby jęczmienne .......................10,25- 11,50
Siemie lniane . .......................... 44 .00 - 47,00
Gorczyca..................................... 35,00- 39,00
Wyka latowa ......... 00,00- 00,00
Peluszka.............................. ... 00,00- 00,00
Groch Viktorja.......................... 28,00- 34,00
Groch Folgera ... ..... 28,00- 30,00
Łubin niebieski 10,00- 10,50
Łubin żółty.................................. 11,50- 12 00
Saradela...................................... 13,00- 15,Cp
Łubin niebieski......................... 38,00- 89,00
Tymoteusz................................. 60,00- 70,00
Rajgras angielski...................... 90,00-100,00
Ziemniaki jadalne.................. 2,50- 3,00
Ziemniaki fabryczne za kilo %
Makuch lniany w taflach - - 18,75- 19,00
Makuch rzepakowy w taflach 12,75- 13,00
Makuch słonecznikowy 42/43 % ;9,25- 19,75
Śrut Soja........................................ 19,00- 19,50
Słoma pszenna luzem............... 3,25— 3,45
Słoma pszenna prasowana -

. . 3,85— 4,05
Słoma żytnik luzem ..... 3,50- 3,75
Słoma żytnia prasowana - -

. 4,00- 4,25
Słoma owsiana luzem............... 4,00- 4,25
Słoma owsiana prasowana . . 4,50- 4,75
Słoma jęczm. luzem.................. 2,70- 3,20
Słoma ,ięczm. prasowna .... 3,60- 3,80
Siano zwykłe luzem................... 7.25— 7.75
Siano zwykłe prasowane - 7,75- 8.25
Siano uadnoteckie iuzern . .

- 8 ?ó- 8,75
Siano nadnoteckie prasowane - - 8,75— 9,25

Ogólne usposobienie spokojne.
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Tragiczna uczta syjamska. -- Bogacz otruty potrawą z wążów.
W ojczyźnie białego słonia, w Syja­

mie rozegrał się stra,szliwy i dziwaczny
d raraat, Bogaty. człowiek usiłował za­
władnąć wiełkiemi włościami, przy po­
mocy .. wj’rąfipowanego morderstwa.
Trudno dociec,, czy ten kryminalista,
Dana Acka, słyszał coś o morderstwach
odrodzenia, ale trzeba przyznać, że spo­
sób, w jaki człowiek ten usunął miljo-
nera Pandaj, przypomina bardzo ponure
zbrodnie, które niegdyś rozgrywały się
pod błękitnem włoskiem niebem.

Pandai był zdumiony, gdy pewnego
dnia otrzymał wspaniałe zaproszenie,
drukow-ane na czerpanym papierze. Da­
na=Acka zapraszał go na bankiet z oka­
zji jakiejś uroczystości familijnej. Pan­
dai od niejakiego czasu poróżnił się z

Dana-Aęka. Obecnie gotów by} pogo­
dzić się i postanowił skorzystać z za­
proszenia.

Wilia Dąria-A’cka tonęła w powodzi
świateł. Jednakowoż przy ogromnym
stolo Dana-Acka i Pandai siedzieli tyl­
ko we dwójkę. Gospodarz domu w’yja­
śnił gościowi, że reszta zaproszonych w

ostatniej chwili powiadomiła go o roz­
maitych przeszkodach, które nie po­
zwoliły im przybyć. Pandai mocno się
zdziwił, ale starał się tego nie okazać i

spoiy-wal zi apetytem przepyszne potra­
wy, przygotowane w wielkiej obfitości.

Jeszcze nie doszli do deseru, gdy Da­
na-Acka przedłożył mu dziwną prośbę.
Opow’iedział przedew’szystkiem, że roz­
począł przedsięwzięcie na w’ielką skalę,
do którego uruchomienia potrzebne mu

są w’iększe środki gotów’kowe, których
w tej chwili nie może upłynnić. Pan-

daj mógłby wejść do korzystnej spółki
jako cichy w’spólnik. Miljonerowi trans­
akcja nie uśmiechała się zbytnio, od­
mówił więc w, sposób jak najgrzeczniej­
szy. Od tej chwili nie mówiono już o

interesach. Pan domu dał znak dwu

służącym, którzy Wnieśli na srebrnych
półmiskach wspaniale potrawy z węży.

(Dana Acka nie spuszczał bacznego
spojrzenia z tw’arzy sw’ego gościa. Nie
uszło więc jego uwagi, że Pandai nagle
pobladł. Gość siedział w fotelu z W-yso­
kiem oparciem. Ręce kurczowo chw-yci­
ły za opa,rcie. Calem ciałem Pandai

wstrząsnęło drżenie. W tej chwili Da­
na-Acka wyciągnął z kieszeni starannie

spisany dokument, zajrzał gościow’i w

oczy i rozkazał mu położyć natychmiast
swój podpis. Chóry, niezdolny do sprze­
ciwu, poGpJsał się i opad! wyczerpa;ny
na poręcz fotelu. Dana-Acka polecił
sprowadzić natychmiast dwu lekarzy.
Oświadczy} im, że gość jego nagle za-

s słabł. Tymczasem Pandai stracił przy­
tomność i trzeba go było odesłać do do­
mu karetką pogotowia. Sztuka lekar­
ska była bezsilna wobec tajemniczej
choroby. Miijoner leżał przez dw’a dni

w;e własnym domu nieprzytomny i

zmarł, nie odzyskawszy przytomności.
Lekarze nie potrafili dojść, co było przy­
czyną śmierci.

W trzy dni po pogrzebie Dana-Acka

zjawił się u zarządcy dóbr Panda!
i przedłożył mu ciekaw-y dokument. Był
to akt darowizny. Ze względu na długo­
letnią przyj,aźń, która łączyła zmarłego
z Dana-Acka,, ofiarował on temu ostat­
niemu rozległe w’łości, dw’a domy i w’iel­
ką sumę w7 gotów’ce. Poniew’aż akt dar

rowiz,ny, który został zbadany przez
dwu praw’ników’, spisany był zupełnie
praw-idłow-o, przeto zarządca dóbr w’y­
pełnił ściśle jego postanowienia.

Jeszcze nie wzniesiono pomnika na

grobie zmarłego Pandai, gdy do ’

jego
najstarszego syn,a przybył niespodzie­
wanie w odw’iedziny głów-ny kucharz z

willi Dąną-A.cka. Człowiek ten opowie­
dział, że cierpi straszliwie z pow-odu wy­
rzutów sumienia, gdyż Dana-Acka pole­
cił mu otruć Pandai podczas owego ban­
kietu. Potrawy- z węży zostały przygo­
towa:ne wedle starodawnego przepisu i

zawierały niewidzialną truciznę, która

sprowadza nieuchronną śmierć — choć
lekarze nie potrafią udowodnić obecno­
ści jadu w ciele zmarłego. Wyznał, że

nie potrafi już ukrywać swej zbrodni i

przyszedł, aby ponieść zasłużoną karę.
W godzinę później p-olicja otoczyła

W’illę Dana-Acka, jednakowoż nie udało

się ująć zbrodniarza. Policjanci, którzy’
weszli do jego gabinetu, znaleźli już tyl­
ko trupa. Pan domu zastrzelił się, wi­
dząc, że jego przestępstwo wyszło najaw.

Z kłopotów oani domu.
Praktyczno zastosowan!o ,,nieużytków",

’

Najw’ęcei zmartwień przysparza ,bi?ł:-!
zna, która- j?o kilku latach zaczyna się draec
w .niemiłosierny sposób. Nieszczęść u .he­
mu zapobiega się początkowo cerowaniem,
późni’ej utn’iiejętnom- łatan-iem, wkońcu jed­
nak odrzuca .Śię’ na stos ni-eużytków.

Z bielizny pościelowej najprędzej d_rą:
się prześcieradła ; to w samym środku. N’a­
leży więc prze-d:a-rte prześc’isfradto przeciąć,
wyciąć zużyty :środ-ek, następn ’ie ze?zy6 gę­
stym śc:iegiem oba zewnętrzne brzeg , two­
rzące obecnie środek. Prz-eści’eradło takie
z pow-odzeniem, moż-e być używanie na węż­
sz,e łóżka i dz’iecięce. W domu, gdz.e są
mat-e dzieci, bielizn-a taka duż-e znajduje za­
stosowani-e, gdyż dobre jeszcze części mo­
żna praerob;ć na małe prz-eści’eradła do wó­
z’ka, względn’-e na pieluszki.

Wszelkiego rodzaju płótna służyć - mogą
z powodzeniem za ściereozki a takż-e za wo­
reczki do mąki, gdyż papierowe pękają zbyt
szybko.

Ze zbytnio zn’iszczonych obrusów najle­
piej zrobić s,erwetki, których w żadnym do­
mu chyba nie ,jest za dużo. Tak Sam-o ma

się sprawa, z poszewka-mi; możn-a je z w;ićrz-
cim ubierać haftami, a w razie zniszczon!e­
go spo-du, dodać poprostu do całego j-eszcze
wierzchu nowy Spód.

Drażliwiej przedstawia się już sprawa
z bielizną, Żadna chyba z pań nie lub-: ła­
tanej wzgl. cerowaoniej bieliiziny, ale i tu
można zntałeźć wyjśce. Z kolorowej

’ jed­
wabnej kombinacji możn:a uszyć chusteczki,
ozdobić , je mereżką wzgl. haftem, J-eśli w

domu są dzi-eci, zawsze przyda się kawałek
jedwabiu na kołnierzyk, mankiec’k lub na­
w-et kokardkę. Jeśli bi’elizna przed’ztera się
tylko w jednem miejscu, można z łatwośc’ą
ją ’przerobić n;a bieliznę dziecięcą.

Odp-owiednio zast-osowan’ie ,,ni-eużytków"
i trochę cierpliwość; pozwolą pani na, nie=:

jedną oszczędność. (jh).

Max Baer w szpitalu.

Mistrz świata w boks% Max Ba,er, który,
jak w adomo, zost,ał ranny w cza.s% prób
do słuchowiska radjowego, pozostaje w dal­
szym c’ągu w szpitalu w Long Branch

(Stany Zjednoczone A. P-) .

Tajemniczy nagły
odlot Goeringa.

WARSZAWA, 18. 5, (Teł. wł.) . Mini­
ster Geering nagle odleciał samolotem

z Krakowa do Berlina. Zawezwano go

telefonicznie z Warszawy. Rozdzwoni­
ły się urzędowe telefony. Różne pogło­
ski rozeszły się po stolicy. Urzędowa na­
sza agencja PAT dotychzcas żadnych
szczegółów podawać nie chce, W War-

szawie p-o ulicach i kawiarniach głośno
omawia się nagły wyjazd ministra i róż­
ne podawane sę wiadomości. Każdy py.

ta się co się stało w Berlinie i stale po­
wtarza się nazwisko Hitlera, — PAT po­
twierdza jed’ynie nagły odjazd Goeringa.
W Warszawie odczuwa się wielkie zde­
nerwowanie.

Badanie lekarskie dzieci angielskich i polskich
w wieltu saclcolm%Bnm.

Londyńska komisja wychowawcza zaj­
mowała się niedawno opracowaniem prze­
pisów dla lekarzy szkolnych, oraz zbada­
niem warunków ich pracy. Postanowiono
dążyć do t-ego, żeby każda szkoła posiada,ła
gab:in,et, lekarski do badań dz!ecł Szkolnych.
Dziś zal,edwi.e nieco więcej ponad Jedną p,ą-
tą szkół początkowych w Anglji posiada ta­
ki pokój, przeznaczony specjalnie dla le­
karza szkoln-ego.

Badan:ie dzi-eci ma się odbyw-ać: l) Przy
zapisi,e do Szkoły, ,2) w wieku lat 7 (specjal­
nie dla stwierdzeń’a, czy rdema opóżaien -a

w rozwoju umysłowym, albo jak’ch innych
defektów umysłowych, 3) w wieku lat 11,
4) podczas ostatniego półrocza ,Spędzonego
w Szkole. W roku 1032 zbadano w trzech

pierws,zych grupach w Londyn- e 180.005
dzi,eci, i 39.120 dzieci kończących Szkołę.
Dzlfeć’, Specjalnie polec.on .ych do zbadan-’a

przez nauezyc.ęli lub inne osoby, było
95.855: w zw-iązku z ep ’demjam1 chorób za­
kaźnych zbadano 58.870 dzięci-

Każd,p dziecko bywa oglądane trzy razy
w c;iągu roku przez wykwal’fi kowaną pie­
lęgniarkę, której obow’ązk’em jest w-ybiera­
n:ie dzieci słabs-zych lub niedostatecznie się

rozwijający cli w celu przedstawień% ’cli le­
karzowi.

Wyrażono życz,eń%, żeby jes(zcze jedno
badanie lekarskie odbywało się pomiędzy
li a. 16 rokiem życia. Mogłoby ono dostar­
czyć danych do wyboru zawodu przez dz%c-
ko, kończące Szkołę. Liczba dzieci, bada­
nych prz,ez l,ekarza szkoln,ego podczas jed­
norazowej wizyt,y w Szkole. wynosi 25 przy
poświęceniu 6 minut na zbadanie jednego
dziecka.

Porównując pracę lekarza szkolnego u

n.as z pracą lekarza w Anglj’, s,twi(erdzić
muśimy pewne różn’e?. iK’?ci w niaSzych
szkołach powsz,echnych są badane pięcio­
krotnie: l) przy zap Sie, 2), w I. oddzałe,
3) w III oddz’ale, 4) w V-’yrn oddział,?, 5)
w VII oddz’ałe. il’gjgnistka szkolna ma o-

bowiązek obejrzenia każdego dzi’,ecka raz

na mi?s ąc, widzi je w ęc 1Ó razy w ciągu
roku szkolnego

Natomiast- lekarzowi szkoln;e,mu pozosfa-
W’a się możność swobodnego rozkładu

Swych zajęć, bez nakazu, i,l,e dzieci mia zba­
dać w ciągu godziny. Musi tylko pracować
określo,ną liczbę godzi-n i zdawać co tydzień
szcz,egółowe sprawozdan’e z wykonywanych
czynności.

Kroni!ia radiowa.

Znakomity krytyk radjowy Fiłson Young
twierdzi, że nie można słuchać z uwagą muzyki
poważnej w radjo dłużej niż przez godzinę.

Radiosłuchacze belgijscy protestują przeciw­
ko smutnemu nastrojowi radjowych audycyj,
gdyż jak piszą złośliwi, w każdą sobotę urządza
się żałobę na fali francuskiej, a w każdy wtorek
na fal-i flamandzkiej. Protesty te wywołne zo­
stały zbyt skrupulatnym przestrzeganiem przez
obie rozgłośnie belgijskie rocznic śmierci róż­
nych w-ielkich ludzi.

We Francji zaczyna przeważać opinja, aby
większość odczytów radjowych wygłaszali nie
autorzy pogadanek, ale specjalnie wyszkoleni
specjaliści.

”j .

Więcej niż połowa abonentów radija austriac­
kiego żąda tylko ,,muzy ki, muzyki i niczego wię­
cej, tylko muzyki".

s(r
Radjofon}a niemiecka zyskała nowych 40.000

abonentów, a mianowicie słuchaczy radjowych
z Zagłębia Saary, które 1 marca weszło w skład

Rzeszy,

W Austrji wytępiono radjopajęczarstwo za-

pomocą ustawy, która przewiduje odpowiedzial­
ność dozorcy domu wobec władzy za wszyst­
kich lokatorów posiadających aparaty radjowe.

Prefekt policji w Paryżu wydał rozporządze­
nie, na mocy którego odbiornik radjowy -w tak­
sówkach winien być lak zainstalowany, by au­
dycję słuchać było tylko wewnątrz taksówki
i aby nie odwracała ona uwagi szofera. Odbior­
nik n-e może być czynny w czasie, postoju wozu,
ani też w godzinach między 10 wieczór a 7 rano.

22 marca radjo japońskie obchodziło 10-lecie
swego istnienia.. Liczba abonentów radja w Ja­
ponii wynosiła około 2000.000.

Szewcy w Ameryce złożyli oryginalny me-

morja! którym usiłują zwalić winę kryzysu w

swej branży na radjo, gdyż codziennie przez trzy
godziny 40 miljonów ludzi w Ameryce nie w,y­
chodzi z domu słuchając radja — nie drze więc
obuwia.

Warszawa
,,Dziennik Bydgoski” można na­
bywać odtąd stale w kioskach na

Głównym Dworcu w Warszawie.

Giełda zbożowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszes
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 17 maja 1935 r.

cena cena

. : trjtnsabcyina orjentacyln

Żyto 142 ton -

. -zł 14,50 14,25- 14,50

Usposob. spokojne
Pszenica eksportowa .,-zł
Pszenica standart. ’

-

. zł 15,50- 16,00
Usposob. spokojne

Jęczm. brow. ... zł 18,50- 19,00
Jęczm. jednolity ... zł 16,75- 17,25
Jęczm. zbiorowy -

. . . zł 15,75— 16,50
Usposob. słabe

Owies........zł 14,75- 15,25
W

Usposob, stałe

Mąka żyt, 55°/0 wł. worka zł 22,50— 23,00
Mąka żyt. 65 ’/ó wł. worka zł ?1,00-- 21,50
Mąka żyt. 55-70’/o wł. w. zł 16,00- 16,50
M, żyt. razów. 95’/0 wł. w. zł 16,50- 17,00
M, żyt. pośl. 7070 wł, w. zł 12,50- 13,00

Usposob. spokojne
Mąka psz. IA.wł, w. zł 28,00- 30,00
Mąka psz. iB.wł. w. zł 26,25— 27,25
J!ąka psz. JC.wł. w. zł 25,50— 26,5ę
Mąka psz. 115.wł. w. zł 24,50- 25,50
Mąka psz. IE,wł. w, zł 23,50- 24,50
Mąka psz. IIA.wł. w. zł 21,50- 2,2,50
Mąka psz. IlB,wł. w. zł 21,00— 22,00
Mąka psz. II 15.wł. w. zł 19,75- 20,75
Mąka psz. IIF.wł. w, z,ł 15,25-15,75
Mąka psz III A. wł. w. zł 14,25- 15 25
Mąka psz. 111 B. wł. w. zł 12,25- 12,75
Mąka psz. razowa wł. w . zł 16,75- 17,25

Usposob, spokojne
Otręby żytn. stand. - - zł 11,00- 11,50
Otręby psz. miałkie . . zł 11,00- 11,50
Otręby pszenne średnie zł 10,50- 11,00
Otręby pszenne grube, zł 11,25- 11,75
Otręby jęczmienne . .zł 10,75- 11,50
Rzepak zim. bez worka zł 40,00- 42 .00
Rzepik zimow;y . . . . zł 36,00- 37,00
Mak niebieski.................zł 33,00- 36,00
Gorczyca.......................... zł 33,00- 35,00
Siemię lniane................ zł 45,00- 47,60
Peluszka - -

. . . . .

- zł 29,00- 31,00
Wyka............................... zł 30,00- 32,00
Seradela ....... zł 12,00-13,50
Groch polny - zł 26,00— 30,00
Groch Wiktorja -zł 30,00- 32,00
GrochPoigęra .... zł 26,60— 29,00
Tymotka ....... zł 45,00- 55,00
Lubin niebieski .. ..zł 9,50- 10,25
Lubinżółty . ....zł 10,50- 11,50
Rajgras angielski - - -zł 110,00-130,00
Koniczyna żółta odlusz. z,ł 60,00— 75,00
Koniczyna biała. . .zł 70,00-100,00
Koniczyna czerwona - - zł 80,00-100,00
Koniczyna czer. czyszcz, zł 115,00—130,00
Koniczyna szwedzka zł 190,00-230,00
Ziemniaki jad. pomors. zł 5,00- 5,25
Ziemniaki iabr. za kg% zł igi/2
Płatki ziemniaczane . . zł 11,00— 11,60
Machuch lniany .

-

. .zł 18,50- 19,00
Makuch rzepakowy - - zł 13,00- 13,50
Makuch słonecznikowy zł 00,00— 0, ,00
Makuch kokosowy . . zł 15,CO- 16,00
Wytłoki suszone -, . zł 8,00- 9,00
Słoma żytnia luzem - zł 3,?a- 3,75
Słoma żytnia prasowana zł 3,50- 4,00
Siano nadnoteckie luzeihzł 8,00- 9,00
Śrut Soja........................ zł 19,00- 19,50

Ogóine usposobienie spokojne
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Prowincji.
Szubin

Uroczysty obchód rocznicy Konstytucji 3 Ma­
ja, Tegoroczny obchód rocznicy wiekopomnej
Konstytucji 3 Maja w Szubinie rozpoczął s!ę
w przededniu capstrzykiem, Pochód wszystkich
organizacyj p, w,, wraz z strażą pożarną z po­
chodniami, poprzedzony orkiestrą Woj. Żaki.
Wychowawczego przeszedł w godzinach wie­
czornych głównemi ulicami miasta. W dniu 3.
bm. o godz. 19 odegrano pobudkę i hejnał z

gmachu zarządu miejskiego. Wszystkie organi­
zacje i stowarzyszenia z sztandarami brały

udział w uroczystem nabożeństwie odprawionetn
przez ka. Grządkę o godz. 10,30 w kościele pa­
rafjalnym w obecności przedstawicieli władz
państwowych i samorządowych z starostą pow.
Dąbrowskim na czele. Okolicznościowe kazanie
wygłosił ks. Knast, Po nabożeństwie wyruszył
pochód na Rynek im. Marsz. Józefa Piłsudskie­
go, gdzie do zebranych przemówił naczelnik
poczty p, mgr, Skubiszyńśki. Odegranie kilka
utworów przez orkiestrę Woj. Zakł. Wych. oraz

odśpiewanie pieśni przez chór kościelny pod
batutą p. dyr. Perlą, wypełniły uroczystość na

Rynku, zakończoną wspólnym śpiewem ,,Boże
coś Polskę". W godzinach popołudniowych od­
było się w osławionej ,,Wesołce" uroczyste

otwarcie sezonu strzeleckiego Kurkowego Bra­
ctwa Strzeleckiego, a na boisku p. w . i w. f. za­
wody lekkoatletyczne oraz próby o zdobycie
Państw. Odznaki Sportowej. Należy zaznaczyć,
że do uświetnienia wszelkiego rodzaju obchodów
i uroczystości przyczynia się w dużej mierze
udział doskonałej orkiestry Wo(j. Żakł, Wych.

Wyrzysk.
Skazani za krzywoprzysięstwo, Na ostatniej

sesji wyjazdowej sądu okręgowego w Byd­
goszczy pod przewodnictwem s. s . o . dr. Kuła­
kowskiego zostali zasądzeni za krzywoprzysię­
stwo i namawianie tej samej treści z art. 140 kk.

po 8 miesięcy więzienia i 40 zł opł. sądowej

Pożegna)
na zawsze

każdy, małżonkowie Bronisława i Aleksy Stefa­
niakowie z Łobżenicy ul. Batorego. Sąd zawiesił

powyższą karę Br. i Al, Stefaniakom waruhko-t

wo na prz.eciąg lat 5.
Kruszwica.

Pożar zagrody. Onegdaj w nocy wybuchł
groźny pożar w zagrodzie rolnika Jana Gotów­
ki w Karsku pod Kruszwicą. Pastwą płomieni
pad!a doszczętnie drewniana stodoła z zawatw

tośęią słomy i maszyn rolniczych, oraz obora
i w pobliżu ustawiony stóg słomy. Inwentarz

żywy zdołano uratować. Szkody oblicza się na
około 10 tys. złotych. Pogorzelec był ubez-

pieczony w zakładzie Ubezp. Wzajemnych w

Poznaniu. Przyczyny pożaru dotąd nie ustalono.

dolegliwości nfig

-^auj tego

prostego Środka

domowego

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszozy, rewiru II, Mie­
czysław Mystkowski, mający kancelarję w Byd-
goszczy ul. Ign. Paderewskiego nr. 8, na podstawie
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości,
że dnia 4 czerwca 1935 r. o godz. 10-tej w Byd­
goszczy, ul. Naruszewięa nr. 8, odbędzie się 1-sza
licytacja ruchomości, należących do Firmy August
Appelt, wł. Marta Appelt, składających się z kasy
,National’, maszyny do pisania, kasy ogniotrwałej
i 2 szafek dębowych, oszacowanych na łączną sumę
zł 1000. Ruchomości można oglądać w dniu licy-

jtaoji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, (8939
Bydgoszcz, dnia 16 maja 1935 r.

____________

Komornik (-) Mystkowski.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor-
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew. II Mieczysław
Mystkowski, mający kancelarję w Bydgoszczy, ul. Ig.
Paderewskiego nr. 3, na podstawie art 602 kpc. podaje
dó publicznej Wiadomości, że dnia 27 maja 1935 r.

ó gódż. 10 w Bydgoszczy, Ul. Marsz. Focha 16 odbędzie
się l-sza licytacja ruchomości, należących do Wojciecha
Błaszczyka, składających się z mebli, maszyn stolarskich,
fornierów i desek, oszacowaaych na łączną sumę zł 11.763
gr 85. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 16 maja 1935 r,
8940) Komornik (-) Mystkowski

Oto prosty i niekosżtowny środek domowy,
który pozwala pozbyć się na zawsze najgorszych
dolegliwości nóg. Należy zanurzyć nogi w cie­
płej wodzie, do której się dodało tyle Saltrat
Rodeli, by przybrała ona wygląd mleka. Saltrat

,Rodell zawiera dziesięć rozmaitych soli ze zna­
;nych źródeł radioakty wnych, Ta wysoce kojąca
kąpiel usuwa w ciągu 3-ch minut męczące bole
nóg, Wyciąga natychmiast zapalenie z popę­
kanych, palących rąk. Spuchllzna znika, Od­
mrożenia przestają świerzbić i są szybko uko­
jone, Ta mleczna woda z Saltrat usuwa, jak za

poruszeniem różdżki czarodziejskiej, ból odęi-
sków, nagniotków i stwardniałych miejsc, zmię­
kcza je do tego stopnia, 4e można je odjąć
w całości wraz z korzeniami. Apteki, składy
apteczne i perfumerje sprzedają pod gwarancją
Saltrat Rodell. Skład główny; L. Nasierowski,
Warszawa, Kaliska 9.

Pianina i fortepiany
światowe] sławy marki ,,ARNOLD FI BIG ER -

po cenach fabrycznych dostarcza fabryka;
MaaSlsw, Szopena O.
Salon wystawowy Warszawa, Krakowskie g
Przedm eśoie 69, i ptr. Telefon 217-60. g

6415

sudoryn .,Au. Kowalski" usuwa POI i wom. Wysrrzegaf się naśiadownicłw.

Akuszerka
K. Reinowska Sw. Trójcy
nr. 25, przyjmuje panie
prywatnie kasowe. (8980

Parcele (6140
przy Sokolej i Ujejskie­
go, m’ 90 gr. Wiadomo­
ści Chołoniewskiego 43a.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komornik
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VI. Józef S?u-
bartowski mający kancelarję w Bydgoszczy ul. Zduny
nr. 13 ńa podstawie art. 602 k.p. c . podaje do publicznej
wiadomości, dnia 24 maja 1985 r, o godz. 10-te]
w Bydgoszczy Plac Poznański nr. 6 odbędzie się
licytacja ruchomości składających się z motoru elek­
trycznego nr. 522142, motoru elektr. nr. 420235, tran­
smisji o 3-ćh kołach pasowych, transmisji z 3-taa
przekłada., półautomat, wiertarki do żelaza, kozła dó
foraierowania, koła żelaznego do tokarni z 2-ma pod­
stawkami, oszacowanych na łączną sumę zł 790. Ru­
chomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu
i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 13 maja 1935 r.

8941) Komornik lt SzubartOWtkl.

oraz wszelkie inne zboczenia

mowy radykalnie usuwa

wieloletni zakład leczniczy
dla jąkałów. Przy zakładzie
szkoła dla głuchoniemych

i małorozwiniętych, (6961

)R. ŻYŁKIEWICZ-Warszawa, Chłodna 22.
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Gdańska 15. BYOOOSZCZ

z\j 1Liźsj 1’/S,1Ii/\iji?x’11 Z\H’/\’ł!x\i1 -żXl!Z\I|IZX’Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie,

i Do Czytelników Dziennika Bydgoskiego!
(Czytelnika! Jeżeli Ci brak energii, równowagi, je-
żeli cierpisz moralnie, pozwól mi bezinteresownie
określić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie
S wyszczególnić najważniejsze fakty Twego życia.
Określić kim jesleś, kim być możesz. Poradzić jak
teyć i postępować, by zwycięsko przeciwstawić się
losowi. A ponadto wybrać na zasadzie astrologii
5 obliczeń kabalistycznych szczęśliwy numer Twe-

jgo losu Loterji Państwowej i wskazać gdzie tako­
wy można nabyć. Napisz imię, nazwisko, rok
i miesiąc urodzenia. Weź pod uwagę, że jestem
człowiekiem nauki, dtugoletnim redaktorem po­
czytnego pisma ,,Świt" (Wiedza Taiemna) autorem
wieli! prac naukowych. Nie przesyłaj źadnegó wy­
nagrodzenia, lecz na koszty pocztowe i kancelaryjne załącz 1 złoty
w znaczkach pocztowych. Na los nr. 122627 wybrany przeżeranie
pad!a wygrana 150 000 zł. Na niewielką ilość wybranych
przeżeranie numerów, padlo mnóstwo wygrapych, z braku miejsca
podaję tylko niektóre : Antoni Szwei, Ząbkpwioe, gm. Wójków Koś­
cielne 10000 zt. Eugenja Zausznicka, Bank Rzemieślniczy, Włocławek
6000 zt, Cabała Józef. Limanowa, urzędnik rafinerii 10000 zł, Pry.
chel, Katowice, Brunów. Wodospady 3, 5000 zł, Aksiuozycówna He­
llena, p-ta Hołubicze 5000 zł, Marjan Łomnicki, Podhajce 5000 zł.

)Przyjęcia osobiste cały dzień. Warszawa, Redakcja ,,Świt41 Żó-
rawia47, Psychografolog SzyUer-SzkoInik. Ogłoszenie załączyć.
Wielki alt)um chwalebnych protokułów towarzystw naukowych sk

(ra. Warszawy, odezwy i podziękowania najwybitniejszych ludzi świa-
(ta, lekarzy i prasy do prżejrzeniz i sprawdzenia na miejsca. (3128

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

rszawsliei Fabryki Dywanów ,.DYWAN^ §CkłSfill fSłllPVP7l1V la”skiej Fabryki Dywanów ,,DYWAN’
AwBliH bBM IDIIb W li Juli W TI ”

""”"""""""""""”"""""""’""""""""""I""""",,"mmmmimIIiUH IMMI/IMIII/ BYDGOSZCZ, Plac Teatralny nr. 6
od dnia 1 czerwca br. na stałe znajdował sie będzie w tym B

ornym domu tylko x ug, J(igielfońsliiel 2
(naprzeciwko kościoła Klarysek)

By z powodu przeprowadzki bogato zaopatrzoną składnicę jaknajwięcej
opróżnić urządza się, do 31 maja br. Specjalnie tanią sprzedaż dywanów.

Fabryka chrześcijańska. (8859) Rok założenia 1878.

raSSillBBIli?S^

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuj’e szybkó ł po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELkFON 3315.

Rpziewżjiwy
Wydzierfcawld

sad owocowy, trzysta
drzew. Oferty filja Dzień.
Bydgoskiego ,Sad’. (4857

Warsztat
z motorem, dla stolarza
lub inne rzemiosło do wy­
najęcia, Gdańska 91. (4746

Wszelką
garderobę, czyszczeniem,
reperacją, gruntownie od­
nawia jaknajkorzystniej.
,Ekonomią’ Dra Emila.
Warmińskiego 40, - (894?

Dom
piętrowy, 7 mórg ogrodu,
dochód 2160 zł rocznie,
cena 13.000 zł, Kujawska
nr. 92. (4873

Sprzedam
domek, morgą roli Ru-
pienica 24. (4869

Kamienice
Inowrocławiu ewentl. o-

grodem sprze dam. Dzien­
nik Bydgoski Inwroeław
,,Kamienica". (8907

Ford
ciężarówka 31 rocznik,
w bardzo dobrym stanie
okazyjnie sprzeda Królo­
wej Jadwigi 27. . (8924

Żyrandol (4875
z bronzu i kryształu
na sprzedaż. Gdańska 62-3

Rower
maszynę szewską, maszy­
nę krawiecką, bilard fran­
cuski, odkurzacz 220 i 110
wolt, różne obrazy i me­
ble ze spadku tanio: ,,Sa­
la Licytacyjna", Gdań­
ska 42. (8936

Jadalki
sypialki najtaniej sprze­
da Pomorska 23. (4872

Sypiaike
dębową, bilard nowocze­
sny, wiolonczele, leżak
ogrodowy, stojak do kwia­
tów, lampy gazowe, elek­
tryczne, tanio sprzedam.
Dworcowa 68-4, (4874

Maszyna
do szycia tanio. Warsza­
wska 21, Majchrzak. (4870

Nowy
domek z ogrodem, placem
budowlanym sprzedam
lub wydzierżawię. Halic­
ka 6, Szwederowo. (8863

Młyn

motorowy, przemiał na

dobę 130 cent, najlepszym
punkcie Kujaw, domem
mieszkalnym 6 ubikaeji
4 morgi ogrodu owocowe­
go, zabudowania masyw­
ne. Cena 35.000, wpłata
10.0C0 Wandachowicz.
Gniewkowo. (8907

Dom
kupię zaraz, wpłata 15 000,
okolica Gdańskiej. Pośre­
dnicy wykluczeni. Oferty
,,Tadeusz" filja Dzien­
nika. (4801

Dziewczyna (4880
przychodnia potrzebna.
Śniadeckich 46, Filipczak

Kucharka
umiejąca dobrze gotować
z dobremi świadectwami,
szuka posady zaraz łub
od 1. VI. Zgłoszenia do
filji Dziennika ,Z, K’.(486l

5000-10000 zł.

przystąpię do spółki za­
raź. Oferty .486/8” Biu-.
ro Ogłoszeń, Dworcowa
nr. 54. (8935

Zginał
piesek 16 maja, mieszaniec
szpiców, biały z uchem
żółtem, znaczek 1777. Zna­
lazcę łaskawego wynagro­
dzę. Oddać do filji Dzien­
nika. (4852

Która
pani pożyczy krótkotermi­
nowo 1000 zł, młodemu,
energicznemu, urucho­
mienie wytwórni chem.

Spółka - małżeństwo nie-
wykluczone.Oferty ,IOu°/a’
filja. (4879

Kawaler
rolnik, katolik lat 38, bez
nałogów, gospodarstwo
120 mórg, własność od 10
lat bez długu, zapozna
pannę miłującą życie wiej­
skie celem ożenku, wdów­
ki niewykluczone. Ofer­
ty do Dziennika Bydgo­
skiego ,,Rolnik". "(8932
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to. sługa przezornych Pań do

ma, przywraca niepozornie
wyglądającym rzeczom nowy
wyg ąd- 8945

Rower
męski sprzedam. Grun­
waldzka 209. (8920

Licytacja
Wtorek 21 maja br. o go­
dzinie 15-tej w szkole
przy szosie, wydzierżawi
Rada Gromadzka Nowy-
dwór, swe aleje czereśnio­
we przez publiczną licy­
tację za natychmiastową
zapłatą, kaucja 50 złotych.
Prawo przybycia zastrze­
ga sobie Maćkowski, (soł­
tys). (8885

Kapelusze
damskie najtaniej. Rubin,
Dworcowa 30. Przerób­
ki 1.50.- (4866

Meble
wszelkiego rodzaju, wyso­
kiej jakości, gwarancja,
najtaniej Długa 32 obok
Hali groszowej, Dobrzyń­
ski. (6283

Wózki
dziecięce najtaniej, Długa
nr. 5. Reperacje — Za­
miany. (8892

Metole

wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystniej
tylko w Centrali Mebli,
Długa 44, przy ul. Jana
Kazimierza. (10770

Ceratfrafa

ul. Gdańska 50 a

narożnik Słowackiego
telefon 3801 (4119

sprzedaje najtaniej

fa:rby
lakfierij

Przybory malarskie.

Drzewo
budowlane stolarskie, zni­
żone ceny, poleca Skła­
dnica drzewa, Ogrodowa
nr. 2. Tel. 13 40. (8848

Kosiarki

dlo frawnSka
wyrobu ,AIeksanderwerk’

i ,,BrilF
Julius Musolff
Towarzystwo z ogran. poręką

Bydgoszcz (8405
Bi. SdaAtka 7, tel. 3026.

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej
Chmielewski, Dworcowa
nr. 41. (4862

RtPBEDU. fl

Dom (4848
3 małe mieszkania, ogród,
murów, stodoła i parcela
budowl. 6 000 sprzedam.
Berthold, Dworcowa 61.

Kamienica
dwupiętrowa, składem,
śródmieście 21.000 . Oferty
do filji pod ,,Nieobciążo-
na". (4847

Okazja.
Willa komfortowa z ogro­
dem, wpłata 10.000, reszta

amortyzacja. Kieliszek,
Bydgoszcz, Plac Piastow­
ski 15. (8817

Okazja.
Dobrze zaprowadzony in­
teres towarów krótkich,
łokciowych, mieście po­
wiatowym, z całem urzą­
dzeniem, korzystnie na

sprzedaż. Potrzeba gotów­
ki do 5.000 złotych. Zgło­
szenia pod ,,5.000" do
Dziennika. (8870

,Mili"
!o triumf chemii, gdyż za­
sada iego: czyszczenie tka­
nin, wodnym rozczynem, któ­
ry zastępuje wszelkie dotych­
czasowe kosztowne chemicz­
ne pranie.

Mój
udział jedną trzecią real­
ności domow. sprzedam.
Oferty Korte, Czyżkówko,
Siedlecka 15. (8921

Sprzedam
dom nowy wygodami, du­
ży ogród. W}aściciela
wskaże Dziennik. (8860

Dom
czynszowy z dużym ogro­
dem owocowym w Nakle
sprzedam lub zamienię na

Bydgoszcz. Oferty ,I. J.’
filja Dworcowa. (4843

Dom
6 mórg roli sprzedam.
Prądy 3. (8373

Dom
centrum Bydgoszczy z
dwoma składami, docho­
dowy sprzedam. Gdań­
ska 60, właścicielka. (Sf)33

Kiosk
z towarem zaraz sprze­
dam z uprzywilejowaniem
na koncesję tytoniową,
Oferty Dziennik pod. ,,Za­
raz". (8925

. Kamienica (8895
nowoczesną (GdaiSskjej)
tanio wskaże Dziennik.

Kolonjalka
z mieszkaniem korzystnie
oddam. Wiadom, w Dzien­
niku. 4851

Dom
morgę ogrodu (warzywno­
owocowy) sprzedam. Do­
chód 130 zł, cena 13.000,
Wiadomość w Dzień. (8852

Parcele
od 40 gr. Urzędnikom, ca­
łoroczne spłaty. Telefon
nr. 39-89. (8944

Kamienica
piętrowa, ogród, 10.500.
Nowakowski, Kaszub­
ska 2. (8918

Tokarnia
wraz z futerkiem okazyj­
nie sprzedam. Stary Ry­
nek21I.p. (8937

Kolonjalka
zaprowadzona, z powodu
wyjazdu natychmiast ko­
rzystnie sprzedam. Adres
Dziennik. (8928

Patefon
wózek dziecięcy. Litew­
ska 4, Bielawki. (4844

Wózek
dziecięcy, dobrze utrzy­
many sprzedam. Gdań­
ska 125-1 . (4829

Tanio
jada1kę eałąwzględnie
częściowo sprzedam.
Marsz. Focha 34 m. 4.(4845

Sprzedam
motocykl ,,Royal Enfield"
500 ccm, ładna przyczepka
bardzo dobry stan za go­
tówkę, Kołłątaja 8, por-
tjer. 4825

Sprzedam
pianino za zł 250,— . To­
ruńska 6, L. Seliger.(8876

Pinczer
młody, ładny, sprzedam
zaraz. Oferty filja Dzien­
nika ,Pinczer”. (4836

2 kajaki
żaglowo-turystyczne, sil­
nej konstrukcji, niewy-
wracalne, na 2-3 osoby,
sprzedam w niedzielę.
Dolina nr. 15. (8887

Meble
różne na sprzedaż. Miesz­
kanie dwupokojowe do
wynajęcia. Oglądać od
3-5 Litewska 2. (4856

Maszyna
szteperska Singera, regał
oszklony na sprzedaż. Sw.
Trójey 12-1 . (8886

Rusztowanie
malarskie w dobrym sta­
nie sprzedam. Oferty pod
,,Komplet" filja Dzienni­
ka. (4834

Sypialnie
korzystnie sprzedam. Sto­
larnia, Gdańska 111.(4858

Centryfugi
wysprzedaję, najlepsze fa­
brykaty, SĆ)°/o taniej, Dłu­
ga 5, (8893

Lustra
uszkodzone odnawia pod
gwarancją. P. Havemann,
Śniadeckich 32, (4868

Maszyny
do pisania, walizkowa,
sypialnie, biurka, bibljo-
teki, klubowy garnitur,
komody, serwantki i wiele
innych mebli tanio oka­
zyjnie sprzedaje ,Stała
Okazja’, Gdańska 28 a róg
Krasińskiego^ (8948

Fiat 501
komplet na chodzie tanio
sprzeda Królowej Jadwi­
gi Ss7. (8923

Maszyny
dopisania sprzedam.
Gdańska 102,2. (8927

Jadalnia
nowoczesna tanio sprze­
dam. Malborska 8. (8926

Wózek
dziecięcy sprzedam. Grott­
gera 5, m. 5. (8990

Pompę
mało używaną sprzedam
korzystnie. Kraszewskie­
go 15, Okolę. (4849

Wózek
dziecięcy tanio sprzedam
Piękna 31, m, 3. (8899

Inteligentne
panie mogą się zgłosić.
Stała posada dobrze pła­
tna. Zgłosz, Długosza 5
m. 5a, 3—5, poniedziałki
wtorki. 4827

Kto
pożyczy 600 zł, otrzyma
pracę. Filja ,600". (8856

Absolwent
gimnazjum klasycznego z

dobrem wychowaniem, po­
szukuje posady jako nau­
czyciel domowy lub w

charakterze biurowego.
Specjalność: język niemie­
cki, łaciński, matematyka,
stenograf]a. Zgłoszenia
pod ,Stenos" do admini­
stracji. (8709

Cukiernik
chcący przyuczyć piekar-
stwa potrzebny. Oferty
,8” Dziennik. (8875

Kucharka
gospodyni poszukuje po­
sady. Oferty filja Dzien­
nika ,P"’. (4840

Nr. 118?

czyści: czy to garderobę
damską, męską, d?Iec ęcą
czy to kapelusze, szale, dy­
wany, pokrowce, obiela
mebli, siedzenia samocho­
dowe itp.

Lakiernik
specjalista może s ię zgło
sić natychmiast. Fabryka
Nowodworska nr. 26. (8864

Panienka
z ukończoną szkołą Wy­
działową, ze znajomością
szycia, poszukuje posady
do dzieci. Oferty do Dz.
Bydg. pod ,Wisła". (8883

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

5 pokojowe
od 15. VI. lub 1. VII. do
wynajęcia. Król. Jadwi­
gi l, skład. (4867

3 pokojowe:
Malborska 17.

POSZUKUJĄ_dOa

wielkie

wynagrodzenie, kto odda
grafołogini 2 pot-oje w
centrum. Oferty fi ii Dz.

pod ,Spieszne". (4859

Gotowania
dobrego wyuczy córkę
gospodarskiej rodziny
znana Kawiarnia Ziemiań­
ska, Pomorska 5. (8905

Uczennica
do bufetu potrzebna. Ka­
wiarnia Ziemiańska, Po­
morska 5. (8866

Pracownia
sukien damskich potrze­
buje uczennice, ulica Ko­
ściuszki 20. (8898

Panienka
ze średniem wykształce­
niem, muzykalna, poszu­
kuje posady do dzieci.
Oferty do Dzień. Bydg.
pod ,Pomorze". (8884

kuchnia. Piotra Skargi 14,

z kuchnią. Toruńska 9.

Pokój
umeblowany szuka pan.
Oferty filja Dziennika
,,Od 1. VI.". (4871

4 pokojowe:
Plac Poznański 1.

LETNISKA

Gospodyni
w średnim wieku z dłu­
goletnią praktyką, znają­
ca wykwintną kuchnię,
pieczenie ciast, marynaty,
chów drobiu, poszukuje
posady od 1 lub 15, 6.
Zna język niemiecki. ,Go­
spodyni" filja. (4863

Mieszkanie
3 pokojowe z wygodami.
Niecała 30, Jachcice, (4839

5 pokoi
z wszelkiemi wygodami
w śródmieściu. Zgłosze­
nia do fiłji pod ,3764’.(4820

Letnisko
nad Brdą, Bory Tuchol­
skie, 4 km. od Tucholi,
utrzymaniem, tamże 3 po­
kojowy domek umeblo­
wany. Informacje od 4-5
Kałasówna, Bydgoszcz,
Artura Grotgera 7. (8877

’li, (
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2 pokojowe (4864
kuchnią oraz oddzielny
pokój, składnicę, osobny
sklep, oddam. Długa 57.

Pokój
kuchnią wynajmę. Długa
nr. 5. (8894

Letnisko
4 pokojowe bez mebli z

kuchnią, spiżarnią i piw­
nicą zaraz do wynajęcia
w majętności Myś!ęcinku,
poczta Bydgoszcz, tele­
fon 3180. (8922

Platformo
sprzedam. Piękna 2. (8916

Kupią (4821
willę Bielawki. Oferty
filja Dziennika ,Bielawki”

Srebro

złoto oraz stare mo­
nety srebrne (8i58

hupute
stale po najwyższych

cenach

B. Grawunder
ulica Dworcowa 57.

Poszukuje (8853
motor, prąd, zmienny,
3—4 konny. Żuławy 9.

Wannę
do łazienki w dobrym
stanie kupię Wodtke,
Gdańska 76. (8946

Powózką
dobrym stanie kupię go­
tówką 4 lub 6 osobową.
Oferty Dziennik Bydgoski
,,Powóz". - (8931

E?””3

Gimnazjasta
przygotowuje do gimna­
zjum. ,,Sumiennie". (8874

Udzielam (4826
lekcji w zakresie gimna­
zjum,specjalność matema­
tyka, łacina i na skrzyp­
cach. Jagiellońska 24-1 .

Duiy
pokój, kuchnia, wygody,
na Asnyka. Wiadomość:
Pierackiego 15 mieszka­
nie 12. (4855

3 pokojowego
mieszkania komfortowego
poszukują bezdzietni mał­
żeństwo, czynsz z góry
Oferty ,1935".

’

(8857

Poszukuje (8919
2 do 3-cb pokoi na kan­
celarię adwokacką w cen­
trum miasta. Oferty pro­
szę złożyć do Adm. Dzien­
nika pod ,Kancelarja".

Pokój
umeblowany. Przyrzecze
nr. 10. (8836

Kucharka
potrzebna Śniadeckich 32
restauracja. (4853

Retuszerka
i laborantka potrzebne
zaraz M, Rowecka, Ino­
wrocław, Toruńska 25(8909

Pomocnik (8915
fryzjerski potrzebny za­
raz. Błociński, Więcbork.

Ogrodnik
żona do wszystkiego, bez­
dzietni, potrzebni Mińska
nr. 14, Czyżkówko. (8943

K
POSAD yV§I
poszukują

Kupiec
poszukuje przedstawiciel­
stwa na Pomorze i Gdynię
Oferty Dziennik Bydgoski
Gdynia ,,Kupiec". (8910

PpkOJ
utrzymaniem. Pomorska
nr. 70-1. (4822

Dwa
lepsze pokoje, słoneczne,
w?iła. Litewska 2 Bie­
lawki. (4838

Przychodnia
służąca z gotowaniem mo­
że się zgłosić. 20 Stycznia
nr. 23-7. (4830

Poszukują
ekspedjentki do składu
rzeźnickiego z długoletnią
praktyką, do rąbania mię­
sa. Długa 17. (8854

Czeladnik
krawiecki dobry, potrze­
bny na stałą pracę. To­
ruń, Konopnickiej 27, Ro-
sicki. (8913

KmmMSWT 3
Wilia

w centrum, nowoczesna

z komfortem, z ogrodem,
12 pokoi, korzystnie do
wydzierżawienia od zaraz

,K. H.’ (4832

Pokój
oddzielne wejście, łazien­
ka, balkon. Zamojskiego
nr. 10, Antosiewicz. (4824

,,Detektyw"
przeprowadza wywiady,
obserwacje w sprawach
małżeńskich, al mentacyj-
nycb Śniadeckich 13-2(4860

W decydujących
kwestjacb należy osięgnąó
orzeczenia znanego Gra­
fologa, Król. Jadwigi 13-6,

8891

Światowej
sławy grafolog London
przybył na zadanie sze­
regu poważnych osób m.

Bydgoszczy tylko na krót­
ki czas! Giafolog London
zdumiewająco odkrywa
wszelkie tajemnice z cha­
rakteru pisma, anonimów,
fotografji. Wyszczególnia
najważniejsze fakty w

sprawach: życiowych, ma­
jątkowych, zawodowych,
rozwodowych oraz wyni­
ku spraw procesowych i

kryminalnych. Określa
charakter, zdolności, prze­
znaczenie i ocena szczę­
ścia gry loteryjnej. Na

życzenie eksperymenty
medjalne. Tysiące podzię­
kowań, niezamożnym i

studjnjącym ustępstwa.
Dyskretne niekrępująee
przyjęcia od 10—1 i 3-S
wieczorem. W niedziele i
święta’od 3-7. Bydgoszcz
Dworcowa 3, m, 3 I ptr.
front. (8879

Balkonowy
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 8-4. (4854

Pluskwy

karaluchy, mole wytępia
gruntownie nowo wyna­
leziony płyn gazowy
Gazolit. (8902

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Pie-
rackiego 42. (8942

Stajnia
7X12, nadająca się na

składnicę lub warsztat
ewent. z podwórzem do
wynajęcia. Zygmunta Au­
gusta 30. (4841

Czeladnika
krawieckiego poszukuje
zaraz Rozenkiewicz, No­
we, Pomorze. (8914

Pierwszorzędne]
siły poszukuje ,Konfekcja
damska Toruń’. Oferty
fotografją i podaniem wy­
sokości składać do Dzień
Bydg. Toruń ,Konfekcja’.

8912

Skład
kolonjalny bez towaru z

urządzeniem, w mniejszym
mieście do wydzierżawie­
nia. Oferty filja Dziennika
,,F, lOu". 4819

Rzełnictwo
z filją do wydzierżawienia
w najlepszym punkcie
miasta, ,noże być wydzier­
żawione razem lub od­
dzielnie. Długa 17, (8855

Kobiety
do pracy polnej i ogrodo­
wej zaraz potrzebne. For­
dońska 30. (4878

Lokal
wolny 4-6 pokoi. Dłu­
ga 32. (8934

Słułąca (4877
potrzebna, Zduny 19-1 .

Skład
mieszkanie, Jachcice, Ko-

Zejarska 5. (8896

Pokój
słoneczny, całodzienne n-

trzymanie, tylko solidne­
mu. Petersona 8, m. 2, za­
raz lub pierwszego. (8865

Pokój
do wynajęcia. Aleje Mic­
kiewicza l m. 5 . (8862

Lepszy
pokój. Garbary 30-4 .(8882

2 pokoje
umeblowane, używanie
kuchni, 35 miesięcznie.
Hetmańska 26. (4865

Dwa
pokoje umeblowane, nie-

umeblowane, łazienka, u-

żywaniem kuchni, centrum.

Wi!ja ,, Słoneczne". (8869

Pokoik
Jackowskiego 6, m 3,
dom przy Śluzie. (8389

2 eleganckie
umeblowane pokoje do
wynajęcia. Gamma 5—1 .

4876

Pokój
umebl, z osobnem wej­
ściem, widok na Rynek.
Stary Rynek 21 m, 8. (8901

Amatorska
hodowla rasowych Ber­
nardynów z rodowodem.
Kiełpiński, Leszczyńskie­
go 32. (8844

l(inimf)l

Wdowiec
lat 32, właściciel domu
szuka żony. Filja Dzien­
nika ,32’. (4846

Poznam
inteligentnego starszego
pana na stanowisku. Ofer­
ty Dziennik Bydgoski Gru­
dziądz ,,Niezależna". (8906

Kupiec
kawaler, lat 28, szuka żo­
ny. Ofer(y Dziennik Bydg.
Gdynia ,,460". (s911

nabycia tylko w drogerJach
i składach aptecznych.
Cena 95 groszy.
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ta

lałatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd,,

ściąganie należnoSoj
i udziela porady prawnej.
St Banaszak,

Bydgoszcz,
GdaSska 35. Tel. 1304.

Meble
wszelkiego rodzaju najta­
niej sprzedaje Bydgoska
Hala Mebli, Śniadeckich 40
róg Sienkiewicza. (7891

Dywany
chodniki, wyroby koki
ceraty, linoleum, tan

M. Szmoike, Bydgoszcz,
Jezuicka22, tel. 1301. (21805

osowe,
tanio.

Bluzy
spodnie przez drogę i do
pracy. Maciejewska, Dłu­
ga 51. (7560

Ks!ąłki
do pierwszej komunji §w.
medaliki, łańcuszki, ró­
żańce, §wiece, duży wybór
pamiątek. Tani Bazar,
Stary Rynek 1. (8694

Zegarki
biżuterją, obrączki ślubne,
fachowa naprawa zegar­
ków, Srodziński, Batore­
go 5. (7882

Rzeinlctwo
dobrze zaprowadzone bez
konkurencji, sprzedam.
Zgłoszenia Agentura Dz.
Bydgoskiego, Gdynia, pod

Skład
kołonjalny z mieszkaniem
i urządzeniem składowem,
dobre położenie, komorne
niskie zaraz tanio na sprze­
daż. Zgł. Agentura Dzień.
Bydg. Chojnice, Warszaw­
ska 7. (8748

g( uwo. )l
Niemka

Bydgoszczanka wychowaw­
czyni małych dzieci, kilku­
letnia praktyka, udziela
lekcji niemieckiego metodą
współczesną, przez konwer­
sację, przy sporcie, grze i
lekcji. Dyplom Gdański,
chlubne świadectwa. Oferty
filja ,P.N .’. (4799

Kucharka
gospodyni potrzebna jest od
1. Vi. br. do miasta. Świa­
dectwa i polecenia pier­
wszorzędnych. domów są
konieczne. Oferty pod
,Dobra posada’ skierować
do filji Dzień. Bydg. Dwor­
cowa 5. ’

(8150

Dziewczyna
gotowaniem, pościelą lub
bez spania. Sienkiewicza
nr. 23-1. 4823

Warsztat
z motorem, dla stolarza
lub inne rzemiosło do wy­
najęcia. Gdańska 9L (4746

Skład
duży, pokoikiem korzyst­
nie do wydzierżawienia.
Hetmańska 1. (4828

Rumina
Letnisko

dwa kilometry od Okolą
utrzymaniem 120 miesięcz­
nie. Telefon 39 89. (8788

Samochód (8813
osobowy, dobrej marki naj­
lepszym stanie bardzo tanio
sprzedam. Zgłoszenia pód
,K” Dzień. Bydg. Grudziądz.

Podwójny
postaw walcowy 600X300
tanio oddam. Zgłoszenia
do administracji pod
,600-300”. (8801

Do mego (8832
składu towarów żelaznych,
budowl. i opałowych po­
szukuje pomocnika ??kau­
cją, Oferty przy wołnem
mieszkaniu i utrzymaniem
upraszam do Dziennika
Bydgoskiego pod ,777”.

K,ar"”’ a
Młodszy

czeladnik młynarski, po­
szukuje posady. Kaucja
500 zł, Oferty filja Dzien­
nika ,K. 500”. (4771

MIESZKANIA

..,l WWLMC
WBYDGtfZCZY

Letniskowe
mieszkania jedno i kilku
pokojowe z kuchniami,
w pięknej przy lesie Tu­
cholskiej puszczy położo­
nej willi, zaraz korzystnie
do wynajęcia. J. Fi’
Osie leśnictwo.

Beztroski
wypoczynek, las, kąpiel,
siatkówka, tenis, telefon.
Żychlińska, Burków Skul­
ski powiat koniński. Sto
miesięcznie, (8761

Mebie
kupisz zawsze najtaniej

tylko U (2812
Bemsrda Nowaka

Bydgoszcz, Bla!ga 10.

Uwaga na adres Sługa 10.

Dykty (8650
klejone korzystnie u K. Su-
ligowskiego, Gdańska 128,

Dom
czynszowy poszukuję, po­
średnicy wykluczeni O-
ferty ,Całkowita gotów­
ka” Dziennik, (8842

Beczki
dębowe używane w do­
brym stanie sprzedamy.
,Persil’, Kraszewskiego
20, tel. 1277. (7902

Szofer
potrzebny, który złoży kau­
cję 500 złotych lub pożyczy,
Oferty pod ,Posada’ Dzień.
Bydg, Grudziądz. (8814

Skóry
oraz wszelkie przybory
szewskie isiodlarskie po­
leca najkorzystniej Han-
del skór Batorego 4.(8397

Parcele (8779
na sprzedaż zpowodu śmier­
ci męża. Jackowskiego 23.

Rower
męski i wózek dziecięcy
w dobrym stanie korzyst­
nie na sprzedaż. Ks. Sko­
rupki 13-5 . (8782

Fryzjerka
wykwalifikowana z wodną
Ondulacją potrzebna nad
morze od 1 czerwca. Toruń,
Prosta 10, Dejewski. (8811

LeSnlczy
lat 34, szesnasto letnią
praktyką, obeznaznany
wszelkich gałęziach leś­
nictwa, energiczny, dobry
tępicie! drapieżników i
kłusowników, zamiłowany
hodowca zwierzyny i ba­
żantów poszukuje posa­
dy zaraz lub 1 lipca. Of.

,,Leśniczy". 8777

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr,

2, 3, 4 pokojowe!
urzęd. bezdz, Jagiellońska
nr. 28.

3 pokojowe(
W. Bartodzieje, Polanka 5.

3 pokojowe:
Świętojańska 21/9.

o
Dft.UCIAHEdo ogrodzeń
Poleca najlanleT
FABRYKA SIATEK DRUCIAMYCI

OSTROWSKI: MAZOWIECKA 2

Piekarnia. (8755
Z powodu objęcia wła­
sności, odstąpię moją do­
brze prosperującą piekar­
nię, położoną w centrum
miasta pow. Oferty prze­
syłać wraz znaczkami na

odpowiedź do: Łucjan Ma­
rne!, Chełmno, ul. Polna 9.

Tartak Marjański

480!

Najtaniej
ezy§ci, farbuje pod gwa­
rancją_ chemiczna pralnia,
Sienkiewicza 10, nar. Zdu­
ny K. Chmiel. (5961

bez
Piekarnie (8776

konkurencjijz powodu
śmierci tanio oddam. Ofer­
ty Dziennik , Korzystniej”.

Bydgoszcz, ul. ToruAska 93-99 . Tel. 3792
właóć. Edmund Mach ni kowski

poleca po cenach
przystępnych

gotowe deski podłogowe,
materjały stolarskie,
we wszystkich rozmiarach be!ki ’ŻS a

I kantówki na budowle.
Dragi na rusztowania.

Przyjmuję przetarcie drzewa na obcy rachunek.

Kafle
najtaniej, Ugory 40. (8182

MEBLI

solidnego wykonania
najkorzystniej tylko

w firmie (2293

Półclęiarówka
,Chevrolet” kryty, ko­
rzystnie sprzedam. Dwor­
cowa 73-7, (4759

Oom MtoBnia
ign. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Maciejewska
Długa 5t poleca ubrania,
ubranka do Komunii św.

8172

Stała
sprzedaż - zakup lub za­
miana wszelkich nowych
używanych rzeczy mebli,
garderobę, obuwia, biżu-
terję, obrazy, gramofony,
instrumenty muzyczne itp.
Antykwarjat, Bydgoszcz,
Batorego 6. (7890

K_i"wo fl

Posiadłość (8639
ziemską, rolniczo-leśną
wielkości 750-1500 ha.
Poznaóskie-Królestwo, ce­
lem natychmiastowego
kupna poszukuję. Zgłosz.
do administracji Dzień.
Bydg. pod ,Posiadłość’,

D/f. Union (8659
hurtownia zegarków i bi­
żuterji do sprzedaży ra­
talnej bezpośrednio kon­
sumentom, poszukuje
przedstawicieli w całej
Rzeczpospolitej (oprócz
Warszawy). Oferty, Union,
Warszawa, Sienna 40/12.

Drukarnie
kupię, lub wydzierżawię.
Oferty ,Drukarnia” filja
Dzienriika. (4742

Inteligentna (8815
panienka znajomością języ-
zyka niemieckiego, gotowa­
nia, szycia, robótek, mu­
zyki poszukuje posady jako
ekspedjentka lub wyręczy-
eielka. Oferty pod ,Lat 22’.

Mieszkanie
7 pok., łazienka, II ptr.
od 1. VI. do wynajęcia.
Nowy Rynek 6. (4687

rRM-a
Gwarantowane

słoje do zapraw ,,Irena”
i ,,lrena-Patent" znane

są jako najlepsze i
najtańsze. Prosimy żą­
dać wsz,ędzie i nie dać na­
kłonić się do kupna słoi
wątpi, jakości. Bezpłatnie
otrzyma każda pani 50
najlepszych recept do kon­
serwowania przy zakup,ie
szkieł -Irena”. (78

Osoba
inteligentna wiek średni
lubiąca pracę, zajmie się
domem kulturalnej osoby
Wymagania skromne. Of.
,,Inteligentna".

Mieszkanie
7pokojowena par­
terze owentl. na l-szym
piętrze natychmiast do
wynajęcia. Nowy Rynek
róg Melchjora Wierzbic­
kiego. (5351

,,Niemoc płciowa”
poradnik doktora Par­
czewskiego złotych jeden
(znaczkami pocztowemi).
Warszawa, wydawnictwo,,Świt’, Żórawia 47. (23299

Gospodyni
1 lat, z poznańskiego, 140 lat, z poznańskiego, po­

ważna domatorka, goto­
wanie, konserwy, szycie,
prasowanie, chów drobiu,
szuka pracy do miasta lub
dworu. Oferty Dziennik
Bydgoski, Toruń, ,Gos
dyni’.

Mieszkanie
6 pokojowe w centrum do
wynajęcia. Dworcowa 41,
I ptr. (4790

rOSpO-
(8705

3 pokoje
kuchnia, dom frontowy,
Zgłoszenia gospodarz, Ło­
kietka 11, m. 1. (8831

Blachy-NBta!e
wszelkiego rodzaju

Julius MusoHff
Towarzystwo z ograniczona

poręką (5405

Bydgoszcz
ulica Uda Aska 7

teL 1850 - 8028.

Szplysy
50000 szt. 90 zł z podwó­
rza. Zawiasiński, Ugo­
ry 18. (8847

Motocykl
sportowy 500 cęm sprze­
dam. Domachowski, Swie-
eie, Handel zboża. (8846

Kupie dom
na Pomorzu z cośkolwiek
ziemią ze składem kolo­
njalnym i restauracją lub
bez restauracji, wpłacę
15-25 tysięcy zł. Dullak,
Gdańsk, Tischlergasse
nr. 59/60. (8630

Wielka
firma włókiennicza poszu­
kuje przedstawicieli na

prowincji dla sprzedaży
tkania i konfekcji oso­
bom prywatnym. Oferty
sub ,,Solidna egzystencja
zapewniona", składać do
biura Fuchsa, Łódź B.
Piotrkowska 50, (7938

KciiE,,żłwY 3
Składnice

w suterenie Nowy Rynek 6
do wynajęcia. (4747

Skład
w centrum do wynajęcia.
Dworcowa 41, I p. (4791

MagielW
sprzedam. Adres Dzien­
nik. (8849

Kupie
motor benzynowy do młó­
carni od 6—8 koni w do­
brym stanie, W’Mw-f”)ć
Bydgoszcz, -

Poszukuje (8858
2 uczennice, które włada­
ją również językiem nie­
mieckim. Zgłoszenia: Sta­
ry Rynek 19, M. Susała.

Fornal
bezdzietny/żona do’wszyst-
kiego. Mińska 14, Czyż-
kówko. |(8776

Kiosk (8837
z koncesją przy ruchliwej
uiicy sprzedam, wydzier­
żawię. Warunki podług
ngody. Długa 68 m. 10.

Swetry
kamizelki, pulowery u-

branka oraz bieliznę,try­
kotową poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Sniadeokich 2. (971

Elegancki
bufet serwantka na sprze­
daż. Ks. Skorupki 15, Sto­
larnia. 8843

Kuple
używaną wannę do łazien­
ki w możliwie dobrym
stanie. Oferty filja pod
,Odpowiednia’. (8060

Okucia (6988
budowlane, okucia do ka­
jaków. T. Lewandowski"
Dworcowa 50, tel. 3194.

Wózek (8838
dziecięcy modny na sprze­
daż. Toruńska 82, m. 1 .

Bufetowe
kelnerkę miłą, sympatyczną
przyjmę zaraz. Oferty fo­
tografią nadsyłać Dziennik
Bydgoski Inowrocław ,Kel­
nerka’. (8812

Motocykl
250 tanio sprzedam. Gru­
dziądzka 31/8. (8829

Kuple
krowę która daje nie
mniej niż 15 litrów mleka.
Oferty filja Dziennika
Bydgoskiego, Dworcowa
pod ,Młoda’. (4833

UczoA
piekarski, może się zaraz

zgłosić. Oferty do: Ło­
je wski, mistrz piekarski,
Chełmno, ul. Dworcowa
nr. 11 (8756

Skład
towarów kolonjalnych, de­
likatesów i węgla, w ca­
łości lub w połowie zaraz

lub później do wydzierża
wienia, Przedsiębiorstwo
znajduje się od "50 lat w

mojem ręku, w najlepszem
położeniu miasta powiato­
wego. Urządzenie składu
wykwintne,

’ 2 duże okna

wystawowe, palarnia ka­
wy z motor, zapędem ga­
zowym. Bardzo obszerne,
jasne piwnice i składnice.
Całego zapasu towarów
dzierżawca nie jest zmu­
szony objąć. Cena przy­
stępna. Oferty kierować
do Dziennika Bydgoskiego
pod .8806” (8806

Dwa (8787
mieszkania 3 pokojowe ku­
chnia, ogrodami owocowe-

mi w wiosce Kosowo, do­
bre położenie zaraz do wy­
najęcia. Modrakowo. poczta
Nakło n./N. pow. Wyrzysk.

4 pokoje
z;werandą, słoneczne.
Krakowska 4. (4831

Poszukuje
3 pokojowe mieszkanie
od 1 lipca, lub zamienię
moje 4 pokojowe na trzy.
Oferty Dzień, pod .Czy­
ste”. (8446

2-3
pokoje z wygodami dla
bezdzietnego wyższego
urzędnika państwowego,
okolica Wolności, Gdań­
ska, Dworcowa, Zgłosze­
nia do Dziennika .Dia
doktora’. (8872

1 pokój
z kuchnią poszukuję. ,So­lidna”. v (8840

2lub3
pokojowe mieszkanie po­
szukuje starsze bezdzietne
małżeństwo, Oferty filja
Dziennika. (4837

Najstarsze (8818
choroby jak: cukrzyca,
gruźlica płuc i kości,
wszelkie choroby skórne,
żylaki, rany na goleniach,
wole na szyjach, choroby
nerek i pęcherza, najstar­
sze choroby żołądkowe,
astma, choroby nerwowe

i umysłowe, choroby ko­
biet i dzieci, nowotwory
i narosła choćby najwięk­
sze wewnętrzne i zewnętrz­
ne — uleczalne. Bezpłat­
nych informacyj udziela:
Redakcja Miesięcznika
.Homeopatja i Zdrowie’
Katowice, Jagiellońska 3.

Wzywam (7832
panią Marję Gołatę, Ko­
ronowo, do" uregulowania
swych zaległości do 20
maja 1935 r. Po terminie
pozostawione przedmioty
sprzędąję na pokrycie
kosztów i długów. Wła­
ściciel domu, Wysoka 38.

Za (8835
długi mojej żony nie od­
powiadam Gromke W.

K"1” a
Rozwiedziony

lat 38, chłopak lat 6, szuka
żony bezdzietnej z małym
posagiem. Oferty Dzień.
Bydg. pod ,Wierna’. (8839

Urzędnik
kolejowy, etatowy 6000 go­
tówki, poszukuje towarzy­
szki życia przystojnej, do
lat 25. Cośkolwiek gotówki
pożądane. Oferty fotografją
pod ,Szczęście A’ Dziennik
Bydgoski Grudziądz. (8757

Zsmtowienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w’ Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

na miesiąc czerwiec 1935 r.
za zł 3,34 wraz z opłatami pocztowemi. ,Dziennik’ odbierać będę z poczty --

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:._

Miejscowość:....... . --. ....ulica i nr.:....... ..

BfiwlS pocztowy.
zt___________________

tytułem przedpłaty za I9vpeljgoslfft
czerwiec 1935 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

dnia .......... maja 1935 r.

podpis:.......................

44
na miesiąc

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,,DlieillliSf BągdŚs§oslci" na miesiąc czerwiec 1935 r.

za zł 3,34 wraz z opłatami pocztowemi. ,Dziennik’ odbierać będę z poczty -

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:...........-------- ----

_-
-----

..-------- w------
___

Miejscowość: .....- -------- - ulica i nr,:............................................

KwM iBOCZfowif.
tytułem przedpłaty za ,,BazSctHaraiiC BycS^Os|(SH na miesiąc
czerwiec 1935 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

-—.............a dnia maja 1935 r,

podpis: .................................... ............



’W

Str. 24 . ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 19 maja 1935 r.

W czwartek, dnia 16-go bm. o godz. 15,45 rozstała się z tym
światem, opatrzona Sakramentami św, moja najdroższa żona, naj­
ukochańsza matka, siostra, kuzynka, s z wagierka i ciotka śp.

Wyciąć I zachować.

Nr. 118.,

Wyciąć I zachować.

Rozalia, FornalikowaHoffmanów
przeżywszy lat 50, o czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni
Bydgoszcz, 1S maja 1935 r, "”ł- W"OW,a I "HłUna.

Nakielska nr. 2l)l.
’

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 5 po poł. z kaplicy
cmentarza Św. Trójcy, przy ul. Jary. (8878

Serdeczne BÓg ZUpłCŚ
składamy wszystkim znajomym i życzliwym za okazane nam współ­
czucie i liczny udział w pogrzebie naszego drogiego zmarłego śp.
Franciszka Bigorinslcie^o

a w szczególności Przewiel. Duchowieństwu parafji Św. Trójcy
z ks. prób. Skoniecznym na czele, wszystkim Towarzystwom
i Związkom oraz chórowi Chopina i Kołu Śpiewu Piekarzy

Bydgoszcz, dnia 18 maja 1935 r.
__ _ _icouzino.

8929

Pod ziehowanie.
Za oddanie ostatniej przysługi najdroższej żonie, matce

i babci naszei
śp. Anie,l! z Mazurków Połomskiej

składają czc:godn6mu ks. Degórskiemu, Siostrom III Zakonu
św. O. Fr., Towarzystwu Żywego Różańca, Krewnym, Przy­
jaciołom i Znaj omym oraz tym, którzy złożyli nam wyrazy
współczucia
serdeczne BałtS zapiać.
4842) Mąt z rodziną.

Nagrobki — Pomniki
z granitów natur, i sztucznych
w pierwszorzędnem wykonaniu

Posadzki - Stopnie ,Lastrico"
oraz wszelkie prace budowlane.

Garnitury umywalkowe i t. p . z marmurów

kraj, i zagr. po cenach najniższych, poleca:

F-ma J. JOB
Największe i najstarsze przedsiębiorstwo w Zachodniej Polsce.

Bydgoszcz, ul. Rejtana 8. Dworcowa 38 I 102.

w Tóżnych stylach
i gatunkach, po ce-

o nach najprzystęp-
3 niejszych poleca

R. Strehlau
Pierwszy polski Zakład

kamień.-rzeźbiarski

Bydgoszcz
ulica Śląską 20.

Tel. 3476.Rok zał. 1905. (8868)

CHORZY NA PŁUCA
Tysiące już wyleczonych ! Żądajcie niezwłocznie mej książki pt
,,Nowy system odżywczy41, który już wielu uratował.

System ten może być stosowany przy zwykłym trybie żyoia
i ułatwia szybsze zwalczanie choroby. Nocne pocenie się, ka­
szel znikają, waga ciała zwiększa się, a stopniowe zwapnienie
koi. cierpienie. - Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej po­
twierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. ,Im wcze­
śniej" rozpoczęto kurację, według mojej metody, tem lepsze
były wyniki. — Zupełnie bezpłatnie otrzyma każdy moją
książkę, z której dowie się wielu ciekawych szczegółów. Wy­
dawca mój ma do dyspozycji wszystkiego 10.000 egzem­
plarzy gratisowych toteż każdy, komu zależy na znalezieniu

się w tem szczęśliwem gronie, proszony jest o napisanie zaraz

dzisiaj jeszcze. — Mój adres: (8325
PANNONIA - APOTHEKE

Budapest 72. Postfach 83. Abt. 831.

Od dnia 16 maja 1935 r. kursują moje OllfolBBlSV9 jak następuje:
Bydgoszcz-ToruA przez Czarnowo:

Odjazd z Bydgoszczy: 6-30, iloo, 1500, 1900
Odjazd z Torunia: 6-30 ltoo, 1500, 1900

Bydgoszcz-Chełntno przez Czacie:

Odjazd z Chełmna: 6M, 1400
Odjazd z Bydgoszczy: 83°, 1830

Bydgoszcz-Fordon:
Odjazd z Bydgoszczy: 630 s°°, 830, lO°°, ll°O, 1200,

1415, 1500, 1600, 1800, 1830, 1900, 2000
w niedziele i święta dodatkowo 2330

Odjazd z Fordonu: 700, 720, 740, 900, noo, 1210,1300,
1500, 1520, 1610, 17CO, 1900, 2010
w niedziele i święta dodatkowo 2200

8733

Stefan Niewśteelfii, Fordon, telefon 28.

Wróciłem

dyrektor sanatorium

specjalista chorób płuc

Sssiukala
teł. Bydgoszcz 15-76.

Kursy
samochodowe

motocyklowe

Z. Kochańskiego
BijdśosiEJ:z

3 Maja 20a, tel.11-85.

Nowe kursy (wiosen­
ne) dla zawodowych i ama­
torów w związku z moto­
ryzacją kraju po zniżo­
nych cenach. (4016

W sobole, dnia 18 bm. będą
wszystkie

zakłady fryzjerskie w Bydgoszczy
zamknięte już o godz. 17,
888i Cech Fryzjerów i Perukarzy.

Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska
z Brawami szkól państwowych

w Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5 Tel. 15-90

prowadzi 3-letni dział krawiecczyżny, jednoroczny
dział przysposobienia krawiecko-bieliżniarskiego
oraz jednoroczny dział gospodarstwa domowego.
Program nauki obejmuje praktyczną i teoretyczną
naukę zawodu oraz przedmioty ogólnokształcące.
Zapisy przyjmuje sekretarjat szkoły codziennie
od godz. 11 —13 oraz 17—18. Egzaminy wstępne
odbędą się dnia 17 i 18 czerwca 1935 r. (8867

Składaki

Namioty

Fabryka artykułów sportowych
Bydgoszcz, Hetmańska 30, tel. 1700

6980

JTazsandm sfóromni;rn asusAiem
dzielimif sią x odbiorcami

w Realouracll
Dworcowa 24, róg Gamma

Codziennie koncert artystyczny.

Odzie można tanio I dobrze zjećó ???

00

00

ADRIA: ,Jestem zbie­
giem", premjera.

APOLLO: ,Sztuka ży­
cia” i ,Małpa malarzem"

BAŁTYK: ,Pionierzy Za­
chodu" i,Reporter nr.7’,
premjera.’

MARYSIEŃ!KA: . ,Wio-
senna parada” i ,Mał­
żeństwo z ogr. odp.",
premjera,

KRISTAL: ,Muszę być
młody”.

REWIA: ,Noc w Grand­
Hotelu’ i ,Tancerka z

Chicago”. Na scenie wy­
stępy artystów.

usuwaje­
dyny

skuteczny środek, krem

,,Biel Łabędzia" Frnchta
tuba 3.50 zł.

Mydło ,Siei Łabędzia"
2.—, zł

nabyć można we wszyst­
kich poważnych skła­

dach oraz w firmie

H. Borkowski

Gdańsk, -?osa

K:ida drogerja i sklep kolonjalnj wydaje następujące

PREMJE:
1) za 20 czerwonych pasków od opa­

kowań mydła ,,Blask", jedna paczkę
tego mydła gratis

2) za 10 opakowań od proszku
,,Blask" 30%, jedna paczka lago
proszku gratis

Popiera!cie polską placówką

BLASK
W poniedziałek, dnia 20 maja br. o godz. 14-ej
odbędzie się w szkole w Turze, powiat szubiński

wydzierżawienie szkoły i gruntu szkolnego

po zlikwidowanej szkole w Głęboczku, na przeciąg 6 lat
z tem, że w razie otwarcia szkoły kontrakt się unie­
ważnia. Warunki: Kaucja w wysokości pół rocznej
dzierżawy i pół roczna dzierżawa z góry. Bliższych
szc-zegółów udzieia Rada Szkolna w Turze,
Śliwiński, Przewodniczący Bady Szkolnej. (8897

Sprzeczka narzeczeńska
— Tyle razy mówiłem ci, że nie znoszę, kiedy kobieta pudruje się co

chwilę w kawiarni i w jakimkolwiek miejscu publicznem. — Jadzia nic nie
odpowiedziała narzeczonemu, ale nastrój popsuł się zupełnie. Po kilku
dniach, kiedy byli w teatrze, podczas antraktu, narzeczony spogląda na

Jadzię i mówi: Nie poznaję cię, zawsze miałaś matową, ładną cerę, a teraz
twarz ci błyszczy’... Tego było już za wiele. Jadzia ze łzami w oczach wy-
buchnęła: — Pudrować mi się nie pozwalasz, a kiedy się nie pudruję wy­
tykasz mi brzydotę. — Nie chcę cię znać więcej.

Ale wszystko dobre, co się dobrze kończy. Po tygodniu Jadzia spędziła
z narzeczonym wieczór na dancingu i ani razu się nie pudrowała. Mało
tego: twarz jej była matowa i świeża, jak brzoskwinia. A tajemnicą tej
cudownej zmiany był krem i puder Benignina D-ra Stenzla, które Jadzia
używa od tego czasu stale z najlepszym dla swej cery skutkiem. Bowiem
prepararaty Benignina D-ra Stenzla zawierają cudownie działający składnik:
ambrę, wyciąg z fauny i flory krajów i Mórz Południowych, która nietylko
usuwa wszelkie wady cery, ale ponadto odżywia ją i odmładza. Puder zaś
Benignina przylega idealnie i trwale, tak, że raz napudrowana twarz zacho­
wuje przez cały dzień cudownie matowy i młodzieńczy wygląd. 8871

ROZKIAB JAZDY 5."^^
man Slnjaeh auźobusowych

Bydgoszcz-Inowrocław i Inowrocław - ToruA.

Odjazd z Bydgoszczy do Inowrocławia 800, 950, 123°, 1700, 20ó°
Odjazd z Inowrocławia do Bydgoszczy 745, 940, 1330, 1700, 2uoo

Odjazd z Torunia do Inowrocławia 800, 123J, 1710,
Odjazd z Inowrocławia do Torunia 830, 1230, 1700, 1900

Uwaga : N. kursu;e w niedziele i święta
Postoje autobusów: w Bydgoszczy dworzec autobusowy, w Toruniu

ul. Chełmińska, w Inowrocławiu ul. Poznańska.

Połączenia autobusowe w Inowrocławiu do_ miejscowości
Kruszwica, Piotrków Kuj., Dąbrowa Bisk., Stanonim, Gniewkowo, Strzelno
8334) Prosimy żądać rozkładów Jazdy.

F-a KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA Sp. z O. O .

Inowrocław, ul. Marsz. J. Piłsudskiego nr. 24, telefon 119.

CWOttY ŻOŁĄDEK?
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z COR HARCU Ora LAUERA 4

są dobrym Środkiem dlo uregulowania żołądka. osuwała

obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym. usuwajq substancje gnilne, zatruwające organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA
stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni

żółciowych i hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych.

ilBliiBji ijPiiffih tHBiOhdBi OOW

Kupno okazyjne!

Kilka wyjątkowo pięknych

DYWANÓW PERSKICH

i Mostków
jakościowo wspaniałe okazy, z powodu wy­
jazdu tanio za gotówkę zaraz na sprzedaż.
Oferty pod ,M. 100" do. Dziennika Bydg.

!iOflB1WW10 OWWo

Afrykańską kukurydzę
(,koński ząb") sprzedajemy w ograniczonej mierze
tak długo jak zapas starczy. Prócz tego polecamy
sztuczne nawozy i pasze również w mniej­
szych ilościach. Jako podstawowe nawozy polecamy

Saletnak - Saletis wapniowa - fesMat - SiarciaB.
Landwirtsthafłiiche Zenira^enossenschafł

8781 Sp. z ogr. odp. w Poznaniu

Filja w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 67, tel. 3291

4889

Polecam
moje piękne

pianina
fortepiany

tylko 1.38 długie, po najniższych
cenach i na najdogodniejszych wa­
runkach. Eksport do wszystkich
części świata. (8903

B. Sommerffeld

Bydgoszcz
ul. Śniadeckich 2.

Beczki
od oliwy i smoły stale

Itujpufe (8550

Impregnacja
Bydgoszcz.

Ceny ogłoszeń! 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 2O°/o zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 °/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20()/n drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O. 2037(3 Poznań.
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Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.


